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1-MaJowe Święto wyzwala w każdym z nas oceny jedno*
Znaczne, myśli zakorzenione w społeczeństwie, narodzie, jer
go historii. Najtrudniej dostrzec jednak wagę dziejów w te
raźniejszości, w dniu dzisiejszym. Może właśnie Święto Pra
cy sprzyjać będzie pewnemu dystansowi z którego łatwiej
będzie zobaczyć trwałe wartości naszych współczesnych do
konań.

Są one oczywiste. Pracujemy dzisiaj w bardzo trudnych
warunkach przestawiając gospodarkę na nowe tory. I żad
ne tam gadania o centralnych, odgórnych dyrektywach tu
nie pomogą; reforma gospodarcza wynika z logiki miejsca
pracy. Minione błędy często hamują dokonanie manewru,
przecież procesu reformy nie zatrzymają. Idzie o sprawę
dla kraju najważniejszą — rozpędzenie mechanizmów go
spodarczych To socjalizm powiedział wyraźnie, że ekono
mia jest nauką moralną, że z wiedzy o eelowym działaniu
człowieka trzeba wyciągnąć wnioski na korzyść człowieka.
To stało się fundamentalnym działaniem rewolucyjnym i to

legło u podstaw ustroju socjalistycznego Dlatego też we

współczesnej polskiej gospodarce narodowej człowiek staje
się podmiotem reformy gospodarczej. To człowiek — a nie
puste mechanizmy i najlepsze rozporządzenia — chce żeby

. dobrze pracujący zarabiał dobrze, a obibok zarabiał żle.
Ciągle za małe tempo rozwoju produkcji przemysłowej po
winno zmusić nas do rozpatrzenia aktywności mojej i na
szej grupy społecznej w tym względzie. To jest nasz opty
mizm codzienny.

Stabilizacja polityczna, która ujawnia się przez niebywałą
falę inicjatyw ustawodawczych jest dowodem spełniania
żądań społeczeństwa. Porządkowanie własnego domu ozna
cza przecież uregulowanie sposobów wybierania przedsta
wicieli społeczeństwa do rad narodowych. Przeciwnicy so
cjalizmu nie mają już dziś żadnych argumentów: ordynacja
wyborcza stanowi dzisiaj, właśnie teraz, obecnie coś w ro
dzaju zwieńczenia wielu aktów prawnych, które umacniają
demokrację, ludowładztwo, system socjalistyczny. Dla nie
których okres wyborów jest grą polityczną: liczą oni na

chwiejność, na rachunek urazów 1 pomówień. Zapominają,
że ludzie łączą w sobie chęć prawdziwej naprawy Rzeczy
pospolitej również przez akt wyborów pojętych dosłownie i
w przenośni politycznej.

Dosłowność oznacza uczestnictwo w dniu 17 czerwca br.
w ważnym akcie obywatelskim. W przenośni jest on zespo
leniem wysiłku całego narodu, który uznał w roku 1914
pracę ludzką za fundament ustroju. Wybrał. Jeszcze raz —

wybrał. Można oczywiście ten wybór odrzucić przez krę
tactwo polityczne, opluwanie socjalizmu, ale nie można te
mu socjalizmowi odebrać jego wielu wspaniałych osiągnięć,'
które stały się własnością całego narodu. Przemieniony
krajobraz dziejów naszej ojczyzny łączy się z działaniem

rozumnym w odniesieniu do pracy. Dzień 1 Maja stanowi
właśnie w tym roku 1984 święto niełatwe. Za każdym na-

■zym słowem iść muszą czyny — przede wszystkim dobra,
rzetelna praca. Z każdego naszego ezynu, z naszej pracy —

rodzi się prawo do pogłębionej refleksji, myśli obywatel
skiej. Nie można oderwać od siebie tych dwóch stron ak
tywnych postaw współczesnych Polaków.

Daleko nam jeszcze do zadowalającego stopnia realizacji
■amlerzeń w wielkim planie zmian gospodarczych 1 społe
cznych. Ale w porównaniu z rokiem ubiegłym, z rokiem
1982 — musimy spostrzec przemiany na lepsze. Czasem wy
nikają one Jakby na przekór rzeczywistości z błędów.
Zwiększona gwałtownie produkcja określonego dobra mate
rialnego odnajduje swój „krzywy kontrapunkt” w brakach
innego rodzaju produkcji. Ta szczelina często jest bardzo
dotkliwie odczuwana przez rodziny polskie. Ale skoro do
strzegamy ją — to znaczy widzimy konieczność naprawy
określonej sytuacji. W nowyeh, złożonych warunkach walki
o właściwą realizację polityki społecznej niektóre grupy
zapędzają się w swych postulatach zbyt daleko. Wtedy in
ni odważnie, rzeczowo mówią o tym. 1 to Jest też powód dla
Umiarkowanego optymizmu.

Jest więc Święto Pracy w Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, która obchodzić będzie niedługo swoje 40-lecie, świę
tem obywatelskiej refleksji j troski o kraj, który wychodzi
B cienia kryzysu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Teatr ten ma swoich wi
dzów, pracuje wśród swoich

i na Kazimierzu w Krakowie
Przed wiekami nazywano go
Kazimierzem Górnym Ale od
wieków jest związany z Kra
kowem. zaś koniec XVIII stu
lecia przyniósł włączenie tego
dawnego królewskiego miasta
do nie mniej królewskiego
gTodu — Krakowa. Nietrud
no sobie też wyobrazić, że tu

pośród dostojnych kościołów
św. Katarzyny. Bożego Ciała
św Michała czyli Paulinów
na Skałce dziać się musiały
różne ciekawe, również tea
tralne sprawy Rzemieślnicy i

kupcy kazimierscy dobierani
byli przez króla Kazimierza
przede wszystkim ze względu
na narodowość — prawem
wolnego składu obdarzono to
miasto głównie dlatego, aby
wzmocnić żywioł polski któ
ry podjąłby skuteczną walkę z

częścią zniemczonego miesz
czaństwa krakowskiego. XIV
wiek przyniósł więc — obok
założonej również przez Kazi
mierza Piasta Florencji póź
niejszego Kleparza — upo
rządkowanie polityki osadni
czej. Król dobrze pamiętał
nauki wieku młodzieńczego i
dojrzałego swego ojca, który
koronę na Wawelu przyjmo
wał w splendorach, ale dzia
łaniem o charakterze wojsko
wym musiał trzebić w stolicy
odrodzonego królestwa nie
mieckich zdrajców.

Kazimierz — jedna z naj
piękniejszych dzielnic Krako
wa, ciągle mało anana. Naj
chętniej niektórzy publicyści
zajmują się żydowską prze
szłością tej części prastarej
stolicy Piastów i Jagiellonów;
nic dziwnego, kazimierskie
bóżnfce 1 cmentarz starożytny
mają w sobie urok egzotyki.
Jednakże nurt życia kultural
nego, naukowego Kazimierza
jest mniej many. Dziś już nie
ulega najmniejszej wątpliwo
ści, że ostatni z Piastów tu

zaczął budować powołany
przez siebie do życia w roku
1364 — uniwersytet. Misteria

zabawy odpustowe, później
przedstawienia zorganizowane
są dziełem lat późniejszych.Ńie chcę być zarozumiały, ale
w tym ciągu wydarzeń dla
Kazimierza charakterystycz
nych — wspomniany w pierw
szym zdaniu Teatr Kolejarza
jest naprawdę zjawiskiem nie
zwykłym i godnym kilku
słów odświętnych. I nie tylko
odświętnych.

Związek Zawodowy Pra
cowników Kolejowych był
głównym promotorem powo
łania do życia w sierpniu ro
ku 1943 wspomnianej sceny.
Pierwsze przedstawienie dnia
18 sierpnia 1948 przyniosło
„Ojcowiznę” — sztukę ludo
wą w trzech aktach Francisz
ka Dominika z muzyką Jana
Galla w reżyserii Eugeniusza
Białka-Załuckiego. Należy on

dzisiaj do legendy nie tylko
■Teatru Kolejarza, ale kra
kowskiego życia kulturalnego.
Pracował od 1910 roku na

różnych scenach amatorskich
robotniczych, studenckich,
żołnierskich, zaś Kraków w

roku 1962 obdarzył go swą
nagrodą n upowszechnianie :

kultury.
Powstający w roku 1945

Teatr Kolejarza, nad którym ;
opiekę roztoczyli kolejarze —

związkowcy i zwykli koleją- :

rze — i który właściwie cały
czas od momentu założenia u-

'

trzymuje się sam, miał kon
kurentów. Trzeba trochę znać :

Kraków, aby zrozumieć atmo- 1
sferę w dzielnicy kazimier
skiej tuż po wojnie. Przy J
dwóch kościołach — kanoni- :
*** iAm-i

• stianów — działały dwa teatry
amatorskie młodzieżowych sto
warzyszeń katolickich Praco-

i wali w nich ochotniczo lu-
I dzie młodzi często poddając

się kierownictwu znakomi-
- tych aktorów scen krakow-
i skich. Ale repertuar te tea-
i try wiązały głównie z ryt-
i mem świąt kościelnych —

przeważały jasełka i misteria
wielkanocne Teatr przy ul.

’

Bocheńskiej 7 po „Ojcowiź
nie” dał następujące przed-

’ stawienia — „Małżeństwo Lo-
' li” Zbierzowskiego, „Syn pię

ciu ojców” Bacha, „Krako-
i wiacy i górale” J. L. Kamiń-

skiego, „Królowa przedmieś-
cia” Krumłowskiego, „Trójka

i hultajska” Nestroya, znowu

i Krumłowskiego „Białe fartu-
' szki” i „Śluby dębnickie”,
’

„Stary dzwon” — dramat
partyzancki Brzozy, „Lola z

Ludwinowa” Turskiego, „Lu
dzie są ludźmi” Grzymały-
Siedleckiego, „Wojna z baba
mi” Turskiego. Na trzyna
stym miejscu znalazła się
„Szopka krakowska” Słobod-
nika i potem — znowu rzeczy
krakowskie — „Radcy pana
radcy” Bałuckiego. „Krowo
derskie zuchy” Turskiego. Ten
start powojenny też, nie odby
wał się w próżni — w Kra
kowie działało wówczas mnó
stwo scen amatorskich, fala
przedwojennych fars, opere
tek i wodewiló.w filmowych w

rodzaju „Królowej przedmie
ścia” czy „Roberta i Bertran
da” zalewała ekrany. A Te
atr Kolejarza raz zdobywszy
widzów jut ich z objęć swych
nie wypuścił. Ciągle trzymał
się repertuaru komediowego,
głównie krakowskiego, cho
ciaż nie brak w blisko 40-let-
niej działalności tego robotni
czego teatru „Chaty za wsią”
w opracowaniu Galasiewicza,
„Zbiegów” Auderskiej, „Do
wodu wdzięczności narodu”
— Bogusławskiego, „Grzechu”
Żeromskiego. Było „Rozdroże
miłości” Zawieyskiego. Ale
głównie — dbał o repertuar
lekki. To znaczy niezwykle
ciężki dc realizacji scenicznej,
ponieważ amatorzy kazimier
scy muszą dysponować odpo
wiednimi warunkami fizycz
nymi, psychicznymi, głosem.
Bez głosu na przykład nie da
łoby się zrealizować \ „Króla
włóczęgów” McCarthy’ego z

piosenkami Tuwima i muzyką
Frimmla. Reżyserował tu Ta
deusz Wesołowski pisał dla
potrzeb tej sceny Antoni
Brayer — znawca folkloru
krakowskiego, historii i lite
ratury dramatycznej. Zasta
nowić się też należy nad spra
wnością tego zespołu, który
dał na przykład takie sztuki
jak „Skradzione szczęście”
Iwana Franki, „Pannę Mali-
czewską” Zapolskiej czy ope
retkę Dunajewskiego „Swo
bodny wiatr”.

Nie jestem ci ja statysty
kiem i wszystkich informacji
zebrać nie mogę, ale warto

podnieść tu przykład przecho
dzenia ilości w jakość 1 jako
ści w ilość. W roku 1975 Te
atr Kolejarza — zespół naj
wspanialszych w Polsce ama
torów — miał ia sobą 103
premiery, zrealizowanych 4809
przedstawień, które obejrzało

1 847 052 widzów. Już dziesięć
lat temu scena pokazała jede
naście prapremier. 22 arty
stów z „Kolejarza” przeszło w

tym okresie do teatrów zawo
dowych. Mamy do podliczenia
jeszcze ostatnie dziesięć lat —

sądzę, te będzie to dalszych
ponad pięćdziesiąt premier.

Wśród artystów-amatorów
przeważają oczywiście ludzie
związani z koleją. W zespole
(DOkOiSCZĘNIE HĄ SIR. 5)

dzielnicy i-długoletnim jej prezesie. W

.ej Starą 1901 roku powstaje kolejny
muntow- zespół: chór robotniczy „Echo”.

okazały Wkrótce nowosądecka, ,Ri-
y na pa- ła”, jak zauważa historyk Jt>-
5żnia się ZEF BUSZKO, staje się najli-

partero- czniejszym, najbogatszym 1
a. Uważ- najlepiej prowadzonym stowa-

głównym rzyszeniem robotniczym w

strzeże Galicji. Może pozwolić sobie
dostrze- nawet na obniżenie składek

lotniczy” członkowskich z 10 do 7 cen-

jaczy wł* tów. Ustala obowiązkową kwo-
zaś tab- tę 8 centów na fundusz agita-

ię świet- cyjny i prasowy.
ejarzy. I Przed chórem o 3 lata wcze-

śe parter foiej kolejarze zakładają Sto-
magazyn warzyszenie Konsumpcyjne
porówna ..Samopo-moc”, uchodzące za

wizerun- najstarszą spółdzielnię spoży-
fotogra- wców w Galicji. Jej fundusze
otwiera- pozwólają utrzymywać orkie-

e fasada strę, bibliotekę, chór, pomagać
latomiast wdowom i sierotom, kształcić
dło. kolejarskie dzieci w gimna-
ytać, kto zjum oraz wspierać organ
awił bu- krakowskich socjaldemokra-
muntow- tów „Naprzód” (jako ciekąwo-

nazwał sika: pismo miało więcej sta
no”? Co łych prenumeratorów w No-
y w póź- wym Sączu niż w Krakowie),
irm miej- Wielostronna działalność
:ię „Siły” oraz konsumu „Samo

pomoc” zrodziła potrzebę hu
czna dowy nowej siedziby, gdyż

stara okazała się za ciasna.
Postanowiono wznieść budy-
nek czynem społecznym w ko-
lejarskim osiedlu i przyjęć na-ROWU

Bo nie Jest światło, by pod korcem stało,
Ani sóIziemidoprzypraw kuchennych,
Bo piękno na to jest, by zachwycało
Do pracy - praca, by się zmartwychwstało.

i stąd największym prosty Idd poetą,
Co nuci z dłońmi ziemię brgzowemi,
A wieszcz periodem pieśni i prołetq,
Odlatujqcym z pieśniami od ziemi.
I stąd największym prosty lud muzykiem,
Lecz muzyk jego płomiennym językiem.
I stąd najlepszym Cezar historykiem,
Który dyktował z konia - nie przy biurze,
I Michał-Anioł, co kul sam w marmurze...

(C.K. NORWID, „PROMETHIDION”)

,Dom Robotniczy-'

Do pracy robotnicy przystą
pili z ogromnym zapałem.
Kronikarze odnotowali, że do
kopania fundamentów zgłosi
ło się około 200 osób z war
sztatów kolejowych, często z

rodzinami. Początek budowy
utrwalono na fotografii, którą
przechowuje Izba Tradycji
ZNTK. Na zdjęciu z 1905 roku
widać na tle zgromadzonych
cegieł grupę ludzi z kilofami,
łopatami i taczkami. W dwa
lata dom był gotów. Na ot
warcie stawił się spory tłum
mężczyzn., kobiet i dzieci. Mo
ment ten także utrwalił foto
graf, którego historyczne
świadectwo znajduje się rów
nież w Izbie Tradycji ZNTK.

— Do 1922 roku Dom wy
glądał inaczej niż .dzisiaj —

wspomina blacharz STEFAN
FETTER, rocznik 1893, bodaj
że ostatni żyjący budowniczy
głównego budynku Domu. —

Nie było narożnika od ulicy
Sienkiewicza. Rasem z Sobec
kim robiłem blacharkę. Za
kładaliśmy rynny i okapy.

Dom uroczyście ożwarto 15
sierpnia 1907 roku. Mieściły
się tu biblioteka, klub z bilar
dem i czytelnią, orkiestra dę
ta, chór „Echo”, związki za
wodowe kolejarzy, sklep spo
żywczy. Na piętrze znajdowa
ła się sala teatralna i biura
„Samopomocy”. Tu miało swą
siedzibę Towarzystwo Kredy
towe Robotnicze. Niezwykłym

(COBftflfiSBNW NA SJN. «
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„Prawda": ZSRR jest gotów
do prowadzenia dialogu

z każdym prezydentem USA

MOSKWA (PAP), Dziennik .Prawda” odrzucił twierdze
nia propagandy amerykańskiej, jakoby „Rosjanie posta
nowili uczynić wszystko, żeby Reagan przegrał wybory”.
Komentator gazety Władimir Bolszakow podkreślił, że

wybory prezydenckie są ściśle wewnętrzną sprawą USA
i ZSRR jest gotów prowadzić poważne rokowania z każ
dym prezydentem, nawet z obecnym.

Problem sprowadza się jedynie do tego — wskazuje ko
mentator — co znajdzie się na stole tych rokowań i czy
zostaną one wykorzystane do poważnego dialogu na te
mat najbardziej aktualnych problemów współczesności —

redukcji arsenałów jądrowych i zahamowania wyścigu
Zbrojeń.

Ograniczenie i redukcja broni nuklearnej mogą i po
winny stać się przedmiotem rozmów — konikluduje autor
— jednakże niezbędne jest wyeliminowanie przeszkód,
które sprawiły, że rozmowy te stały się bezowocne.

Plany rozmieszczenia

amerykańskich pocisków
manewrujących w Korei Płd.

LONDYN (PAP). Brytyjski tygodnik „Observer” poin
formował, że Pentagon zamierza zainstalować na teryto
rium Korei Południowej pociski manewrujące dalekiego
zasięgu odpalane z wyrzutni lądowych. Tygodnik podkre
ślił, że te „tajne plany” są częścią amerykańskiej koncep
cji militarnej zakładającej, że broń pierwszego uderzenia
powinna być rozmieszczona „na dwóch teatrach — w Eu
ropie i w Azji”.

Warto przypomnieć, że Korea Południowa jest ważnym
ogniwem w amerykańskiej strukturze wojskowej na Da
lekim Wschodzie. Znaidują się tam sztaby dużych zgrupo
wań sił zbrojnych USA, dziesiątki baz wojskowych oraz

ponad 40-tysięczny amerykański kontyngent wojskowy.
Na terytorium Korei Południowej zainstalowano już

ponad 600 jednostek amerykańskiej taktycznej broni nu
klearnej, a w południowokoreańskich portach i na wo
dach terytorialnych stale przebywają okręty siódmej floty
amerykańskiej, z których większość jest wyposażona w

broń jądrową.

Chińsko-amsrykanskie porozumienie
w dziedzinie pokojowego wykorzystania

energii atomowej
PEKIN (PAP). Podpisaniem pięciu dokumentów doty

czących współpracy między Chinami a Stanami Zjedno
czonymi w wielu dziedzinach zakończyły się rozmowy
prezydenta Reagana w Pekinie i pekiński etap jego po
bytu w Chinach.

M. in. w obecności szefa rządu chińskiego oraz obu głów
państw — Lł Sien-niena i Reagana — ambasador do

specjalnych poruczeń, Richard Kennedy oraz komisarz
d/s nauki i techniki. Jia Weiwen, parafowali międzyrządo
we porozumienie o współpracy w dziedzinie pokojowego
wykorzystania energii nuklearnej. Podpisano także proto
koły o współpracy w dziedzinie informacji naukowo-tech
nicznej, naukowych metod zarządzania przemysłem oraz

stosowania technologii.
Porozumienie o współpracy w dziedzinie pokojowego

wykorzystania energii nuklearnej stanowić będzie podsta
wę prawną, na mocy której firmy amerykańskie będą
mogły prowadzić rokowania w sprawie dostarczenia Chi
nom reaktorów i innych urządzeń służących do produkcji'
energii na bazie paliwa jądrowego, wzbogacania paliwa,
itp.

Wielka Brytania; rozbudowa

ośrodków wywiadowczych USA

LONDYN (PAP). Konserwatywny rząd Margareth Tha-
tcher nadal rozszerza i umacnia Więź; z Penitalgonem
i amerykańskimi służbami specjalnymi. Jak informuje
tygodnik „New Statesman”, w Wielkiej Brytanii trwa
budowa nowych j powiększanie czynnych amerykańskich
ośrodków wywiadowczych.

W .końcowym stadium znajduje się budowa nowej sie
ci stacji radiowo-pnzekaźnifcowych. Będzie ona wykorzy
stana dla zapewniania kontaktów rządowego ośrodka
łącznościowego w Chatlham z Agencją .Bezpieczeństwa
Narodowego i siecią amerykańskich połączeń wojsko
wych w Europie zachodniej.

W pełnym toku znajduje się realizacja programu mo
dernizacji wielu dużych amerykańskich ośrodków na
słuchu. radiowego. M. in. w bazie USA w Mannit-Hili
(hrabstwo Yorkshire) instaluje się najnowocześniejszą
aparaturę elektroniczną. „New Statesman” stwierdza,
że celem realizowanego programu jest również zwięk
szenie efektywności łączności naziemnych centrów z a-

merykańskimi satelitami szpiegowskimi.

. Zuchwały napad w Wenecji
RZYM (PAP). W poniedziałek nad ranem do jednego

z kasyn gry w Wenecji wdarło się 5 zamaskowanych
mężczyzn. Po sterroryzowaniu personelu i gości obrabo
wali oni kasy. Ich łupem padło 2,5 mld lirów tan. oko
ło 1,5 min dolarów.

Produkcyjny czyn pierwszomajowy załogi

„Wawelu”

Pieniądze - na Centrum Zdrowia

Matki — Polki;

słodycze - do krakowskich sklepów
(Inf. wł.) Nawiązując do

starych dobrych tradycji ro
botniczych Grzegórzek załoga
ZPC „Wawel” przystąpiła w

przededniu Święta Pracy do
społecznego czynu produkcyj
nego. Tym sposobem wypro
dukowano dodatkowo — poza
wszelkimi planami i założe
niami: blisko 4 tony tabliczek
z mas czekoladopodobnych o

nazwie „Twardowska", 3,5 to
ny landrynek, 3,3 tony wyro
bów waflowych oraz 1,2 tony
pierników o łącznej wartości
rynkowej ponad 3 min zł. Mi
mo szczerych chęci załogi i

naszych gorących oczekiwań
nie pracował dodatkowo za
kład produkujący wyroby cze
koladowe, zlokalizowany przy
ulicy Wrocławskiej. Powód —

brak podstawowego surowca

jakim jest ziarno kakaowe.
Chociaż... jak zapewniła nas

dyrekcja „Wawelu” prawdzi
wa pełna czekolada (.niestety

tylko na kartki) powinna o-

puścić mury zakładu w maju
bądź czerwcu, natychmiast
gdy dotrze do Krakowa dosta
wa interwencyjnie zakupione
go ziarna kakaowego. Co isto
tne i ciekawe — cena tablicz
ki prawdziwej czekolady z fir
mowym znakiem „Wawelu”
została skalkulowana na po
ziomie niewiele ■przekraczają
cym sto złotych.

Jak poinformował nas dy
rektor Bałucki cała wczoraj
sza dodatkowa produkcja
„Wawelu” skierowana zosta
nie w pierwszych dniach ma
ja między innymi do siedmiu
patronackich sklepów na tere
nie Krakowa, zaś 100 ty«. zło
tych, na które złożył się zysk
pochodzący z produkcji oraz

wynagrodzenie za pracę w

tym dniu zasilą konto budo
wy Szpitala-Pomnika Centrum
Zdrowia Matki Polki.
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W przeddzień Święta Pracy — uroczystości i spotkania z działaczami ruchu robotniczego

Koncert w Sali Kongresowej PKiN w Warszawie
’ * ’ ’

- l

Wśród obecnych — Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński
WARSZAWA (PAP). Wczoraj w godzinach popo

łudniowych w Sali Kongresowej Pałacu Kultury
i Nauki odbył się uroczysty koncert z okazji tego
rocznego Święta Pierwszomajowego. Organizatorem
uroczystości był Stołeczny Komitet Obchodów
1 Maja.

Na koncert przybyli serdecznie powitani Zprzez
zgromadzonych członkowie najwyższych władz

partyjnych i państwowych z I sekretarzem KC
PZPR, premierem — generałem armii Wojciechem
Jaruzelskim oraz przewodniczącym Rady Państwa
— Henrykiem Jabłońskim. „

Zgodnie z tradycją koncert
ten, podobnie jaik dziesiątki
uroczystości w całym kraju —

stał się okazją do wyrażenia
najwyższych , słów uznania i
hołdu ludziom dobrej pracy.
Na widowni zajęli miejsca
przodujący robotnicy war
szawskich fabryk, przedstawi
ciele rolników województwa
stołecznego, weterani ruchu
robotniczego z całego kraju,
którzy przybyli do Warszawy,
by uczestniczyć tradycyjnie
już w centralnych uroczysto
ściach pierwszomajowych w

stolicy Polski Ludowej. Byli
tu także kombatanci II wojny
światowej, żołnierze Wojska
Polskiego, młodzież ucząca się
i pracująca, która w dniach
poprzedzających 1-Majowe
Święto realizowała wiele cen
nych inicjatyw społecznych.

Wśród gości —- działacze
PZPR, ZSL i SD, aktywiści
PRON, związków zawodowych,
samorządów pracowniczych.

Wokół Sali Kongresowej ha
sło: „Klasa robotnicza prze
wodnią siłą w socjalistycznym
rozwoju Polski”.

Uroczystość rozpoczęła się
odegraniem hymnu państwo
wego.

Przemówienie l-majowe wy
głosił członek. Biura Politycz
nego KC, I sekretarz Komi
tetu Warszawskiego PZPR —

Marian Woźniak. Zebraliśmy
sie w przeddzień 1 Maja —

stwierdził on m. in. — by za
świadczyć o naszym przywią
zaniu do ideowych, moral
nych, rewolucyjnych treści
Majowego Święta, nierozer
walnie zrośniętego z polskimi
dziejami ostatnich 95 lat, z

historią Warszawy, z jej tra
dycjami robotniczymi i zawo
dowymi. Marian Woźniak
skierował następnie słowa
podziękowania do tych załóg,
samorządów pracowniczych i

dyrekcji, związków zawodo
wych, stowarzyszeń technicz
nych, ogniw organizacji mło
dzieżowych, które podjęły lub
podejmują wysunięte na XIX
Konferencji Sprawozdawczo-
-Wyborczej PZPR hasło
„warszawskiej jakości”. Niech
stanie się ono — oświadczył
I sekretarz KW PZPR — jak
niegdyś „warszawskie tempo”
przykładem i zachętą dla in
nych. W swoim wystąpieniu
Marian Woźniak zawarł też
serdeczne pozdrowienia i 1-
Majowe życzenia z Warszawy
ludziom pracy bratnich stolic
krajów socjalistycznych i ich
mieszkańców, pozdrowienia
miłującym pokój ludziom pra
cy całego świata.

Pierwszą część spotkania
zakończyła Międzynarodówka.

Świąteczny koncert wypeł
niły strofy i melodie przywo
łujące słowa tak drogie jak
ojczyzna, praca, pokój, ra
dość. W koncercie zatytuło
wanym „Kocham cię Polsko”,
wystąpiły najlepsze, znane w

kraju i za granicą, zespoły
amatorskie.

Tuż po koncercie w jednej z

sal Pałacu Kultury i Nauki
odbyło sie tradycyjne pierw
szomajowe spotkanie członków
kierownictwa partii i państwa
z weteranami ruchu robotni
czego, budowniczymi Polski
Ludowej, weteranami pracy.
Przybyło ich tu 60 z Warsza
wy i z pozostałych regionów
kraju. I sekretarz KC PZPR,
gen. armii Wojciech Jaruzel
ski złożył im najserdeczniej
sze podziękowania za walkę i
trud włożony w budowę socja
lizmu w Polsce oraz najserde
czniejsze pozdrowienia i ży
czenia długich lat życia w

zdrowiu, w poczuciu dobrze
spełnionego obowiązku ku po

żytkowi naszej socjalistycznej
ojczyzny.

I sekretarz KC PZPR zapro
sił weteranów do wspólnego
uczestnictwa w pierwszomajo
wej manifestacji w Warsza
wie.

Pozostała część spotkania
wypełniły bezpośrednie rozmo
wy, wymiana poglądów i re
fleksji członków kierownictwa
partyjno-państwowego i ucze
stniczących w spotkaniu we
teranów.

H. Jabłoński

w Zakładach

im. Waryńskiego
WARSZAWA (PAP). W

przeddzień Pierwszomajo
wego Święta załoga War
szawskich Zakłhdów Ma
szyn Budowlanych im.
Ludwilka Waryńskiego go
ściła przewodniczącego Ra
dy Państwa Henryka Ja
błońskiego, który jest
członkiem jednej z POP w

tej znanej fabryce koparek
i elementów hydraulicz
nych'.

KRAKÓW: niech święto ludzi prasy znaczy
szacunek i pojednanie

I sekretarz KK PZPR w Krakowie Józef Gajewicz skła
da gratulacje prof. dr. Włodzimierzowi Szewczukowi, od
znaczonemu Orderem Sztandaru Pracy I Klasy.

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.). — „Jest dla
mnie zaszczytem otwierać to

uroczyste, tradycyjne spotka
nie. Nieprzypadkowo prze
cież odbywamy je od lat w

przededniu robotniczegp świę
ta. Manifestujemy tym zna
czenie, jakie przywiązujemy
do ofiarnego trudu całych po
koleń patriotów polskich, do
walki o społeczną sprawiedli
wość, prawa do godnego ży
cia, do ofiarnej pracy” — -po
wiedział I sekretarz KK PZPR'
Józef Gajewicz witając wete
ranów ruchu robotniczego,
uczestników walk i działań
rewolucyjnych, bojowników o

wyzwolenie społeczne i naro
dowe, szczególnie zasłużonych
w pracy dla Polski Ludowej,
na wczorajszym spotkaniu z

Egzekutywą KK PZPR. Ucze
stniczyli w nim również m.

in.: przewodniczący RK
PRON Ryszard Zieliński, prze
wodnicząc}' RŃ m. Krakowa

Apolinary Kozub. prezydent
Tadeusz Salwa. Obecni byli
przedstawiciele organizacji
społecznych, kombatanckich,
młodzieżowych, kobiecych,
Woiska Pólskieeo.
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

TARNÓW: w jedności nasza siła i przyszłość
(Inf. wł.) W Bocheńskim Za

kładzie Przetwórstwa Hutni
czego w czasie odświętnego
Plenum Komitetu Zakładowe
go PZPR, w przeddzień Świę
ta Pracy, zakładowej organi
zacji partyjnej przekazano
sztandar przyznany jej decy
zją Biura Politycznego KC
PZPR. Aktu wręczenia doko
nał Stanisław Opałko członek
Biura Politycznego KC, I sek
retarz KW PZPR. Zabierając
głos w trakcie plenum Stani
sław, Opałko powiedział m. in.:
„Wraz z powstaniem i rozbu
dową tego hutniczego zakładu
rosły szeregi organizacji par
tyjnej. Wprawdzie wiólu jej
członków opuściło swoją or
ganizację w najtrudniejszych
dla partii chwilach, ale ci co

zostali zasługują na najwyż
szy szacunek i uznanie. Niech1
wręczony dziś sztandar bę
dzie dla nich moralnym o-

parciem w dalszym działaniu

dla dobra partii i zakładu. Nie
przypadkowo dzisiejsza uro
czystość odbywa się przed
Świętem Pracy. Niech pod
tym sztandarem jednoczą się
wszyscy ludzie w zakładzie,
którym bliskie są idee i cele
socjalizmu. W jedności nasza

siła i przyszłość” W trakcie
Plenum KZ PZPR wręczono
36 dyplomów uznania za szcze
gólno zaangażowanie i wyniki
w pracy.

W Do-mu Kultury Zakładów
Azotowych w Tarnowie odby
ła się wojewódzka akademia
1-majowa. Stanisław Opałko
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR
przywitał serdecznie zgroma
dzonych weteranów ruchu ro
botniczego, uczestników walk
o wyzwolenie społeczne i na
rodowe, robotników i rolni
ków. Wśród zaproszonych na

sali byli obecni m. in. prezes
WK ZSL Stanisław Partyła,

przewodniczący WK SD Sta
nisław Gajewski, przewod
niczący RW PRON Jan Ku
czek, przewodniczący WRN
Jan Zięba, wojewoda tarnow
ski Stanisiaw Nowak.

W imieniu władz politycz
nych i administracyjnych wo
jewództwa, Stanisiaw Opałko
przekazał wyrazy uznania i
podziękowania wszystkim u-

czciwie i rzetelnie wykonują
cym swoje obowiązki — oby
watelom województwa tar
nowskiego. „Coraz więcej lu
dzi rozumie — stwierdził Sta
nisław Opałko — że naszych
problemów nie rozwiążemy
niecierpliwością i gardłowa
niem, lecz tylko wspólnym
wysiłkiem, codzienną, wydaj
ną pracą. Święto Pracy przy
pomina nam że robotnicy po
winni być razem i iść w jed
nym kierunku, że cena po-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

NOWY SĄCZ: seniorzy gośćmi kierownictwa

wojewódzkiej instancji partyjnej
(Inf. wl.) Wczoraj, w przed

dzień Majowego Święta w

gmachu Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Nowym Sączu
kierownictwo wojewódzkiej
organizacji partyjnej, przed
stawiciele władz administra
cyjnych regionu podejmowa
li kilkudziesięcioosobową gru
pę zasłużonych działaczy ru
chu ’

robotniczego z całego re
gionu. Podczas spotkania, w

którym uczestniczyli m. in.:
I sekretarz KW PZPR Józef
Brożek i wojewoda nowosą
decki Antoni Rączka Krzyża
mi Kawalerskimi Orderu Od
rodzenia Polski uhonorowani
zostali: Kazimierz Orchel z

Gorlic, Bronisław Lorek z

Krynicy, Stanisław Sroczyński
z Nowego Sącza i Stanisław
Zybura z Krynicy. Przed
świąteczne spotkanie było o-

kazją do zapoznania działa-
czy-seniorów. z obecną sytua
cją w regionie i planami
działania wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej. Wspomnie
niami i poglądami na obecną
sytuację regionu i kraju dzie
lili się ludżie mający kilku

dziesięcioletni staż partyjnej
działalności. Podkreślili oni.
że stabilizację w Polsce doku
mentują konkretne wydarze
nia polityczne. Trzeba więc,
by wszyscy członkowie partii
zmobilizowali się w działaniu,
bo bywa niestety i tak (a to
boli weteranów), że właśnie^
oni, ludzie już sędziwi i ste
ram życiem, wciąż mają wię
cej zapału do partyjnej pra
cy niż niektórzy młodzi. Do
brze, że starsi są wciąż czyn
ni, ale w partyjnej robocie
nikt nikogo nie zastąpi. Szcze
gólnie teraz działać muszą
wszyscy i to nie tylko dekla
racjami, lecz nade wszystko
codziennie w swym środowi
sku, wśród znajomych, są
siadów. Takie wymogi stawia
czas, w którym żyjemy. Py
tano: jak oceniać towarzysza,
który, by nie ujawniać się
wśród swoich sąsiadów, prze
nosi się z organizacji wiej
skiej bądź terenowej do tej
działającej w zakładzie, w

którym jest zatrudniony.
Przecież on powinien być mo
torem wiciu poczynań właśnie

tam, gdzie mieszka. To jego
partyjny obowiązek. Sugero
wano, że również o tyfn trze
ba pamiętać- wyznaczając
konkretne zadania partyjne
towarzyszom z organizacji za
kładowych.

Przedpierwszomajowe spot
kanie działaczy ruchu robot
niczego zakończyło- złożenie
kwiatów pod Pomnikiem-
-Mauzołeum Bohaterów Są
decczyzny i Pomnikiem Bra
terstwa Broni przy al. Wolno
ści.

W godzinach popołudnio
wych, w sali Domu Kultury
Kolejarza odbył się uroczysty
koncert dedykowany ludziom
pracy miasta Nowego Sącza,
na który przybyli przedstawi
ciele sześciotysięcznej. obecnie
miejskiej organizacji partyjnej
oraz młodzież. Obecni byli m.

in.: sekretarz KW PZPR Ja
nusz Tomalski oraz przewod
niczący RW PRON Jan Tu
rek. Pierwszomajowe tradycje
przypomniał I sekretarz KM
Partii Zbigniew Haraf, a w

części artystycznej wystąpili
artyści scen krakowskich, (sś)

1 Maja
wradiuiTV

WARSZAWA (PAP).
Przebiec pierwszomajo
wych manifestacji w War
szawie i Innych miastach

transmitowany będzie w

pierwszych programach
Polskiego Radia i Telewizji,
poczynając od godziny 9.50.
Natomiast studio pierwszo
majowe Polskiego Radia

rozpocznie pracę o godz.
9.30.

WARSZAWA (PAP). 30
kwietnia, w przeddzień Świę
ta Pracy społeczeństwo całego
kraju oddało' hołd bąjowni-
kom robotniczej sprawy, wy
bitnym działaczom polskiego i

międzynarodowego ruchu re
wolucyjnego, budowniczym
Polski Ludowej. Przed pom
nikami i tablicami upamięt
niającymi dzieje walk o wy
zwolenie społeczne, a także na

grobach zasłużonych w wal
ce o ideały postępu złożono
kwiaty.

Delegacja weteranów ruchu
robotniczego złożyła także
kwiaty przed znajdującym się
na terenie Cytadeli mauzo
leum straconych w 1925 r. ko
munistów: Władysława Kniew-
skiego, Władysława Hibnera i
Henryka Rutkowskiego.

Rozkaz

ministra obrony

narodowej
WARSZAWA (PAP). Z

okazji zbliżającego się Ma
jowego Święta minister o-

brony narodowej gen. bro
ni FLORIAN SIWICKI
wydał rozkaz, w którym
czytamy: „DIa uczczenia 1
Maja — Międzynarodowe
go Święta Pracy, obcho
dzonego w roku 40-lecia
Polski Ludowej rozkazuję
w dniu 1 maja 1984 roku
w Warszawie — stolicy
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej — oddać 24 salwy
armatnie”.

Pierwsze w Polsce porozumienie płacowe podpisane

W Hucie będzie możno zarobić!
(Inf. wł.) Na kilka dni

przed tradycyjnie obchodzo
nym Dniem Hutnika w sali
konferencyjnej HiL pod —

jak do tai pory pierwszym w

kraju — porozumieniem pła
cowym podpisy złożyli: dyre
ktor Kombinatu Metalurgi
cznego Huty im. Lenina — dr
Eugeniusz Pustówka oraz prze
wodniczący NSZZ Pracowni
ków KM HiL — Edward
Książkiewicz. Obecni byli:
przewodniczący Prezydium Ra
dy Pracowniczej — inż. To
masz Kucharski i I sekretarz
KF PZPR — Kazimierz Mi
niur.

Ten pierwszy
’

w kraju tego
rodzaju dokument opracowa
ny i podpisany ną mocy u-

chiwalonych 26 stycznia prze
pisów jest jednym z istotnych
—- jak to określił Edward
Książkiewicz — kroków na

drodze' nowelizacji zbiorowych
układów pracy w hutnictwie.
Jest to rodzaj nowego funda
mentu pod lepszą i wydajniej
szą pracę załogi największego
w Polsce zakładu przemysło
wego.

A więc co zmieni się w hu
tniczych płacach od 1 maja br.?
Radykalnie zmieni się struk
tura płac: zlikwidowano bli
sko 20 różnego,rodzaju dopłat

i dodatków z najprzeróżniej
szych i najprzedziwniejszyeh
tytułów, które działały do tej
pory w sposób antymotywa-
cy.jny. W ogólnym wynagro
dzeniu wzrośnie udział płacy
zasadniczej — przy czym
maksymalna stawka- godzino
wa podniesiona została z obo
wiązującej do tej pory 57,50 zł
do 150 złotych. Ta ostatnia
kwota, obowiązująca wpraw
dzie nie od jutra, ale w mia
rę wypracowywanych środ
ków i w szerszej perspekty
wie czasowej, sprhwi, że pła
ce będą mogły być zróżnico
wane i uzależnione od jako
ści pracy. Wprowadzenie no
wego porozumienia płacowe
go nie oznacza regulacji płac
— a więc nie można oczeki
wać, że za jego sprawą każdy
otrzyma plącę o ileś tam se
tek złotych wyższą — najlepsi
mogą zyskać nawet i kilka ty
sięcy, natomiast mierni i słabi
wprawdzie nie stracą, ale nie
zyskają nic. Przy czym decy
zje o zaszeregowaniu nosze ze-

gólnych pracowników podej
mować będą bezpośredni prze
łożenia

Przy okazji przygotowywa
nia porozumienia płacotwego
dokonano przeglądu stanowisk,
a także zweryfikowano wiele

norm, które w większości nie
odpowiadały już rzeczywisto
ści, W dalszym ciągu obowią
zywać będzie dodatkowe wy
nagrodzenie za prace w go
dzinach nadliczbowych, w go
dzinach popołudniowych i no
cnych, a także za pracę w

dni świąteczne oraz tziw. po
dział za nieobecnych. Tak
więc mówiąc bardzo pipsto —

w Hucie będzie można teraz
zarobić? Ile? To okaże się już
przy najbliższej wypłacie:
podczas której będzie można

porównać wypłatę według no
wych zasad ze stara wysoko
ścią, która zostanie zaznaczo
na na „pasku”.

Jest tylko jedno ale. nie są
znane zasady „podatku od
pracowitości” czyli podatku
wyrównawczego obowiązujące
go w tym roku. Minister fi
nansów wprawdzie zapowie
dział podwyższenie progu, ob
niżenie progresji, ale jak do
tej pory żadne szczegóły nie
są zaiane, a cztery miesiące
roku już upłynęły. Póki co,
największym .jpraousiom” w

Hucie podatek za ubiegły rok
rozłożono na raty. Już niedłu
go każdy dowie się ile będzie

mógł zarobić, natomiast nie
wiadomo ile trzeba będzie od
dać fiskusowi. (jb)

Od 3 maja

Oni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy
Dzień Działacza Kultury ♦ Międzynarodowe Targi Książki

WARSZAWA (PAP). 3 ma
ja zainaugurowane zostaną
XXXVIII Dni Kultury, Oświa
ty, Książki i Prasy, które
trwać będą do końca miesią
ca.

Program tegorocznych
„Dni” przebiegać będzie pod
znakiem obchodów 40-lecia
Polski Ludowej. Staną się one

okazją do zaprezentowania

dorobku kulturalnego nasze
go kraju, a także osiągnięć w

dziedzinie upowszechniania
kultury. Treści ideowo-poli-
tyczne imprez nawiązywać
będą do" uchwał Krajowej
Konferencji Delegatów PZPR
oraz IX Kongresu ZSL.

W maju obchodzony będzie
także Dzień Działacza Kultu
ry, którego termin w poszcze

gólnych regionach kraju
ustalony zostanie przez miej
scowe władze.

Podczas Dni Kultury,
Oświaty, Książki i Prasy
otwarta też zostanie w stoli
cy jedna z największych im
prez księgarskich w świecie
— Międzynarodowe Targi
Książki.

Z Filharmonii V

Sensacja, rewelacja, atrakcja
W niedzielny wieczór sala

Filharmonii Krakowskiej wy
pełniana do ostatecznych gra
nic stała się widownią nieco
dziennego wydarzenia muzy
cznego. Oto z Polską Orkie
strą Kameralną zawitał do
Krakowa jeden z najsłynniej
szych skrzypków świata —■
YEHUDf MENUHIN. Artysta
zaprezentował yam się w po
dwójnej roli — jako skrzypek
i jako dyrygent.

Wystąp Yęhudi Menuhina w

roli wirtuoza ograniczył się
do współudziału w wykona
niu Koncertu d-moll na dwo
je skrzypiec i orkiestrę (BWV
W43) J. S. Bacha. Utwór ten,
artysta wykonał ze swoim uta
lentowanym uczniem LELAN-
DEM CHENEM. Było to nie
zapomniane muzykowanie,
pełen ekspresji muzycznej
dialog instrumentów solo
wych, którym sekundował
wytrawny zespól kameralny.
Przepięknie zabrzmiała druga
część tego Koncertu (Largo,
ma non tanto), porywało swo
im wigorem zamykające u-

tiuór Allegro.
Kolejną pozycją wieczoru

było Diuertimento na orkie
strę smyczkową Bartoka (li
twor z 1939 roku). Jakże „kla
sycznie” zabrzmiała ta muzy
ka i z jakim zainteresowaniem

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)



WTOREK, 1 MAJA 1984 R. — NR 103
GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

Początki najstarszego za
kładu przemysłowego Krako
wa sięgają roku 1804. W tym
czasie była to zwykła kuźnia,
która przeszła na własność
Antoniego Zieleniewskiego.
Mieściła się wówczas przy ul.
Różanej (św. Tomasza). Tę
małą, lecz rozbudowującą się
kuźnię objął po ojcu jeden z

synów, Ludwik Zieleniewski,
zamieniając ją w zakład wy
robu wozów i powozów. Od
roku 1847 do 1848 rozpoczęto
u Zieleniewskiego wyrabiać
na szeroką skalę maszyny
rolnicze. W roku 1852 fabry
ka jako jedna z pierwszych
opracowała specjalny cennik
na machiny, narzędzia rolni
cze i gospodarcze.

Według ówczesnej prasy, w

roku 1851 Ludwik Zieleniew-
sk, wniósł oodanie przed
Krakowską

'

nisję Admini
stracyjną o udzielenie mu

koncesji na prowadzenie fa
bryki maszyn. Fakt przyzna
nia fabryce koncesji nadawał
przedsiębiorstwu charakter
prawny, pozwalając na za
trudnianie czeladników róż
nych zawodów. Koncesję tę
otrzymał L. Zieleniewski dnia
25 czerwca 1852 roku, a już
wcześniej, bo w roku 1851 —

ustawiono w zakładzie pierw
szą w Krakowie maszynę pa
rową do napędu maszyn rol
niczych.

Zwiększając produkcję po
myślano też o rozbudowie fa
bryki, zakupując teren przy
ul. św. Marka nr 604 i 605
(później 31). Uroczystość po
święcenia kamienia węgielne
go pod pierwszy kocioł paro
wy odbyła się dnia 26 wrze
śnia 1851 roku. W roku 1857
Ludwik Zieleniewski założył
pierwszą w Galicji odlewnię
żelaza, którą potem prowadził
przez kilka lat syn Ludwika,
Michał Zieleniewski (zmarł w

1Ł05 roku), a w roku 1860
wykonano w fabryce pierw
szy kocioł parowy. Z inicja
tywy właściciela fabryki w

roku 1861 założono dobrowol
ną Kasę Chorych.

Okresem zastoju fabryki
Zieleniewskiego były lata po
powstaniu styczniowym. W
czasie powstania wykonywał
L. Zieleniewski, oczywiście w

tajemnicy przed władzami
austriackimi, broń dla oddzia
łów powstańczych, co pocią
gnęło za sobą zakaz zbytu
wyrobów fabryki- na teryto
rium Królestwa Polskiego.
Fabryka jednak zwycięsko
przetrwała kryzys wywołany
utratą rynków rolniczych. W
latach 80. zakład zatrudniał
około 80 robotników. W roku
1881 wykonano w zakładach
L. Zieleniewskiego pierwszą
konstrukcję mostową co by
ło szczytem techniki w o-

wych czasach.

W 1885 r. L. Zieleniewski
umiera. Pozostawił dwóch sy
nów: Leona, który już praco
wał w fabryce od roku 1877
i Edmunda, zatrudnionego od
roku 1883. Nadszedł rok 1886.
Był to okres bardzo trudny
dla fabryki. Pożar zniszczył
zakłady przy ul. św. Marka,
wskutek czego fabrykę prze
niesiono na grunta przy ul.

Krowoderskiej, gdzie już od
roku 1871 mieściła się odlew
nia.' W tym samym czasie o-

prac-owano w fabryce „Regu
lamin Robotniczy”, będący
rodzajem ramowej umowy
zbiorowej. W powyższym re
gulaminie widnieje passus, że
„robotników poniżej lat 14-tu
nie wolno było przyjmować
do pracy”. Tego samego roku
fabryka, jako pierwsza na

zieiniach polskich, wprowa
dziła system „płac akordo
wych”, co pozytywnie świad
czyło o postępie w organiza
cji zakładu.

W chwili przeniesienia za
kładu fabryki jej personel u-

rzędniczy liczył 7 osób, nato
miast robotników pracowało

listopada 1906 roku odbyło się
pierwsze posiedzenie rady no
wego Towarzystwa Akcyjne
go. W tym czasie fabryka o-

trzymała nową nazwę: „C. K.
Uprzyw. Fabryka Maszyn L.
Zieleniewski w Krakowie —

Towarzystwo Akcyjne”. Fa
bryka podczas rozbudowy
przy ulicy Krowoderskiej i na

Grzegórzkach rozdzieliła się.
W I części znajdowała się bu
dowa maszyn, w II kotlarnia,
w III budowa mostów oraz

konstrukcji stalowych, w IV
odlewnia żelaza i metali, w

V budowa statków (!), w VI
budowa motorów.

Pierwszy strajk robotniczy
wybuchł w roku 1910. Żąda
nia pracowników szły w kie
runku wprowadzenia mini
malnej płacy dziennej przy
robotach akordowych, ogólnej
podwyżki płac, uznania mę-

■żów zaufania organizacji ro
botników metalowych jako
pośredników pomiędzy praco
biorcami a fabryką, zobowią
zanie do uznania wyłączności
związku zawodowego robotni
ków metalowych. Po trzech
dniach strajku doszło do ugo
dy. Przyjęto postulaty pod
wyżki płac oraz uznano zwią
zek zawodowy robotników
metalowych jako ich przed
stawicielstwo.

W tym czasie firma świad
czyła duże usługi na rzecz

i.::.::'.?: i::

84. W tym czasie, jak pisała
ówczesna prasa, pomiędzy
personelem a pracownikami
istniała idealna zgoda i har
monia. Po objęciu fabryki
przez Leona i Edwarda Zie
leniewskich nastąpił okres
stagnacji. Sam zakład nie
mógł szerzej rozwinąć produk
cji. Dopiero okólnik z dnia 10
stycznia 1898 roku wydany
przez Wydział Krajowy dał
szanse rozwoju. Zalecał on m.

in. oddawanie pierwszeństwa
fabrykom krajowym.

W roku 1905 wartość pro
dukcji dochodziła do .sumy
491.000 K. Zwiększające się
zamówienia zmusiły właści
cieli do zatrudnienia większej
ilości pracowników, tak, że w

roku 1905 personel liczył 18
urzędników i 289 robotników.
Dnia 21 maja 1906 roku pod
pisano w Wiedniu protokół o

założeniu Spółki Akcyjnej, a

w dniu 10 listopada tegoż ro
ku ukonstytuował się zarząd,
którego prezesem został Leon
Zieleniewski. Na dyrektora

’

naczelnego wybrano Edmunda i

Zieleniewskiego. Kapitał no
wej spółki liczył 1.500.000 ko
ron. Finansowaniem zajął się
Bank Gredit-Anstalt, gdyż po
czątkowo nie udało się przy
ciągnąć polskich kapitałów. 10

miasta. W roku 1911 dostar
czyła ona maszynę parową o

sile 800 koni mechanicznych
Elektrowni Miejskiej w Kra
kowie, zaś dla Wodociągów
m. Krakowa maszynę pompo
wą o wydajności 480 m sześć,
wody na godzinę. Następnie
wykonano 2 maszyny dla Za
rządu Salinarnego w Wielicz
ce oraz maszt antenowy dla
radiostacji krakowskiej. Dzie
łem fabryki był też III most
na Wiśle. Z innych robót kon
strukcyjnych należy wymienić
olbrzymią halę dworca cen
tralnego we Lwowie i cztery
holowniki o nazwach: „Koper
nik”, „Wanda”, „Tyniec”,
„Melsztyn”.

Drugi strajk robotniczy
wybuchł w roku 1912. Trwał
43 dni. Zakończył się niezbyt
korzystnie dla robotników.
Zarząd zgodził się na częścio
we żądania, tj. regulację płac
i robotnicy przystąpili do pra
cy Nastąpiła dalsza rozbudo
wa fabryki i jednocześnie
przeniesienie jej do dzielnicy
Grzegórzki. W połowie 1913 r.

stanął pełny kompleks zabu-.
dowań administracyjnych i
gmachów fabrycznych.

Wybuch. I wojny światowej
poważnie wpłynął na dalszy
rozwój interesów przedsiębior-

stwa. Od listopada 1914 roku
fabrykę przejęły władze woj
skowe, przeznaczając ją na

warsztaty naprawcze artyle
ryjskie i samochodowe. 9
marca 1915 roku zginął pod
Grabiczem bohaterską śmier
cią porucznik 13 pułku pie
choty dr Zygmunt Zieleniew
ski, zwany „dzieckiem Krako
wa”.

Po odzyskaniu niepodległo
ści przez Polskę, położenie
przemysłu polskiego było tra
giczne. Zakłady zostały pozba
wione maszyn i motorów. Do
piero wcielenie Górnego Ślą
ska do Polski usunęło częścio
wo nabrzmiałe trudności, lecz
nadal brakowało rąk do pra
cy, jako że od roku 1918
wprowadzono na ziemiach
polskich 8-godzinny dzień pra
cy, co pociągnęło za sobą- po
ważny spadek wydajności
pracy. Coraz częściej docho
dziło też do zaostrzających

'się konfliktów pomiędzy ro
botnikami i pracodawcami.
Regulacja płac robotników
poprawiła częściowo tę sytua
cję, jednakże nie na długo.

W latach 30., w okresie na
silenia się rozruchów strajko
wych w Polsce, „Zielenieje-’'
ski” był zwany „czerwoną
twierdzą”, będąc w tym cza
sie największym i najlepiej
zorganizowanym skupiskiem
robotniczym. W fabryce w

tym czasie pracowali tacy

znani działacze ruchu robot
niczego, jak Paweł Sieran-
kiewicz, Julian Kotarba, Jan
Marchewczyk czy Stanisław
Szadkowski. Organizowali
strajki żądaniowe i solidar
nościowe. Wydarzenia marco
we 1936 roku nie ominęły
także zakładu Zieleniewskie
go. Po strajku w „Semperi-
cie” robotnicy najstarszego
zakładu Krakowa rozpoczęli
strajk solidarnościowy, połą
czony z żądaniami podwyżki-
płac.

Napięta sytuacja ciągnęła
się aż do samego 1939 roku,
do wybuchu II wojny świato
wej.

Po wyzwoleniu symbolem
następujących przemian stało
się m. in. nadanie w 1952 ro
ku zakładom imienia Stani
sława Szadkowskiego, dla u-

czczenia pamięci szeregowego
pracownika sławnej w dzie
jach naszego przemysłu „C.
K. Uprz. Fabryki Machin,
Narzędzi Rolniczych i Odlew
ni L. Zieleniewskiego”, wybi
tnego działacza ruchu robot
niczego, komunisty, współor
ganizatora PPR, zamordowa
nego przez hitlerowców w

1942 roku.

MIECZYSŁAW ZAJĄC

go” podnosili zerwane mor

sty na Wiśle, naprawiali
zbiorniki gazowni miejskiej i
urządzenia krakowskich ele
ktrowni. Od tego czasu otwo
rzył się jeden olbrzymi „wo
rek” zleceń, które przez wszy
stkie nowoienne lata nieustan-

D
la ludzi od „Ziele
niewskiego” nie było
rzeczy niemożliwych.
Nie jest to laurkowe,
okolicznościowe schle
bianie z okazji 180-

leciia istnienia tego najstarsze
go w Mało poi sce zakładu prze
mysłowego. Gdyby jednak zaj
rzeć do dawnych dokumentów,
łatwo stwierdzić, że nie było

maszyn, urządzeń przemysło
wych i sprzętu, jakich w swo
ich długich dziejach nie wyko
nywałaby firma „Zieleniew
skiego”, a potem Zakłady im.
Stanisława Szadkowskiego.
Nic co przemysłowe, nie. było
temu zakładowi obce. Nawet
serce dzwonu Zygmunta w

miejsce poprzedniego — pę
kniętego odlane zostało wła
śnie tu.

Kiedy narastało zagrożenie
wojenne, załoga fabryki w

1939 roku spontanicznie wyko
nała i przekazała Wojsku Pol
skiemu partię granatników. W
prospektach reklamowych z

lat międzywojennych można

doliczyć się blisko 120 grup
wyrobów oferowanych przez
„Zieleniewskiego”. Oczywiście
nie wszystkie wytwarzane by
ły w Krakowie, ale także w

pozostałych zakładach tej
spółki akcyjnej w Dąbrowie
Górniczej, Siemianowicach i
w Sanoku.

Owa wazecihistrooność w

kwalifikacjach pracowników i
zdolność do szybkiego przesta
wiania się przedsiębiorstwa do
potrzeb chwili — okazały się
wręcz bezcenne w pierwszych
.powojennych łatach odbu
dowy kraju. To właśnie
pracownicy

'

„Zieleniewskie-

Stanisława Szadkowskiego z

całej Polski, ze wszystkich do
słownie budowanych obiektów
przemysłowych. Żaden bowiem
zakład, bez względu na rodzaj
przemysłu, nie mógł obejść się
bez aparatury chemicznej,
chłodniczej, wentylatorów,
dźwigów hydraulicznych. To
wszystko pochodziło właśnie z

Zakładów Szadkowskiego.
*

; Jednostkowe wyroby, jakie
najczęściej wychodziły z tej
fabryki — a tylko niekiedy
krótkie serie — kłóciły się ze

specjalizacją, ze współczesną
zasadą podziału pracy. Mówio
no nawet o Szadkowskim, iż
jest to manufaktura, co często
nie podobało się zwłaszcza
młodym pracownikom, którzy
woleliby obsługiwać nowocze
sne, wysokowydajne maszyny,
automaty, obrabiarki numery
cznie sterowane.

Toteż współczesny „Szadko
wski” nie jest już . producen
tem od wszystkiego, ale też i
nie jednej grupy wyrobów.
Wyspecjalizował się w produ
kcji sprężarek powietrznych i
chłodniczych, obok których
wykonuje dawne tradycyjne
swoje urządzenia (pompy i
dmuchawy) oraz części do
wcześniej wykonanych ma
szyn i urządzeń, które znajdu
ją się w eksploatacji. Części
te stanowią teraz w produkcji
Szadkowskiego znaczącą pozy
cję. Są to w dodatku wyroby
pracochłonne, wpływające ko
rzystnie na wyniki ekonomi
czne przedsiębiorstwa.

Również w stereotypie da
wnego „rzemiechy” od „Szad
kowskiego” można było dopa-

mniejszej ilości rąk do pracy
wykonano większe zadania. O-
siągnięto je głównie kosztem
wyższej wydajności. Zadziała
ły tu także bodźce pieniężne
w postaci premii i innych
form dodatkowego wynagro
dzenia. Instrumentem stał się
utworzony fundusz motywa
cyjny oraz fundusz nagród
specjalnych. Ludzie, dzięki
tym zachętom, pracowali po
prostu wydajniej, efektywniej.
1 właśnie poprawa wydajno
ści wywarła korzystny wpływ
na wszystkie podstawowe
wskaźniki przedsiębiorstwa.
Poprawa wydajności, przede
wszystkim osiągnięta została
przy odpowiednio mniejszym
wzroście funduszu płac. O
korzystnym zaś kształtowaniu
się tych zależności świadczy
fakt, że „Szadkowski” poniósł
niewielkie obciążenia w świad
czeniach na Fundusz Aktywi
zacji Zawodowej. Planowano
wydanie na ten cel 8 milionów
złotych, a faktycznie zapłaco
no tylko 2,6 min zł. Lepiej był
wykorzystany efektywny czas

pracy. Jeden zatrudniony prze
pracował w 1983 roku o 53
godziny więcej tzw. limitowa
nego czasu, niż w roku po
przednim.

trzyć »ię wielu archaizmów
nie akceptowanych przez dzie
ci lub wnuków tych pracow
ników. Nie podobna jednak za
kwestionować najwartościow
szej spuścizny wielu pokoleń
„Zieleniewszczaków” — wyso
kich umiejętności fachowych,
poczucia solidnej pracy, odpo
wiedzialności za powierzone
zadania, słowem — tego wszy
stkiego co nazywa się dobrą
robotą.

*

I chyba coś z tego zostało
do dnia dzisiejszego. W osta
tnich kryzysowych latach w

zakładzie tym nie doszło do
spadku lub załamania produ
kcji. Przedsiębiorstwo bez ża
dnych preferencji i przywile
jów stanęło w szranki gry e-

conomicznej, wymuszonej przez
reformę gospodarczą i osiąga
wcale zadawalające wyniki.
Skoro .mowa o wymuszaniu,
jednym z jego elementów stał
się problem niedoboru praco
wników. Z zakładu odeszło ó-
statnio (głównie na wcześniej
sze emerytury) 450 ludzi i
obecnie załoga liczy 1 345 za
trudnionych. Sytuacja ta ma

swoje minusy i plusy Przed
siębiorstwo, wskutek braków

kadrowych nie wykonało w

1983 roku 9 sprężarek powie
trznych i 5 pomp. Ale równo
cześnie okazało się, iż przy

W parze ze wzrostem wy<
dajności następowało inne ko
rzystne zjawisko — obniżka
kosztów. Potanienie ich oraz

pomyślne transakcje uzyska
ne '•W eksporcie sprawiły, że
oba te elementy aż blisko .w

47 proc, złożyły się na ubie
głoroczny zysk przedsiębior
stwa. Zakłady Szadkowskiego
eksportują niemało, bo 35 proc,
ogólnej produkcji, w tym prze
ważnie kompresory — sprze
dawane głównie do Związku
Radzieckiego.

Zysk Szadkowskiego za 1983
rok, wynoszący ponad 257 mi
lionów złotych jest większy w

porównaniu z 1982 o ponad 55 ■
milionów złotych. Większy też,
po odprowadzeniu podatku
dochodowego (blisko 147 min

zł) jest zysk do podziału. Prze
kracza on 110 min zł, czyli
wzrósł w porównaniu z ro
kiem 1982 o prawie 27,5 min
zł. Nie satysfakcjonuje nato
miast przy podziale zysku
szczególnie jedna pozycja. Jest
nią fundusz rozwoju przedsię
biorstwa. Fundusz ten wyno
szący 73,5 min zł łącznie z

częścią odpisu amortyzacyjne
go w warunkach samodzielno
ści przedsiębiorstwa iest głó
wnym źródłem finansowania
jego rozwoju. Wiadomo, nikt
teraz nie dołoży pieniędzy.
Tymczasem maszyny i urzą
dzenia w Zakładach „Szadkow
skiego” są co najmniej w po
łowie zużyte i niedługo wy
magać będą wymiany., Jednak
obecny poziom funduszu roz
wojowego razem z odpisem
amortyzacyjnym wystarczy je
dynie na tzw. reprodukcję pro
stą, czyli na odtworzenie
istniejącego potencjału wy
twórczego. Brakować będzie
więc środków na cele rozwo
jowe zakładu. Stąd też jego
przyszłość stanowi największą
troskę dnia dzisiejszego.

Z niepokojem mówi się tu
również o reformie gospodar
czej, która ukształtować ma

dzień jutrzejszy przedsiębior
stwa. Największe obawy, za
strzeżenia wypowiada się u

„Szadkowskiego” w odniesie
niu do stabilności reguł obo
wiązujących' w reformie go
spodarczej. Wciąż wprowadza
się tu zmiany, korekty, wciąż
coś się poprawia i uzupełnia.
Jak tak dalej pójdzie, to nie
wiele może pozostać z zasad

reformy.
Teraz przedsiębiorstwo cze

ka wprowadzenie w życie naj
ważniejszego, ale i najtru
dniejszego elementu reformy
— nowego systemu płac. Naj

bardziej skomplikowany i żmu
dny pod względem realizacji

. problem, to przeprowadzenie
analizy dotychczasowych norm

i opracowanie . zakładowego
taryfikatora płac. Jest to

ogromne przedsięwzięcie, zwła-
, szcza jeśli się zważy, iż

_

w

przedsiębiorstwie stosuje się 65
tysięcy operacji technologi
cznych i każda z nich wymaga
zweryfikowania.

Obecne zarobki w fabryce,
jak na razie, nie są konku
rencyjne w porównaniu z pla
cami w innych przedsiębior
stwach. Średnie wynagrodze
nie miesięczne (wraz z re
kompensatą) wynosi tu 14 tys.
zł. Jeśli zakład ma jakieś a-

tuty, przy pomocy których
może przyciągać ludzi, to na
leży do nich dobrze rozwinięta
działalność wczasowa dla pra
cowników i ich rodzin, a tak
że działalność kolonijna i
obozowa, Z obopólną korzy
ścią stosuje się tu wymianę
miejsc wczasowych i kolonij
nych we własnych ośrodkach
podgórskich ńa miejsca w o-

środkach wczasowych przed
siębiorstw na Wybrzeżu. W
tym roku zorganizowane będą
wczasy wymienne z NRD. W
sprawach mieszkań pociesza
jące jest jedynie to, że przy
gotowany został plac pod bu
dynek spółdzielczy na 66 mie
szkań. Choć to wciąż niewie
le w porównaniu z potrzeba
mi.

TADEUSZ STEC

Podwórze jest obszerne i znakomicie służyć może za tło
dla sielankowej, szkolnej ilustracji pod tytułem „wieś”. Są
tu kury, kaczki, perliczki, indytki i oczywiście pies, który
jest aby sobie był, bo stworzenie to nad wyraz łagodne i
zgoła nieszczekliwe, więc o żadnym stróżowaniu mowy być
nie może.

Ten przysiółek jedni nazywają kolonią Na Hołdowou, inni
znowu mówią Cichy Dół, choć idzie się tu pod górę, a se
kretarz powiada: My, spod Teresina.

I rzeczywiście dom STANISŁAWA OLENDRA oznaćzony
numerem 216 jest ostatni z tej strony Klimontowa. Usta
wiona kilka metrów dalej tabliczka głosi, że oto zaczyna się
już Teresin.

Gospodarstwo Stanisława Olendra liczy 5 hektarów czyli
o dwa z małym kawałeczkiem więcej niż średnia w gmi
nie Proszowice, i zaczynamy od gospodarstwa, bo na wsi
sekretarz partii jest także rolnikiem a może rolnikiem prze
de wszystkim.

— Mam 70 arów buraka cukrowego, pół hektara tytoniu,
trochę buraka pastewnego i ziemniaków jak to w gospodar
stwie, wszystko musi być. A jęczmień, będzie już dwa -ty
godnie jak posiałem, właśnie zaczyna wychodzić. Mam 6
sztuk bydła, w tym 3 opasy, które jeszcze w tym roku pój
dą na punkt skupu. Trzody1 oddałem już 4 sztuki, razem 700
kg ważyły — 270 kg jedna, 150 druga i dwie po 130.„

— Jadzia, bo Piotrusiowi coś się dzieje — woła w kierun
ku kuchni sekretarz. Okrzyk ten przywołuje synową, która
sobie tylko znanym sposobem za każdym razem, acz na

krótko, ucisza niemowlaka.
— Mam też 4 maciory — kontynuuje Stanisław Olender

— a piąta odbiorę lada dzień, bo zawsze 5 trzymałem. Ja
kie to moje gospodarstwo? Ozy dobre? Ano chyba powiem
tak: ani w środku, ani z tyłu. Partyjni żyją 'na cenzurowa
nym. Mają pracować, mają przodować a jak do odbioru

czegoś deficytowego to na końcu, bo my zrozumiemy. Nie

żebym narzekał, ale tak bywa. ,

Sekretarz otwiera tekturową teczkę zawierającą komplet
bieżących dokumentów POP w Klimontowie. Na kartce pa
pieru kancelaryjnego rozpisano ołówkiem kopiowym zada
nia na rok 1984 przydzielone każdemu z 47 członków orga
nizacji partyjnej. Opieka nad klubem „Rolnika”, współpraca
z Kołem Gospodyń Wiejskich, współdziałanie z Ochotniczą
Straża Pożarną to tylko niektóre z nich. Jest także pozycja
— wałka z alkoholizmem.

_

U pas od noczatku roku wykryto 5 melin, znaczy mi
licja wykryła. To już stanowczo za dużo. Chodzi nw o rod

W samym środku życia
nika, co raz na jakiś czas te parę kieliszków wypije, a o

młodych... Ostatnio poprawiło się, ale muisimy czuwać nad
sprawą.

W spisie zadań partyjnych odnajduję nazwiska Michaliiiy
oraz Andrzeja Olendrów. A więc i żona, i syn są członkami
partii. Andrzej odpowiada za organizowanie czynów społecz-
nych, natomiast parni Michalinie przydzielono zadanie z po
zoru skromniejsze — przekazywanie wiadomości o termi
nach zebrań POP. Może i rzeczywiście zadanie jest skrom
ne, ale jak dobrze dobrane...

Pani Michalina jest handlowcem a to na wsi ma walor
szczególny. Kieruje jedynym w Klimontowie pawilonem o-

gólnotowarowym. Ten duży wiejski sklep, gdzie po staremu

sprzedaje się szwarc, mydło i powidło, choć na osobnych
i wcale obszernych stoiskach, wciąż pełni funkcje swoiste
go centrum towarzyskiego, miejsca gdzie wymienia się po
glądy, ploteczki i... informacje. Tutaj trafiłam i ja, stąd.
wraz x jedną z kupujących .pojechałam brosto do domu
państwa Olendrów ku obopólnemu naszemu zadowoleniu
albowiem ja dostałam się tam bez błądzenia, a objuczona
zakupami niewiasta do siebie — przynajmniej lżej, no

i szybciej niż na piechotę.
— Nasz największy problem to woda. Ja bym tu posta

wił jedynkę. Wciąż do tego wracamy i wracać będziemy —

.mówi Stanisław Olender — przecież połowa studni w naszej
wisi wyschła. Cóż z tego, że wie?u rolników zainstalowało

pompy głębinówki, kiedy wody nie ma i od' trzech lat trze
ba konno albo ciągnikiem do gospodarstwa wozić. A beczek
brakuje, nowych dostać nie można. Planujemy budowę wo
dociągów, no może słowo „planujemy” jest zbyt wielkie.
Nie wszystko przecież od nas zależy choć też i niemało.
Najważniejsze to „wejść do planu” gminy i województwa.
Za te sprawy ja jestem odpowiedzialny raz — jako sekre
tarz, a dwa — jako przewodniczący Komitetu Budowy Wo
dociągów. Mam nad tym czuwać, u władz starania -robić,
także papierkowej pracy dopilnować. Teraz zbieramy pod
pisy i zgodę od wszystkich mieszkańców, bo to inwestycja.

odpowiedzialna, i bardzo kosztowna. Proszę zwrócić uwagę,
że 1 km wodociągów kosztować ma 1 min 100 tys. zł. A na
sza wieś jest rozległa, przysiółki po kilka domów rozrzuco
ne są szeroko. 50 procent kosztów pokryje państwo, ale re
sztę czyli drugie tyle sam rolnik. Oczywiście odrobi to głów
nie w czynach społecznych. Więc będzie potrzebny czyn na

skalę tego z lat 50., tego z czasów elektryfikacji Klimontowa.
W drzwiach staje, dziewczynka w tym wieku co to nie

wiadomo czy jeszcze niemowlę czy już nie. — Chodźże
Aguślka — mówi sekretarz — no chodź, nie bój się. -L Ale
dziewczynka pełna jest rezerwy. — Kiedy przyjeżdża z gmi
ny sekretarz Kawecki to mu do kieszeni zagląda, kluczyki
samochodowe .jej się podobają.

Próbuję więc i ja sposobu z kluczykami. Mała jak po
sznurku wędruje do mnie a po chwili już dobiera się do
dokumentów dziadka.

Z zebrania Podstawowej Organizacji Partyjnej w Klimon
towie dnia 18 XI 1983-r.:

„Z .powodu likwidacji 3 izb lekcyjnych mieszczących się
dotychczas w budynku podworskim, który ma być poddany
remontowi generalnemu, zaistniała wielka ciasnota w głów
nym budynku szkoły podstawowej i dzieci uczą się do póź
nych godzin wieczornych a wiele dzieci ma do szkoły oko
ło 3 km drogi. W związku z tym pilną koniecznością stała
się rozbudowa szkoły co jui od początku budowy tj. od 1946
roku było jej założeniem niemożliwym wówczaa do realiza
cji”.

Właśnie sprawa szkoły to kolejny ważny problem naszej
wsi — mówi sekretarz Olender — rozmawiałem już o tym
z nowym naczełmifcem, który nastał zaledwie kilka dni te
mu. My, czyli partia, a pewno i komitet rodzicielski, zor
ganizujemy czyny jeśli zajdzie taka potrzeba. Na wsi wszy
stko robi się w ten sposób. Nasze społeczeństwo w Klimon
towie nie jest złe jeśli o te czyny' chodzi.

— Szkoła to nie tylko budynek, to także nauczyciel. Na
uczyciel powinien być na miejscu, ze środowiskiem, blisko
dzieci i rodziców. Dziś większość dojeżdża z Proszowic, s

Kocmyrzowa, nawet i Krakowa. Więc podjęliśmy sprawę

budowy Domu Nauczyciela a dla chętnych chćemy wygo
spodarować działki pod domki. Są przy budynku podwor
skim nie zagospodarowane tereny z Państwowego Funduszu
Ziemi. Trzeba także pomyśleć o wiosennym .uporządkowaniu
otoczenia szkoły, boiska sportowego i przede wszystkim
przywrócić do stanu używalności studnię, która pełnić po
winna funkcję awaryjnego zbiornika wody.

— To by były najważniejsze sprawy na dziś. Oczywiście
na wsi zawsze robota się znajdzie. Od czerwca chcemy uru
chomić sklep tekstylny żeby było trochę bielizny, pościeli,
bo ja wiem, może firanki, chociaż to podobno rarytas. Pe
wno pani sama wie jako kobieta. Bardzo przydałby się
punkt apteczny. Nie. chcemy nic wielkiego, nie, tylko pod
stawowe leki ha miejscu. Ćzas rolnika jest cenny. Nie ma

potrzeby z byle głupstwem jeździć do Proszowic. O tym
punkcie mówiliśmy w środę na spotkaniu wiejskiego akty
wu z nowym naczelnikiem Cholewą. Mustay kuć żelazo
póki gorące.

A mówi to człowiek, który w pracy społecznej doświad
czenie ma niemałe. Uzbierało się tych funkcji latami.

. Stanisław Olender, rocznik 1927, został wybrany, do Po
wiatowej Rady już w roku 1954, w Klimontowie sekretarzu
je trzecią kadencję, jest członkiem Egzekutywy KMG, ko
mendantem miejsko-gminnej Ochotniczej Straży Pożarnej
i naczelnikiem straży w swojej wiosce. A ma Klimontów

- remizę nie nową co prawda, ale porządnie wyremontowa
ną i ma „stara 25” z beczką o 2 tys. 1 pojemności. Na wiej
skim zebraniu powierzono Olendrowi funkcję „męża zaufa
nia, buraka cukrowego” czyli rzecznika interesów wsi w

sprawach kontraktacji, pomiarów, czy środków chwasto
bójczych. No i całkiem ostatnio przewodnictwo społecznego
komitetu budowy wodociągów.

— Pyta pani co denerwuje, co boli wiejskiego sekretarza?
Powiem wprost. Jeśli jesteśmy tą siłą kierującą to powin
niśmy wiedzieć pierwsi. To sprawa niesłusza wedle mojego
chłopskiego rozumu, żebym ja nie wiedział. Albo pytają się
mnie lub mojej żony — czemu wiadro kosztuje 199 zł a n:e

200 na przykład? Pównie taka rzetelna kalkulacja — mówią.
Może i kalkulacja, może wskaźniki takie są ale... ludzie się
Śmieja. A przecież my tu wszyscy po sąsiedzku siedzimy,
po sąsiedzku żyjeray i kłopoty jedne są, i radości,

EMILIA RATKOWSKA
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Mokrą czerwienię, wzburzoną, wydętą,
W oknie otwartym chorągiew furkoce,
W czerwone święto, w czerwone święto
Dzień tlę roztopił w słonecznej patoce.

W ciepło niebieskie okna wycięto, ♦
W pokojach tnopy, złote pociski,
Luster I błysków śliskie umlzgi,
Bucha z błękitu niebieskie święto I

Światłem spienione oddycha piętro.
Oślepiające Jarzą się dachy
I milion światła w gorące święto
W oknach zwierciadłem przewraca gmachyl

A wiatr się tarza po srebrnej wodzie,
Zartęclł blaskiem, rozchwiał obłoki,
Piętra się łamią w słonecznej wodzie.

Szkło dzwoni w wodzie jasnogłębokiejl

Salwo promienna Złotego Okal

Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodę!
Swobodo moja bardzo wysoka,
Skrzydłami uderz w pogodęl

Przewróć się w wietrze przez miasto mostem,
Furkotem blasku chorągwiej krasnal

Z Wisły do nieba', z wiatru do miasta,
Światłem radosnym wiosna i jasna,
Swobodo moja, swobodo-własna,

W czerwień cię wpięto, w błękit zaklęto,
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto,
Szalej, czerwona, niebieska, zielona,
W czerwone święto, w niebieskie święto,
W zielone święto majowel

(Julian Tuwim, Pierwszy Maja)

To trud zrodził urodę: wodę, trzcinę i gwiazdę,
sonet i dumę kopuł, mosty i luk tympanonów,
to trudem dłuta obudził w marmurze z Pentelikonu

Fidiasz konie, na fryzie, w procesji panatenajskiej.

Manifest Komunistyczny wiedzę, walkę, odwagę
z treści trudu wydobył, wypalił jak złotą rudę.
I tak się czasy zaczęły. I naszym kieruje trudem

odkrywca rzeki trudu, ten, który spoczął w Highgate.

Śpiewam dni naszych czasów: hale świetlic fabrycznych
gdzie poezja wybucha przy dźwiękach akordeonów

blaskiem na kontynenty, w horyzont od horyzontu;
śpiewam jaśmin i miłość w miastach socjalistycznych.

Śpiewam lotnisko warszawskie, śpiewam lotnisko

. krakowskie

śpiewam lotnisko wrocławskie, śpiewam przestrzeń
i słońce,

skrzydła odlatujące, skrzydła przylatujące
x Pragi i Bukaresztu, Tirany, Pekinu i Moskwy;

I bystre oczy lotników, i kształty wszystkich obłoków,
I wiatr, co się nagle zrywa, i znikające drzewa

śpiewam, wznosząc się w górę, w chmury, lecę
i śpiewam

ojczyznę moją ludową, młodzież, przyjaźń I pokój;
to w tobie, Gołębioskrzydły, trudowi służą lotniska,
tobie wiersze i węgiel, kantaty i samoloty,
w tobie dzieło Stwoszowskie w obłokach z grzmiącej

pozłoty
schodzi w nasze ulice i dzień nasz zdobi, I błyska.

Śpiewam dzieło snycerza. Niechaj przemówi do was

czułą logiką sztuki, a wiersz niech idzie za wami

jak jesień czerwonolistna potrząsająca chmurami,
jesień morska i górska, basowa i sopranowa.

Oto jest'czas podniesiony, oto jest czas urodzaju
na porty i na kominy, i pieśni nasze plebejskie;
patrz: od wioski do wioski kino wędruje wiejskie.
Traktor budulec wiezie. Żołędzie z dębów spadają.

Wiek w popołudnie wstąpił. Od wzgórza blask się
rozszerza:

to świeci miasto pokoju harmonią ludzi I maszyn.
Dni dniom pochodnię podają. I kształtujemy dni nasze

jak krajobrazy techniczne, jak drzewo ręka snycerza.

Oto znowu po nocy dzień się przebudził wesoły,
słońce na stół mój wchodzi, dzikie wino na okno;
otwórz okno szeroko, otwórz ramiona szeroko,
popatrz: jabłko dojrzewa. Dziecko idzie do szkoły.

(K. I. Gałczyński, Poemat o Wicie Stwoszu, fragment)

„Jak co roku w Polsce Lu
dowej, Kraków przybrał od
świętny wygląd. Miasto jest
pięknie udekorowane, ulicami
przeciągają grupy robotników
i młodzieży, z transparenta
mi, szturmówkami. Formuje
się wspaniały pochód pierw
szomajowy. Ale w tym roku
jest coś zupełnie nowego —

coś, co nadaje miastu nową
treść. Od strony Nowej Huty,
ulicą Lubicz idą wielotysięcz
ne, zwarte kolumny budowni
czych Nowej Huty — odnoto
wał jej współczesny dziejopi
sarz Tadeusz Gołaszewski. —

Za czołówką aut z makietami
domów toczą się z łoskotem
maszyny budowlane. Za nimi
idzie załoga Betonstalu z

transnarentem: „Zbudowali
śmy Trasę W-Z — zbudujemy
Nową Hutę” Idą w pochodzie
młodzi robotnicy Społecznego
Przedsiębiorstwa Budowlane
go — murarze, cieśle, monta
żyści. Ale największy entu
zjazm wzbudzają junacy Służ
by Polsce — fala czerwonych
szturmówek.. Pochód wywarł
wielkie wrażenie. Po raz

pierwszy Nowa Huta wystą
piła tak wielka, zwartą gru-
oą, zarówno budowniczowie
iak społeczeństwo zdało sobie
sprawę,. jak potężne są roz
miary ich budowy”.

Ten pierwszy — pierwszo
majowy pochód Nowej Huty
roku 1950 poprzedziły bezpo
średnio trzy wydarzenia.
Przed niecałym tygodniem, 24
kwietnia, ruszyły prace tere
nowe na głównym placu bu
dowy Kombinatu. Zainicjowali
je budowniczowie warszaw
skiej Trasy W-Z, załoga Be
tonstalu. Samochód wiozący
brygadę i sprzęt z trudem po
konał rozkopaną drogę. Z tru
dem dobrnęły samochody z

materiałami budowlanymi. Na

miejscu — wcześniej wbite
paliki wytyczają fundamenty
pierwszego baraku, jaki ma

być tu wzniesiony. A więc

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)

wzięciem cieszył się kinemato
graf, czyli kino otwarte w 1913
roku.

Od otwarcia „Dom Robot
niczy” ogniskuje życie towa
rzyskie, kulturalne i politycz
ne kolejarzy. Dawał schronie
nie konspiracyjnej „szóstce’’
grupy kolejarskiej Związku
Walki Czynnej, a gdy powstał
legalny „Strzelec”, również u-

życzał gościny. Dom stał się
arsenałem broni odebranej
Austriakom podczas rozbraja
nia 31 października 1918 roku.

W Polsce niepodległej w

1922 roku dobudowano skrzy
dło od ulicy Sienkiewicza. W
tym samym roku powstał te
atr robotniczy, grający rzecz

jasna w sali teatralnej Domu.
— Jako ślusarz, będąc jesz

cze w szkole zawodowej —

mówi JÓZEF TYRKIEL — ro
biłem zamknięcia do okien no
wego skrzydła. Na budowie
widywałem mnóstwo znajo
mych, m. im. Stanisława Gą-
guła, Aleksandra Muszyńskie
go, Juliana Anzelma i wielu,
wśatu

jeszcze nie stały obiekt, lecz
prowizoryczny, z żużlowej ce
gły. W początkowym etapie
w tym miejscu usytuuje się
zaplecze wielkiej budówy.
Wiosenna pogoda sprzyja na
tychmiastowej robocie kopa
czy. Łopatami plantują teren,
pod koniec dniówki gotowe są
wykopy pod fundamenty dwu
baraków na pomieszczenia dla
kierownictwa i magazyn.

W przeddzień Święta Pracy
1950 r. wyładowują się w No
wej Hucie brygady ZMP. Na
zajutrz po 1 Maja, tworzy się
drużyny po

' 100 junaków pod
szefostwem budowlanych in
struktorów, którzy dzielą dru
żyny na mniejsze grupy, wy
znaczają im robotę. Jest to

tutaj zaczątkiem realizacji ini
cjatywy ZG ZMP o ochotni
czych brygadach młodzieżo
wych, w odpowiedzi na apel
partii: „Nową Hutę wybudu-
jerdy wysiłkiem całego naro
du" i postanowienia, że na

wzór radzieckiego Komsomo-
tu — wybuduje ją młodzież.

Udział załóg budowlanych
Nowej Huty w pierwszomajo
wym święcie 1950 r. nie ogra
niczył się do pochodu. Dzięki
dodatkowej pracy załogi
SPB — murarzy, betoniarzy,
tynkarzy, posadzkarzy, bla
charzy, elektryków — jak
również wspomina kronika —

„stanęło na 1 Maja — pięć
całkowicie wykończonych no
wych domów Nowej Huty”.

Rychło, gdyż 9 maja odbyło
się pierwsze hutnicze święto,
urządzone przez Radę Zakła
dową Nowej Huty. Przebiega
ło skromnie, lecz stanowiło
zapowiedź włóczenia się przy
szłej załogi krakowskich hut
ników do braci hutniczej Pol
ski. Podczas tego święta byłą
mowa o roli Nowej Huty, któ
rą będzie odgrywać w pblskiej
metalurgii. Po części oficjal
nej — część artystyczna, tań
ce. Zacieśnienie więzów mię
dzy budowniczymi Nowej Hu
ty i pracownikami dyrekcji, a

także przedstawicielami tvładz
i społeczeństwa Krakowa. Kro
nikarz, gwoli prawdy dodaje
jednak: dopiero rodzą się pla
ny huty, załogi hutniczej jesz
cze nie ma.

Bo Kombinat, Nowa Huta
nadal istnieją przecież wó
wczas tylko z nazwy. Gdzie
i kiedy użyto jej po raz pierw-

od fundamentów — przypo
mina Stefan Fetter.

Od otwarcia Dom staje się
niemym świadkiem obchodów
święta robotniczego. Przed
budynkiem bowiem rozpoczy
nały się i kończyły

pochody 1-Majowe
Zanim do tego dojdzie, wy

pada przypomnieć prapoczątki
obchodów 1 Maja w Nowym
Sączu. Jak wiadomo, II Mię
dzynarodówka dzień 1 maja u-

chwalila jako Święto Proleta
riatu, które miano uroczyście
obchodzić od 1890 roku. Do
zamanifestowania klasowej
solidarności zamierzali przyłą
czyć się kolejarze z warszta
tów w liczbie 450. jak podaje
historyk Józef Buszko, ale
„odstąpili od tego zamiaru do
piero wskutek perswazji »roz-

ważniejszych osób« i »ośrod-
ków ostrożności«, zadyspono
wanych przez władze miejs
cowego starostwa”. Niemniej
dyrekcja kolei, obawiając się
rozruchów, przysłała telegram
zwalniający od południa z,
pracy. Dopiero w dwa lata
później (1892) robotnicy war
sztatów mogli publicznie, acz

półlegalnie, świętować 1 Ma
ja. W lokalu „Siły” zgroma
dziło się. około 400 osób, które
urządziły „poufne” zebranie, z

imiennymi zaproszeniami, nie
wymagająca zezwolenia włada.

PODPISANIE UMOWY
POLSKO-RADZIECKIEJ,

w której Związek Radziecki
zobowiązuje się dostarczyć

' Polsce kompletny projekt
Kombinatu Metalurgicznego
Nowa. Huta, zasadnicze ma
szyny hutnicze, pomóc w bu
dowie, montażu i rozruchu
urządzeń, przez przysyłanie
ekspertów i szkolenie polskiej
kadry hutniczej w swych za
kładach metalurgicznych. W

miesiąc potem — decyzja lo
kalizacyjna. 15 grudnia —

Kongres Jedności Partii, a na

nim podjęcie uchwały w

sprawie Krakowskiego Okręgu
Przemysłowego z czołową in
westycją Planu 6-letniego:

WIELKIM KOMBINATEM
METALURGICZNYM
I 100-TYSIĘCZNYM

MIASTEM,

które wybudowane będą pod
Krakowem,

Rok 1949 — luty — badania

geologiczne, zatwierdzenie

miejsca , budowy Nowej Huty
na terenie wsi Mogiła-Ple-
szów, marzec — utworzenie

Państwowego Przedsiębiorst
wa Wyodrębnionego Nowa

Huta, kwiecień — „na polach
przewidzianych pod budowę
Kombinatu i miasta

POJAWIAJĄ SIĘ EKIPY
POMIAROWE

z charakterystycznymi tyczka
mi, taśmami — mówi kroni-.
karski zapis. — Wbijanie
pierwszych palików, kołków z

oznaczeniami. Całość terenu
dzieli się na 4 części” Dlate
go, aby najwcześniej opraco
wać geodezyjnie tereny prze
widziane pod budowę huty i
miasta, a potem, kolejno —

pod urządzenia energetyczne
i kanalizacyjne.

Od marca 1949 r. Nowa Hu
ta ma osobowość prawną.
Praktycznie niczego to nie
zmienia. Dyrekcja, wobec
ogromu roboty, nie jest w.

stanie zająć się uzupełnieniem
składu osobowego przedsię
biorstwa Zatrudnienie Nowej
Huty to — 75 pracowników
umysłowych i 20 fizycznych,
a powinno być rychło — 450

i

Wcześniej starosta zabronił
publicznego zgromadzenia,
motywując, iż podanie organi
zatorów nie zostało wniesione
na trzy dni przed 1 maja. W
następnym roku nie doszło do
żadnych obchodów, ponieważ
władze zakazały jakichkol
wiek zebrań.

Przełomowe znaczenie miał
rok 1894. 1 maja zastrajkowa-
ła większość załogi warszta
tów kolejowych. Organ socjal
demokratów krakowskich
„Naprzód” groził, że w wy
padku represji nowosądec
kich robotników, wybuchnie
strajk solidarnościowy w po

pracowników umysłowych I
120 fizycznych. Założenia Kom
binatu wskazują na wielkość
i rozmach wszystkiego, co łą
czy się z tą inwestycją „Na
mocy dekretu partii i rządu —

pisze kronikarz — powstanie
obok Kombinatu miasto: kom
fortowych domów, zielone, z

siecią handlową, usługową,
bazą zaopatrzenia ludności,
obiektami kulturalnymi, Szpi
talami, stadionem sportowym,
a także ratuszem, gmachami
partii i ZMP”.

Zapewnienie załodze Kom
binatu mieszkań w czasie bu
dowy i rozruchu, to koniecz
ność' wzniesienia w 1949 r. —

957 izb mieszkalnych, w 1950
roku — 54 budynków. Trzeba

więc natychmiast, nie czeka
jąc na szczegółowy projekt,
piękne projekty architekto
niczne, przystąpić do budowy
Po zadecydowaniu, gdzie po
wstanie miasto, obrano teren

przy linii kolejowej i krakow
skiej szosie W pierwszej fa
zie budowy — wykorzystanie
typowych, warszawskich pro
jektów domów mieszkalnych.
Z tym jednak zamysłem, iż

zrealizowane w Nowej Hucie

znajdą się one w przyszłości
nie w jej centrum, ale na

przedmieściach.
23 czerwca 1949 r. Pierw

sze wykopy pod fundamenty
pierwszych, 5 bloków, rozpo
częcie zagospodarowywania
placu tej budowy, robót dro
gowych. Po rozbudowaniu
Monopolu Tytoniowego w

Czyżynach na budowę miasta
Nowa Huta przechodzi Spo
łeczne Przedsiębiorstwo Bu
dowlane. „Ta niewielka po
czątkowo grupa ludzi — po
wiada kronikarz — zaczęła od
wykopów wśród zbóż za po
mocą prymitywnych narzędzi.

zostałych warsztatach kolejo
wych na terenie monarchii.

— Nie od razu wolno było
manifestować — wydobywa z

pamięci 91 lat swego. życia
Stefan Fetter tamte lata. —

Zbierano się po pracy, wieczo
rem. Pod Dom schodzili się
kolejarze z warsztatów, robot
nicy z hrabiowskich tartaków
w Nawojowej i odlewni Ko
huta, z cegielni w Biegonicach
Formował się pochód na czele
z partyjnym sztandarem so
cjalistów i ruszał ulicą Ęune-
gundy “w stronę rynku, śpie
wając pieśń „Czerwony'sztan
dar”. Tam odbywał się wiec,
zawsze ktoś przemawiał, czy
to miejscowy działacz, czy to

przyjezdny z Krakowa. Dosko
nale pamiętam wystąpienia
Franciszka Bielata, dr. Zyg
munta Marka, Ryszarda Mę-
dlarskiego, Ignacego Pazuchy.
Potem pochód wracał do „Do
mu Robotniczego”, gdzie roz
wiązywał się, a jego uczestni

OKOŁO 20 ROBOTNIKÓW
WYSZŁO NA ZIELONY

WYGON

koło cmentarza parafialnego,
ażeby odszukać paliki — wbi
te w ziemię przez mierniczych
Wyglądali oni zupełnie niepo
zornie i nic nie zapowiadało
właściwie, że w tym miejscu
ma stanąć wielkie miasto
Sporo palików mierniczych po
wywracało pasące się bydło...”

Prace związane z projekto
waniem i budową — w pierw
szym okresie — wykonuje się
w centralnych instytucjach,
plany rodzą się w zamknię
tym kręgu fachowców i spe
cjalistów. Roboty w terenie są
nieomal niewidoczne,

IDEA BUDOWY ZOSTAJE
UKAZANA

SPOŁECZEŃSTWU ZA
POŚREDNICTWEM PARTII.

i
Dzieje się to również przed

35 laty, w czerwcu. Podczas
I Wojewódzkiej Konferencji
PZPR w Krakowie odczytano
pozdrowienia od załogi Nowej
Huty i. wezwanie skierowane
do instancji, organizacji par
tyjnych, aby włączyły do s\vej
codziennej pracy jej sprawy.

„...Jako załoga najmłodszego
obecnie na Waszym terenie

zakładu pracy meldujemy
Wam Towarzysze, że decyzją
Naczelnych Władz Państwo
wych, wybrany został Kraków

jako miejsce budowy1 najwięk
szego polskiego zakładu hutni
czego w naszym Państwie, któ
ry dostarczać będzie stali, te
go podstawowego elementu

naszej gospodarki, w ilości

równej dotychczasowej pro
dukcji całego polskiego hut
nictwa”.

cy szli na zabawę do budynku
bądź na festyn do ogrodu ko
lejowego.

Pewnego razu, zdaje się
podczas strajku, drogę mani
festacji zagrodziło na ulicy
Jagiellońskiej wojsko. Wtedy
pochód skierował się w inną
ulicę i dotarł do rynku.

— Szedł mi 18 rok, kiedy w

1927 po raz pierwszy znala
złem się w 1-majowym pocho
dzie — mówi Józef Tyrkiel. —

Wyruszyliśmy spod „Domu
Robotniczego” na czele z or
kiestrą dętą kolejarzy. Nie za
pomnę tego, co wtedy czułem,
chociaż trudno wyrazić to sło
wami. Nagle uświadomiłem
sobie, że robotnik ma własną
godność, że w tłumie jest po
tężną siłą. Może śmiało ma
szerować, śpiewać robotnicze
pieśni, a nawet żądać swych
praw. I jeszcze myśl, że oto i-
dę z masą ludzi, których łączy
wspólna idea, podobna jak
moje rozumienie świata.

Odtąd idea budowy Nowej
Huty coraz bardziej upo
wszechnia się wśród społe
czeństwa. Już w lipcu z Wro
cławia nadjeżdżają 2 pociągi
o 100 wagonach, z których
wysiadają junacy 60 Brygady
PO „SP”. Poprzednio zatrud
nieni w śląskich kamienioło
mach zostali, jako najlepsza
brygada, szczególnie wyróż
nieni: skierowani do Nowej
Huty. Przyjęli to entuzjastycz
nie, ale wielu jest — rozcza
rowanych. Kronikarz pisze
tak: „Wprawdzie powitanie
niezwykle uroczyste, serdecz
ne przez wąsatego wójta z

Mogiły, w asyście pułkownika
z Krakowa, ale — gdzie ta

wielka budowa? Dokoła —

niezżęte zboże, przy drodze —

kilka baraków. Junacy rozpo
czynają swą „budowlaną” ro
botę od zżęcia hektara psze
nicy i ustawienia 19 namio
tów. Przy sprzęcie zboża —

zapoznanie się z chłopami mo
gilskimi i robotnikami, którzy
kopali o paręset metrów da
lej. Opowiadali przy tym, że

przy wykopach zarobić można,
ale

PRACĘ TRZEBA 1

SZANOWAĆ, ABY
WYSTARCZYŁO JEJ DO

ZIMY.

W to, aby powstać miało
realnie miasto i fabryka,
uwierzyć nie choieli”.

Do września 1951 r. Dyrek
cja Naczelna Nowa Huta, a

więc inwestor Kombinatu ma

swą siedzibę w Krakowie:
przy ul. Oleąndry 4 — pion
Dyrektora Naczelnego i Tech-

A tego świata uczyłem się
w „Domu Robotniczym”. To

jest
mój uniwersytet

Ojciec Władysław śpiewał w

„Echu”. Jeszcze jako chłopiec
chodziłem na każdy koncert.
Nie opuściłem ani jednej sztu
ki, którą wystawiał nasz te
atr. Pamiętam, jak Leon Wy-
rwicz mówił robociarzom, tym
od imadła i kowadła: „Jesteś-,
cie znakomitymi aktorami”.

Albo kino, duża atrakcja
przed wojną, żeby dostać się,
czekało się godzinami w ko
lejce. Nazywało się „Wiedza”.
Ileż tam czasu spędziłem!

Najważniejsza była dla
mnie biblioteka. Stamtąd czer
pałem wiedzę o świecie. Bi
blioteka była prawdziwym
moim uniwersytetem — raz

po raz podkreśla ślusarz Jó
zef Tyrkiel, rocznik 1909. —

Czytając książki, naprawdę
czułem się szczęśliwy.

Ilu tam poznałem wspania
łych ludzi! Jan Matkowski, A-
dolf Greń, Główczyk — ale
jak on miał na imię? Franci
szek Bielat — och, co to był
za człowiek! Kazimierz Za
brza... i wielu innych, których
życie związało się z Domem.
Czas biegnie, ludzie odchodzą,
a Dom trwa. Służy już trze
ciemu pokoleniu.

Dodajmy od 'siebie, że w

Polsce Ludowej „Dom Robot
niczy” okazał się znowu za

ciasny jak na potrzeby nowo
sądeckich kolejarzy. Tym ra
zem obyło się bez dobudowy-
wania następnego skrzydła,
bowiem załoga ZNTK otrzy
mała oddzielny budynek na

dom kultury. A w Domu na
dal kolejarze kupują chleb, o-

giądają filmy, czytają książ
ki i czasopisma oraz przypa
trują się, jak w świetlicy
młodzież zmaga się z grami
zręcznościowymi.

WOJCIECH
KLEMIATO
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nicznego, przy ul. S Maja 7 —

biura i pracownie Dyrekcji
Inwestycyjnej, przy ul Skar
bowej 2 — agendy Dyrekcji
Administracyjno - Handlowej.
W najwcześniejszym jednak
okresie działa — w 3-osobo-
wym składzie — Biuro Polo
we Dyrektora Naczelnego No
wa Huta w Pleszowie.

W ZAGRODZIE, GDZIE

KWATEROWAŁ

KOŚCIUSZKO, ZMIERZAJĄC
POD RACŁAWICE

I tak Nowa Huta, której w

Istocie wówczas jeszcze nie by
ło, zaczyna wrastać sairówno

we współczesność, jak w hi
storię, krakowską legendę. W
Biurze Polowym DN NH, do

późnej nocy — praca przy
naftowej lampie. Skoro świt,
nocujących tu często pra
cowników budzi głos trąb
ki gromadzkiego pastucha. To

sygnał dla gospodarzy do wy
puszczenia bydła.

Wizyta w Nowej Hucie.

Przybywa tu parokrotnie

główny projektant Kombinatu
inż. Ch. D. Zybin z Gipromę
żu w Moskwie, „zadamawiają
się” na dłużej grupy radziec
kich ekspertów, służących po
mocą polskim załogom. Od
wiedziny przedstawicieli
władz. Oficjalne, półoficjalne.
nieoficjalne. Świąteczne, robo
cze. Niemal codziennie' z KW

PZPR, ZW ZMP, Związków
Zawodowych, Komendy SP.

Październik 1949 r. Zapo
wiedź przyjazdu ministry o-

pieki społecznej'. Lekarz, fel
czer obozowy, kontrolują, czy
wszędzie jest ład i porządek'.
Minister po czynnościach służ
bowych. przyjęciu raportów
rozmawia z młodzieżą Zanim

dojechał, jego samochód kilka

razy tonął w błocie, a więc
zapytuje:

CZY W TEJ OKOLICY
ZAWSZE TAKIE BŁOTO?

Chłopcy mówią o grzęzną
cych w nim ciężarówkach z

prowiantem, o tym, że po de
szczach brodzi się w grzęzawi
skach. Błoto nie wysycha, obu
wie też. Minister obiecuje
przysłanie gumiaków, a także
— patrząc na ręce chłopców —

ochronnych rękawic do pracy
Drży wyładunku cegieł.

Początek listopada. Po po
wrocie do obozu nie ma się
gdzie ogrzać. Pod namiotami
— dotkliwy chłód. Co będzie
zimą? Komendant SP decydu

je junacy' powinni wprowa
dzić się do 4 wzniesionych
przez siebie domów. Jeszcze
tydzień pracy na 3 zmiany i
pierwszy s nich gotowy.
Chociaż rury piecyków wę
glowych wychodzą na zew
nątrz przez okna, nie ma prze
cież przewodów kominowych,
gdyż ma być tu c.o„ chociaż
we dnie — szeroko otwarte
drzwi i okna dla osuszenia

tynków — cieplej tu niż Dod
namiotami.

18 grudnia 1949 r. — uroczy
ste oddanie pierwszej budo
wy. wykonanej przez juna
ków, z duma oprowadzają
cych po niej gości. Kronikarz
i tym razem nie ukrywa: bar
dziej krytyczni uważają, że

nie ma tutaj nic nadzwyczaj
nego. Tym bardziej, że brak
e.o.. kanalizacji, a podłogi to

nie heblowane deski. Ale w

konkluzji stwierdzenie: ..Ci,
którzy rozumieją romantyzm
budowy wiedza dobrze, dla
czego te nieco

PROWIZORYCZNE DOMY

BUDZĄ U WYKONAWCÓW
TYLE ENTUZJAZMU?

Powodów do podziwu wte
dy o wiele więcej m in. dla
projektowania. I nic dziwne
go. takiego ieszcze w Polsce
nie było...

...Efekty pracy murarza,
który kładzie cegłę na cegłę,
osadzając ją na zaprawie, a

pod jego rękami rośnie mur.

sa widoczne Ale jak powsta
łą rysunki według których
murarze kładą cegłę, robotni
cy innych specjalności roz
maite detale budowlane?
Gdzie powstaie projekt? —

oto ówczesne pytania i — od
powiedź: Kilkudziesięciu inży
nierów tworzy założenia urba
nistyczne. czyli układ ogólny
miasta, jego ulic i placów. Ro
dzą się tutaj także projekty
poszczególnych domów. ich
urządzeń, aż do rozmieszcze
nia okien i drzwi, elektrycz
nych kontaktów.

Styczeń 1950 r. W pracowni
A-l Miastoprojektu na sto
lach projektantów i deskach
kreślarskich rozłożone sa wła
śnie nietypowe projekty nie
typowych budynków osiedli
A-Południe i A-l: przedszkola
i żłobka. „Zadanie naprawdę
trudne” — akcentuje kroni
karz. Przesłany przez Mini
sterstwo Zdrowia program
żłobka dla 52 dzieci stawia
wiele wymogów. Powiada m.

in., że 3 oddziały muszą być
izolowane od siebie, a powstać

r Miedź I żelazo, nafta I węgieł
z czarnych czeluści krzyczą o czyny i
— Niech nas zamieni w ludzką potęgą
ramię stalowe ludzkiej maszyny)

Niech nas zamieni w tłum parowozów
górnik i glser, ślusarz i monter,
drogi żelazne niech nas zawiozą
ziemiom dalekim za horyzontem I

Niechaj tam szybko rosną kominy
fabryk mnożących ludzką potęgę!
Twarde są ręce, twardsze maszynyI -

woła żelazo, nafta i węgiel. |

— My pracujemy w trudzie i znoju —

mówią górnicy, tkacze, murarze -

co dzień do pracy, tak jak do boju,
ziemia surowa stanąć nam każę.

V

mają nawet pokoje..... nocnicz-
kowe”. Ministerialny program
musi być przetworzony w kon
kretny kształt budynku, sal,
urządzeń. I dosłowny cytat z

zapisu:

WSZYSTKO MA SŁUŻYĆ
DLA DOBRA

NAJMŁODSZYCH
MIESZKAŃCÓW
NOWEJ HUTY.

Nieco ponad rok potem w

Miastoprojekcie otwarta zo
stanie specjalna już wystawa
generalnego planu Nowej Hu
ty x Bez podziału, jak to przed
tem było w miastach na dziel
nice i domy — lepsze i gorsze.
Te lepsze, komfortowe dla za
możnych ludzi, te gorsze, pry
mitywne dla robotriików, To
wtedy odnotowano: Z socja
listycznych założeń płynie

USUNIĘCIE KRZYWDZĄCEJ
ROBOTNIKÓW STREFOWEJ

BUDOWY MIASTA.

W Nowej Hucie zresztą do
konają się „z socjalistycznych
założeń płynące” i inne prze
obrażenia. nie sposób ich wy
liczyć. Więc tylko o anal
fabetyzmie. Któż o tym dziś
pamięta? Wśród przyjmowa
nych do pracy — setki, tysią
ce analfabetów. Już w pier
wszym etapie, do końca 1950
r utworzono dla 1.550 ucze
stników 53 kursy w brygadach
ochotniczych SP ZMP. kołach
ZMP. Potem organizatorami
kursów były, też rady zakłado- .

we. Ówczesny przewodniczą
cy MRN w Krakowie wyraża
przekonanie:

POLSKA LUDOWA

JAK ZWALCZYŁA
BEZROBOCIE

ZWALCZY <

ANALFABETYZM.

Wraz z Nową Hutą rozwi
jają się ludzie. Jeden z juna
ków! 51 Brygady ZMP ułożył
na ten temat piosenkę, popu
larną w 1950 roku, śpiewaną
pc. nowohuckich świetlicach:

Szumem motorów osnuta
Wśród podkrakowskich pól

i ląk
Wyrasta Nowa Huta
Wysiłkiem naszych rąk.
Pracą młodych wykuta —

Zwycięskich symbol dni —

Wyrasta Nowa Hula -

Wraz z nia rośniemy my.

Upowszechniła się też — a-

r.egdota. iaką powtarzano, nie
bez dumy, już do , wybudowa
niu obiektu dla nowohuckiego
Teatru .Nurt”. — Które w

Polsce miasto iest naibardziei
„teatralne”? Nie ma wątpli
wości, że Nowa Huta Gdyby
do któregoś teatru warszaw
skiego. czy krakowskiego wio
dła taka droga jak do. .Nurtu”
teatr ten świeciłby pustkami
a w „Nurcie” zawsze kom
plet. chociaż po deszczu trze
ba pokonać bajora i kałuże.

Z bogatego repi tuaru sta
rych. nowohuckich anegdot je
szcze jedna: Mieszkańcy Kra
kowa są bardzo zmartwieni,
podobno coraz częściej poczta
krakowska odbiera listy za
adresowane: Kraków pod No
wą Hutą”. Prawda jednak jest
taka: co również wiernie od
notowano w dokumentach..
Praktyka dotychczasowa wy
kazała. że wydzielenie admi
nistracji NH z organizmu ad
ministracyjnego Krakowa by
łoby równoznaczne z. tworze
niem sztucznych barier... Dla
tego też postanowiono osta
tecznie. że Nowa Huta będzie
dzielnica Krakowa. Pierwsza
sesja DRN — 31 marca 1951 r.

W dniu tym Nowa Huta

przybrała wygląd odświętny.
Na uroczystość przybył przed
stawiciel Prezydium Rady Mi
nistrów. przedstawiciel KC
PZPR, przewodniczący Pre
zydium MRN w Krakowie
oraz liczni budowniczowie
miasta. Przewodniczący MRN
mówił na wstępie o tym, że
z dniem dzisiejszym

NOWA HUTA
STAJE SIĘ ORGANICZNĄ

I NIEROZERWALNĄ
CZĘŚCIĄ KRAKOWA.

Utworzenie DRN to osta
teczne . zerwanie x tymczaso

wością. to jeszcze ściślejsze
powiązanie Krakowa z wielka
budową Kombinatu i miasta.

Krakowskie społeczeństwo
coraz bardziej pomaga w but
dowie Nowe.j Huty, dla jej po
trzeb pracuje wiele krakow
skich fabryk, wspomagają ją
krakowskie wyższe uczelnie.

Tak niewiele czasu minęło
od oierwszego zaprezentowa
nia się Nowej Huty w pier
wszomajowym pochodzie w

Krakowie 1950 r. A 'uż na
stępnego roku, w czerwcu od
bywają sie wspólne Dni Kra
kowa i Nowej Huty — wszy
stkie ważniejsze imprezy, a

iest ich bardzo wiele, urządza
sie zarówno na terenie Kra
kowa. jak w nowohuckich
świetlicach. Tradycyjny „he
rold” obwieszczający na Ryn
ku krakowskim „Ordynację”
spełnia toast na cześć budow
niczych Nowe.j Huty.

„Wszelako godzi sie spełnić
zdrowie

NA CHWAŁĘ ONYCH
NAJMILSZYCH SERCOM

BUDOWNICZYCH
NOWEJ HUTY,

którzy przodując
'

w pracy,
"dają drugim chwalebne
exempla”.

Gdy spełniany jest ten toast
na Rynku w Krakowie, po
pierwszym osiedlu A-l —

„Wanda” w Mogile, buduje
się - osiedla „Krakowiaków”,
.Górali”. „Teatralne” w Bień-

czycach. dosłownie przed paru
dniami podjęto budowę osie
dli A-Z — „Ogrodnicze” i
B-2 — „Zielone”, a w Kombi
nacie buduje się m. in. War
sztat Konstrukcji Stalowych,
który jako pierwszy warsztat

konstrukcyjny Kombinatu ru
szy 15 grudnia 1951 r. w trze
cią rocznicę Kongresu Jedno
ścią Partii — podjęcia uchwa
ły

'

o Krakowskim Okręgu
Przemysłowym z czołową in
westycją Planu 6-iefcniego:
wielkim kombinatem meta
lurgicznym i wielkim mia
stem.

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

My z nią walczymy młotem, oskardem,
aby jej wydrzeć skrzydła do lotu —

mądre są ręce nasze i twarde,
kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest twarda, twardsza niż ręce,

gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć,
w trudzie i znoju, w trudzie i w męce,

ręką na młocie wsparta i świdrze.

Do nas należy ziemia ogromna,
nasze ją ręce ujmą, ażeby
na niej zbudować dom dla bezdomnych,
w domu tym radość dzielić jak chleby.

(Władysław Broniewski, Twcfrde ręce)

Kiedy jRyiąę okłasfel i włdaę,
żę komuś jestem potrzebna,
że kogoś wzruszyłam — staję
się innym człowiekiem. Mam
w sobie poczucie prawdy. Bo
ja jestem za prawdą na sce
nie.

— Czy o tę prawdę jest ła
two w farsie i komedii?

'
— Naturalnie. Tylko widzi

pan, farsy i komedii nie wol
no... przeforsować w niczym

__ „ ________

. Nigdy nie może być za dużo
»ób — m. in. 4 elektryków, 4 czegoś śmiesznego. Natomiast

(DOKOŃCZENIE ZE STR »

artystycznym jest dzisiaj 38 o-

ale też i zastawić w nich pe
wien ślad po owej zabawie:
odprężenie, wiarę w to, . ż«

Wszyscy mamy prawo do we
sołości. Dochodzi się do tego
przecież przez prawdę sceni
czną.

Dość wiernie zapisałem te
słowa. Ale wiem, że Teatr
Kolejarza ma swoje kłopoty.
Główny to sprawa czynszu.
Budynek przy ul. Bocheńskiej
7 należy do Powszechnej
Spółdzielni Mieszkaniowej
(Kraków, ul. Smocza). Teatr
Kolejarza płaci wyłącznie, z

własnych środków, z pienię
dzy, które zarobi przecież nie
dla członków zespołu lecz dla
samej instytucji — 165 912
złotych czynszu rocznego. Pa
ni dyrektor Halina Bułka w

dniu Święta Kobiet otrzyma
ła od rzeczonej spółdzielni a-

emerytów, 7 kolejarzy, 1 bu- znacznie trudniej przez śród- nek® do umowy o najem lo-
fetowa i jej... dzieci. Codzien- ki jakimi dysponujemy i przez kału. Wynika z niego, że bę-
nie, poza poniedziałkiem, w sztukę lekką, wesołą, przy- dzie nasz teatr kazimierski,
godzinach popołudniowych jemną powiedzieć coś ważne- Teatr Kolejarza płaci! mie-
trwają próby. Jak to się, dzie- go człowiekowi. Ale bez tej sięcznie za lokal 30 629 zło
ję, że ludzie zdobywają się fta lekkości, bez tej błahości, bez tych. Coś tu nie gra! To zna-

ten codzienny trud i clicą po- piosenki, tańca, bez sytuacji czy grają artyści, natomiast
nosić go dalej i dalej? Pani komicznych nie można do- nie gra, nie współbrzmi z ni-
HALINA BUŁKA — obecny trzeć do odbiorcy. Jest on dzi- mi system mecenatu. który
dyrektor Teatru Kolejarza siaj w teatrze umęczony wiel- dla owej sceny jest' niestety
aktorka i reżyser — pracuje kimi koncepcjami reżyserski- zbyt problematyczny. Dyrek-
na kolei jako referendarz, mi, ale nie. ma kontaktu z tor Południowej Dyrekcji O-
Kiedy dawano ostatnie przed- artystą, z twórcą określonym kręgowej Kolei Państwowych
stawienie w długiej serii nie tylko swoimi warunkami pomaga jak może, ale przepi-
spektakli „Jadzi wdowy” w fizycznymi i psychicznymi sy nie pozwalają na przykład
reżyserii pani Bułki — kurty- lecz również sytuacją obycza- remontować zmurszałego bu-
na kilkanaście razy odsłaniała jową, społeczną, polityczną, dynku, rozwalonych schodów
ensemble. O tych chwiAih Dlatego też z wielką tremą i i innych pomieszczeń — środ-
mówi pani dyrektor — wzo- wielką nadzieją czekam na kami kolejowymi. Obiekt me

rowy pracownik i wspaniała kolejną premierę, która odbę- jest własnością PKP. A może

artystka sceniczna: dzie się 4 maja br. Będzie nią zmienić należy tytuł własnos-
— Szepnęłam w końcu dość „Żołnierz królowej Madaga- ci? Może? Teatry krakowskie

głośno — do obsługi technicz- skaru” w reżyserii Józefa Pa- — im Słowackiego. Stary. Ba-
nej- nie odsłaniajcie więcej rużnika i Stanisława Knapi- gatela, pomagają amatorom c.

sceny, bo się rozpłaczę. Pyta ka. Kto w Krakowie — poza ulicy Bocheńskiej wszystkimi
pan dlaczego codziennie po naszym zespołem — potrafi dostępnymi środkami. Akto-
południu idę na próbę, dla- się rzucić na taką realizację? rzy zawodowi są najgorętszy-
czego uczę sie w domu roli, My się mniej mądrzymy, bar- mi zwolennikami Teatru Ko-
dlaczego słucham reżysera? dziej chcemy ludzi zabawić, lajarza. Ale obecni* trzeba br

jajroś inaczej tym rządzić, łą- Języku polskim. Scena przy borach artystycznych rzeczy
cznie x prawem dyspozycji ul. Bocheńskiej gromadzi lu- krakowskie. Stworzył nieza-
kontem finansowym. dzi amatorów czyli miłośni- pomnianego Felka w „Krowo-

Podobnia myśli nasz »tary ków teatru. My całymi lata- derskich zuchach”, na swoim
przyjaciel, współcześnie ,— mi oddawaliśmy się tej robo- koncie ma przeszło gześćdzie-
dyspozytor Wydziału Dzieło- cie z ochoty serca. Jest to mi- siat ról. Słynny aktor Tadeusz
wego Prasowych Zakładów łość szczególna, nadzwyczajna. Wesołowski powiedział do re-

Graficznych przy ul, Wielopo- Czy można więc zapominać o żysera Białka-Załuckiego po
le 1 i Wielopole 4, niezastą- obowiązku pomocy dla tej premierze:
piony, punktualny, sumienny garstki ludzi, którzy w morzu No, jest w Krakowie Fe-
ZENON KIZLICH. Jego 24- krzykliwej rozrywki, byleja- lek!
letnia praca w Teatrze Kole- kości scenicznej oddają swój Pan Kizlich uważa to sa

jarzą (niestety od 7 lat obo- czas, talent — innym? Czy najwspanialszy komplement i
wiązki rodzinne nie pozwala- nie można załatwić tego na najlepszą recenzję. Teatrowi
ją naszemu rozmówcy na pra- przykład przez uruchomienie Kolejarza oddał 24 lata swo-

cę sceniczną), stanowi rękoj- Funduszu Kultury Narodo- jego życia, Śpiewał na przy-
mię rzetelności tego sądu: wej? kład w „Królu włóczęgów” —

— Teatr Kolejarza jest ze- Zenon Kizlich urodził się na Tabarina uważał xa najwai-
społem amatorów. Słowo a- Salwatorze. Kraków ma we niejszą swoją rolę. Pilnował
mator ma dwa znaczenia w krwi, preferuje w swych wy- każdej próby, uczył go śpie

wu iijż. Adolf Cieśla. Śpiewał
w domu przed wyjściem do
pracy, późnymi wieczorami
powtarzał sobie próbę na wła
sny rachunek. Skąd ta pasja,
zapał, oddanie?

— To jest dużo jeśli zrobi
ło się coś dla kogoś. Amator
to znaczy miłośnik. Amator to

znaczy ten, który wybiera
przez umiłowanie — drogę
wyrzeczeń, ale i prawdziwej
radości. Teatr Kolejarza był
właśnie takim wielkim umi
łowaniem w moim życiu. Do
tego wszystkiego Scena przy
ul. Bocheńskiej ma swoją kra
kowską odrębność. „Krowo
derskie zuchy” wychodzą tyl
ko u nas. Trzeba mieć ten

przyśpiew krakowski w sobie.
Nikt nie zrobi lepiej warszaw
skiego cwaniaka, niż mieszka
niec Pragi. Qn rusza rękamy i
no gamy. My na sędziego mó
wimy — sędziego piłkarskie
go — idze, idze klarnecie. Te
go ludzie dzisiaj szukają. Ito
znaleźć mogą tylko w obrębie
takich zespołów jak Teatr
Kolejarza.

Teatr pracowników, nieza
wodowych artystów, teatr ser
ca, radości i uśmiechu. Teatr
wiecznych kłopotów i naj
wspanialszych przeżyć. Teatr

pracy ochotniczej, która jest
najwyższą wartością człowie
ka wszystkich czasów.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

■iMBggsi W

/

flago czerwonousta

przez horyzonty wszystkieI

Rzeczy mroczne, niemrawe

rękom opór stawiają,
ręce świat kształtujące
słońce unieśmiertelnia.

Jako za falą
wysiłek za wysiłkiem
nie ma już oceanów*

my jesteśmy ocean.

Flaga naszej radości

płynie wąwozem czasu,
czasy rozkołysane
jak pszenica wysoka.

Po całym lecą świecie

naszej myśli nasiona.
Czas wieniec nam uplata.
Wróg zębów nie pozbiera.

A to złote błyskanie
to los nasz na kowadle. ,

Flago czerwonousta

rozśpiewana jak wicherI

Rzeczywistości, muzo,
człowieku, rzeko, gwiazdo,
domie mój, nocy moja.
liściu dzikiego wina i

(K. I. Gałczyński, Dzikie wino)
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W przededniu Święta Pracy
KRAKÓW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

W swym wystąpieniu J. Ga-'
Jewicz podkreślił, iż spotka
nie jest zarazem lekcją naj
nowszej historii naszego kra
ju. Z najwyższą czcią zawsze

i teraz wspominamy pionie
rów polskiego ruchu robotni
czego, a uznanie ich history
cznej mądrości i dalekowzro-
czności politycznej to wyraz
szacunku dla wszystkich bio-
rących udział w spotkaniu we
teranów walk rewolucyjnych i

wyzwoleńczych.
J. Gajewicz zwrócił się do

weteranów walki i pracy: „W
przeddzień 1-Majowego Świę
ta na Wasze spracowane rę
ce chcę złożyć hołd ludzkiej,
prostej, rzetelnej pracy...
Niech święto ludzi pracy zna
czy szacunek i pojednanie.
Wam, reprezentantom polskie
go narodu składam najgłębsze
podziękowania”.

Podczas spotkania wręczo
ne zostały odznaczenia pań
stwowe za szczególne zasługi
w działalności społeczno-poli
tycznej i zawodowej.

Orderem Sztandaru Pracy
I Klasy udekorowany zo
stał prof. dr Włodzimierz
Szewczuk, Krzyżami Oficer
skimi Orderu Odrodzenia
Polski: Andrzej Pawlas i
Grzegorz Zarzycki. Krzyżami
Kawalerskimi OOP: Piotr
Bałazy, Tadeusz Baran, Józef
Bzukała, Józef Chmiel, Hen
ryk Hucherko, Kazimierz
Działowski, Jan Gutkowski,
Piotr Gzyl, Tadeusz Hutera,
Władysław Kapera, Janina
Kowalewska, Czesław Kralka,
Józef Krycha, Jan Kyzioł,
Antoni Krzemień, Salomea
Lurie, Stanisław Łątka, Ma
rek Mazur, Tadeusz Nowak,
Teofil Nowak, Janina Opyda,

Józef Pyrz, Franciszek Rut
kiewicz, Mieczysław Suryjak,
Stanisław Swierczek, Leon
Wiśniewski, Antoni Wrze-
śniak.

Wręczone zostały również
Złote Odznaki „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej” i „Za
pracę społeczną dla m. Kra
kowa”.

Aktu dekoracji dokonali:
przewodniczący RN m. Kra
kowa A. Kozub i prezydent
T. Salwa.

W imieniu udekorowanych
prof. W. Szewczuk podzięko
wał za tak wysokie odzna
czenia. Przypomniał, iż wła
śnie w tej chwili, gdy od
bywa się ta uroczystość, na

świecie rozpoczynają się ob
chody 1-Majowe, do których
włączają się robotnicy, lu
dzie pracy wszystkich, od
Tokio po Chicago, krajów.
Jest to jedyna tego typu ma
nifestacja obejmująca kraje
wszystkich kontynentów. 1
Maj to symbol wielkich, hi
storycznych procesów, które
realizują wizję świata, cha
rakteryzującą się walką o po
wszechne dobro, godność
człowieka. Nie ma takiej si
ły, która byłaby zdolna pro
ces ten zatrzymać. Mówca
odwołując się do wspomnień
swej młodości powiedział, iż
należv do pokolenia, gdy na

dni lipzono istnienie Pierwsze
go państwa socjalistycznego,
a liczba komunistów na świe
cie bvła mniejsza niż dziś w

nieiednx7m kapitalistycznym
państwie. Procesy dziejowe sa

nieodwracalne.

„1-Majowe Święto — powie
dział na zakończenie swego
wystąpienia W. Szewczuk —

to manifestacja ludzi pracy,
którzy pragną pokoju dla sie-

bię, dla współczesnych i przy
szłych pokoleń. Manifestuje
my równocześnie, iż nasza

niepodległość, przyszłość, god
ne miejsce w rodzinie naro
dów to — socjalizm”. (bp)

*

30 kwietnia w sali konfe
rencyjnej Kombinatu HiL od
było sie doroczne, tradycyjne
już spotkanie Egzekutywy KF
PZPR HiL z przodującymi
członkami hutniczej załogi i z

weteranami ruchu robotnicze
go. Udział w spotkaniu waiał
Sekretariat KF na czele z

członkiem KC, I sekretarzem
I<F PZPR HiL Kazimierzem
Miniurem oraz naczelnik dziel
nicy Nowa Huta Zdzisław Za
ręba. Obecni byli przedstawi
ciele organizacji społeczno-po
litycznych huty.

Otwarcia uroczystości doko
nał sekretarz KF Mieczysław
Łagosz, a referat okoliczno
ściowy na temat święta ludzi

pracy wygłosił Kazimierz Mi-
nluir. Odczytany został list E-

gzekutywy Komitetu Krakow
skiego PZPR do ludzi pracy
woj. miejskiego krakowsikiego
podpisany przez I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza.

Podczas spotkania Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski odznaczeni zo
stali: Czesław Bucki. Tadeusz
Chyła. Tadeusz Litewka. Jó
zef Muniak, Michał Nawale-
wlcz, Kazimierz Palonek. Sta
nisław Płachta, Bolesław Płe-
szka, Henryk Pożarllk, Stefan
Stankiewicz, Jerzy Stryszow
ski. Bvły ponadto odznaczenia
i wyróżnienia resortowe oraz

hutnicze, a orzoduiacvm pra
cownikom huto zostały wrę
czone ltstv nochwaii.ne Egze
kutywy KF PZPR HiL.

GAZETA KRAKOWSKA

Laureaci

XIII Przeglądu
Filmów o Sztuce

W Zakopanem zakończył
się XIII Przegląd Filmów o

Sztuce. Publiczność obejrzała
34 filmy krótkometrażowe,
Jury, któremu przewodniczył
dyrektor zakopiańskiego Mu
zeum Tatrzańskiego im. Ty
tusa Chałubińskiego, Tadeusz
Szczepanek — ogłosiło wer

dykt.
„Złoty Pegaz” — pierwsza

nagroda przeglądu — przy
padła reż. Andrzejowi Szczy
głowi (WFO Łódź) za film
„PORTRET Z NATURY”.

Drugie nagrody — „Słebr-
ne Pegazy” — przyznano
Hannie Kramarczyk (TYP
Warszawa) za film „ODDAJ
WIDŁY” oraz Tomaszowi
Pobóg-Malinowskiemu, Jacko
wi . Petryckiemu i Dorocie
Wardęszkiewicz (WFO Łódź)
za filmy: „SZTUKA DLA
MILIONÓW” i „WYCIECZKA
NA PARNAS”.

„Brązowe Pegazy” — trze
cie nagrody — otrzymali: Lu
dwik Perski, Zbigniew Sko
czek i Jerzy Waldorf za film
pt. „ZA BRAMĄ WIELKIEJ
CISZY” zrealizowany w WFD
w Warszawie oraz Andrzej
Geber (OTV w Krakowie) za

„PODZWONNE ZAKOPIAŃ
SKIEJ BOHEMY".

Pięciuset naukowców i 33 krajów

obraduje w Krakowie
I Międzynarodowy Kongres

Rehabilitacji Chorych z Afa-
z.ia jest organizowany w

dniach 3—6 maja br. w Kra
kowie przez Instytut Rehabi
litacji Akademii Wychowania
Fizycznego im. Bronisława
Czecha, al. Planu 6-letniego'
62a, przy współpracy Polskiej
Akademii Nauk j Polskiego
Towarzystwa Walki z Kalect
wem.

Kongres odbvwa sie pod pa
tronatem wiceprezesa Rady
Ministrów Zenona Komende-
ra, przewodniczącego Rady
ds. Ludzi Starszych, Inwali
dów i Osób Niepełnospraw
nych przy Radzie Ministrów.

W nastenstwie głównej cho
roby 'wwilizaeyjnei jaka iest
miażdżyca, na całym świecie

gwałtownie wizrasta liczba
chorych z afazją po zawałach
i zatorach mózgu. Rehabilita
cja chorych z afazia stała sie
ważnym problemem świato
wym, czego dowodzi duże za-,
interesowanie kongresem, na

który zgłosiło swoje uczestni

ctwo 200 naukowców z ,3!
krajów świata i 300 z Polski

Minimalizacja konsekwenci
afazji w postaci opracowanie
metod zwalczania głębokiej i-
zolac.ii tych chorych i ich cał
kowitej zależności od otocze
nia stanowi wiodący problerr
kongresu.

Program naukowy obejmu
je 108 referatów i doniesień
prezentowanych na 4 sesjach
plenarnych, 7 sesjach tematy
cznych, 6 pracowniach 7 sesji
programów video i filmów,
sesji plakatowej oraz 3 wy
stawach naukowych przez
przedstawicieli nauki polskiej
i naukowców z całego świata.
Program naukowy poświecony
jest zagadnieniom rehabilita
cii, zajęć terapeutycznych, tre
ningu samodzielności, oświaty
i wychowania, określeniu
zdolności zawodowej, społecz
nym poradniom i pomocy o-

raz profilaktyce stanów zależ
ności społecznej u chorych :

zaburzeniami m-o-wy po uszko
dzeniach mózgu.

W Teatrze Satyry „Maszkaron”
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„Brąz“ Piotrowskiego
Mistrzostwa Europy w podno

szeniu ciężarów w Vitorii dobie
gają końca. Zakończą się we

wtorek 1 maja. Tego dnia wy
stąpi też nasz ostatni zawodnik
Robert Skolimowski w wadze

superciężkiej. Tymczasem w po
niedziałek rozdano medale w

wadze lekkociężkiej (90 kg). Wy
stąpił jeden Polak — Andrzej
Piotrowski, który nie sprawił
zawodu i wywalczył dla naszych

barw czwarty medal — zajął po
dobnie jak w mistrzostwach
świata w Moskwie — 3 miejsce.

Zwyciężył Wiktor Sołodow

(ZSRR) 420,0 (187,5 + 232,5) przed
Błagojem Błagojewem (Bułga
ria) 417,5 (192,5 + 225,0), Polak

uzyskał wynik 382,5 (172,5 +

210,0). Piotrowski był także trze
ci w rwaniu, a w podrzucie za
jął czwarte miejsce.

Banaszkiewicz wśród najlepszych snajperów

TARNÓW

Salco Basel S.A.
na odnowę Krakowa

Przewodniczący Rady
Narodowej miasta Krako
wa — Apolinary Kozub,
przyjął wczoraj przedsta
wicieli firmy farmaceu
tycznej Salco Basel S.A
panów: Petera Wirza z Ja
ponii, Wojciecha Grabow
skiego z Anglii oraz Piotra
J. Buchnera i Pawia W.
Biłchnera ze Szwajcarii.

Tematem rozmowy były
między innymi problemy
odnowy krakowskich za
bytków. Na ten właśnie -cel
przedstawiciele Salco Ba
sel S.A. przekazali 500 do
larów US.

„Oskar" Claude'a Magniera
Premiera z udziałem znakomitych gości

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

działów narzucanych nam z

zewnątrz jest wysoka. Dlate
go udział w pochodzie będzie
wyrazem poparcia dla dzia
łań, które zmierzają do ulep
szenia, oczyszczenia socjaliz
mu. Będzie to potwierdzenie
tego, że nie mamy powodów
wstydzić się naszych zbioro
wych życiorysów ponieważ
dokonania Polski Ludowej są
ogromne”.

W trakcie akademii obywa
telom województwa tarnow
skiego wręczono wysokie od
znaczenia państwowe, nadane
przez Radę Państwa. Krzyż
Komandorski Orderu Odro
dzenia Polski otrzyma! Jan

Pałka, Krzyż Oficerski Orde
ru Odrodzenia Polski Marian

Drzewiecki, Józef Jończyk,
Henryk Trunow, Krzyże Ka
walerskie OOP Jerzy Miro-
slawskl i Kazimierz Mróz.

Wręczono również Złote Krzy
że Zasługi.

W innych miastach woje
wództwa tarnowskiego rów
nież odbywały się uroczyste
akademie. W Dębicy podczas
akademii zasłużonym działa
czom ruchu robotniczego wrę
czono Złote Krzyże Zasługi i
listy gratulacyjne. W akade
mii wziął udział m. in. czło
nek Biura, Politycznego KC, I
sekretarz KW PZPR Stani
sław Opałko. (ark)

14 — 17 maja w Krakowie

XX Festiwal Piosenki

Studenckiej
„Superfinał” z udziałem 50 wykonawców

(Inf. wl.) Wczoraj, podczas
konferencji prasowej dyrek
tor XX Studenckiego Festiwa
lu Piosenki Andrzej Potok

pedał termin i program im-
• iprezy. Trwać ona będzie 4

dni, od 14 do IV maja, trady
cyjnie w Krakowie, w Rotun
dzie. Koncerty towarzyszące
odbędą się w hali GTS Wi
sła.

Oto program XX Festiwalu:
w poniedziałek o godz. 19 i
22.30 wystąpią w hali Wisły
„Wały Jagiellońskie”. Podczas

pierwszego koncertu zespół o-

trzyma „Złotą Płytę” od Pol
skich Nagrań. Przygotowano
w związku z tym tzw. pierw
szy światowy festiwal piosen
ki „wałowej”, W trakcie któ
rego najpopularniejsze z nich
wykonywać będą różni piosen
karze ffi. in. Bem, Zaucha.
Wodecki, Skowroński, Vox, A-
lex Bend i Urszula. „Córkę
Mazura” zaśpiewa Zbigniew
Wodecki.

We wtorek o sodz. 19.30 roz-

pocznie sie w hali Wisły „Re
trospektywa” wyreżyserowana
przez Krzysztofa Haicha. W
koncercie wystąpią: Elżbieta
Adamiak, Elżbieta Wojnowska,
Andrzej Poniedzielski, Jan
Wolek, Edward Lubaszenko
„Kaczki z nowej paczki”, „Pod
Budą”, „Wolna grupa Buko
wina”. W tym samym dniu o

22.30 w - ramach programu
„Jeszcze słychać wciąż śpiew”
Zbigniewa Książka, Krzyszto

fa Piaseckiego j Stanisława
Zygmunta wystąpią w noc
nym maratonie kabaretowo-
-piosenkarskim m. in. Gin-
trowski, Łapiński, Auguścik,
Żuk, Tomczak, Wojtowicz, Do
magała i... 14 kulturystów.

W trzecim dniu jubileuszo
wego festiwalu dwa koncerty
reżyseruje Krzysztof Haich. W

pierwszym o godz. 19.00 wy
stąpią: Magdalena Żuk, Marek

Grechuta, Zbigniew Książek.
Stanisław Klawe, Jacek Zwo-
źniak, „Grupa Biuro Matry
monialne”, „Krakersy”, „Ze
spól reprezentacyjny” i kaba
ret „Długi”. W wieczornym
koncercie zaś zaprezentują się:
Antonina Krzysztoń. Elżbieta
Jodłowska, Grzegorz Tomczak,
Marek Tercz, Kazimierz Grześ
kowiak, „Trzeci oddech kączu-
chy”, Grupa B-kompleks, ka
baret „Pan tu mieszka” i „Wa
ły Jagiellońskie”. /

Dzień ostatni to 'koncert lau
reatów w reżyserii Kajetana
Czubackłego oraz o godz. 21.30
„Superfinał” w reżyserii Je
rzego Marczyńskiego. W tej
ostatniej imprezie udział za
powiedzieli: Edward Luba
szenko, Kazimierz Grześko
wiak, Halina Wyrodek, Ma
rek Grechuta. Elżbieta Jod
łowska, Andrzej Sikorowski,
Grupa „Pod Budą”, Paweł ,Bi-
rula, Krzysztof Piasecki, Sta
nisław Zygmunt, Małgorzata
Bratek, Leszek Wojtowicz, El
żbieta Wojnowska, Stanisław

Klawe, Anna Treter, „Wolna
grupa Bukowina”, Elżbieta A-
damiak, Andrzej Poniedziel
ski, Jan Wołek, Przemysław
Gintrowski, Grzegorz Bukała,
Rudi Szubert i „Wały Jagiel
lońskie”, Zbigniew Książek.
Grzegorz Tomczak, Stefan
Brzozowski, „Trzeci oddech
kaczuchy”, Roman Kołakow
ski, Antonina Krzysztoń, Mag
dalena Zuk. „Superfinał” pro
wadzić będą: Bogusław Sob-
czuk, Jerzv Stuhr, Krzysztof
Materna, Wojciech Mann, Je
rzy Fedorowicz, Krzysztof Li
twin, Andrzej Jaroszewski, Ja
nusz Rewiński i Krzysztof
Haich.

Nadto w poniedziałek wsob
ne recitale będą mieli: Andrzej
Sikorowski j Marek Grechuta,,
we wtorek Elżbieta Wojnow
ska, a w środę Przemysław
Gintrowski. Recitale będą
miałv miejsce w Roitundz;e. W
tym też klubie odbywać się
będą nrzesłuchania kenkuirsO'
we. Młodzi piosenkarze stu
denccy śpiewać będą w po
niedziałek, wtorek i środę od
godz. 11. Ekipa krakowska li
czy 6 wykonawców.. Są nimi:
Paweł Orkisz, Andrzej Róg,
Grzegorz Turnau, Maria La
mera, Joanna Piejko i Grupa
„Park Jordana”. Oceniać ich
będzie 1ury w składzie: Ma
rek Grechuta, Wojciech Mły
narski, Jan Kanty Pawluśkie
wicz, Lucjan Kaszycki, Bogu
sław Sobczuk, Jan Kaczma'
rek, Jan Pietrzak, Wojciech
Mann, Zygmunt Konieczny,
Jerzy Stuhr, Jan Poprawa.

Przypominamy, że redakcja
„Gazety Krakowskiej” ufum
dowala jedną z nagród. Współ
organizatorami natomiast Fe
stiwalu są Rada Naczelna i
Rada Okręgowa ZSP w Kra
kowie oraz Urząd Miasta w

Krakowie.

ZBIGNIEW SATAŁA

Z dalekopisu
(d) DYREKTOR generalny

Bułgarskiej Agencji Praso
wej BTA Bojan Trajkow o

świadczył w poniedziałek, że
turecki terrorysta Mehmet
Ali Agca, który oskarżył
bezpodstawnie przedstawicie
la Bułgarskich Linii Lotni
czych w Rzymie Scrgeja
Antonowa o współudział w

zamachu na Jana Pawła'II,
uczynił tak, ponieważ służby
specjalne NATO zagroziły
mu, iż w przeciwnym razie
może nagle umrzeć we włos
kim więzieniu.

Agca odsiaduje karę doży
wotniego więzienia za próbę
zastrzelenia Jana Pawła II
w maj-u 1981 roku.

RADIO libańskie poinfor
mowało o utworzeniu nowe
go rządu, z Raszidem Hara
mem na czele. W skład no
wego rządu wchodzi 2 sun-

nitów, 2 maronitów, 2 szyi
tów, 2 prawosławnych Gre
ków i przedstawiciel mniej
szości grecko-katolickiej 1

jeden Druz.

11 WYBUCHÓW nastą
piło w niedzielę w nocy w

stolicy Chile — Santiago. W

wyniku eksplozji jedinej z

bomb, podłożonej na trasie
kolei podziemnej, wykoleił
się pociąg,, przewożący 60
pasażerów. 22 osoby zostały
ranne, w tym 7 ciężko.

W OSTATNIĄ sobotę 1

niedzielę 'wybuchło ponad
250 pożarów na terenie ca
łego kraju; najwięcej —

na wsiach, w budynkach
mieszkalnych w miastach
oraz lasach. Pożary spowodo
wały nie tylko znaczne stra
ty materialne, ale pociągnę
ły również za sobą 3 ofiary
śmiertelne.

(Inf. wl.) Teatr Satyry „Ma
szkaron”, powołany do życia
17 grudnia 1983 r. przygotował
kolejny spektakl, po głośnym
już „Dekameronie” Giovan-
niego Boccaccia. Tym razem

wesołą, pełną niespodzianek
i zaskakujących sytuacji far
sę Claude’a Magniera pt
„Oskar” czyli „Kto tu zwario
wał?”. Na premierowe przed
stawienie przybyli wczoraj
wybitni przedstawiciele świat."
kultury, nauki i sztuki Krako-

. wa, a także reprezentanci władz
polityczno - administracyjnych
a wśród nich: sekretarz Ko
mitetu Krakowskiego Partii -

Kazimierz Augustynek, wice
prezydenci- Janusz Jakubow
ski i Andrzej Żmuda oraz na
czelni redaktorzy krakowskich
gazet, radia i telewizji. Komedię

Claude’a Magniera wyreżyse
rował Mieczysław Górkiewicz,
który 'dtwarza też główną po
stać. Niezwykle sugestywną,
barwną scenografię, która
przenosi widzów do wykwint
nego domu próżnego przemy
słowca we Francji — zaprojek
towała znakomita plastyczka,
autorka świetnych kostiumów
— Katarzyna Żygulska. Nie
zwykle serdecznie pierwsi wi
dzowie przedstawienia przy
jęli nową propozycję repertua
rową Teatru Satyry „Maszka
ron”. Następnie po spektaklu
dyrektor i kierownik artysty
czny Teatru Brunon Rajca za
oczna! gości z dalszymi plana
mi organizacyjnymi tej młodej
sceny Krakowa.

(iw)

Marek Banaszkiewicz, strzelec
dwóch bramek w meczu Wisła
Kraików — GKS Katowice, a-

wansował na trzecie miejsce w

tabeli najskuteczniejszych strzel
ców z 9 golami. Prowadzi na
dal Włodzimier® Ciołek (Górnik
Wałbrzych) — 13 celnych tra
fień przed Markiem Leśniakiem

(Pogoń) — 10 bramek. Trzecią
pozycję dziielą z Banaszkiewi-
czem — Furtok, Iwan, Kensy i

Dziekanowski, także po 9 cel
nych strzałów.

*

Sześciu piłkarzy upomniano
żółtymi kartkami, przy czym
dwaj z nich to zawodnicy Szom
bierek; — Padlikowski i Grusz
ka, Do sędziowskich notesów
trafili ponadto: Krupa (Pogoń).
Waliczek (Ruch), Wróbel (Wi
sła) i Grzanka (Motor).

W dniu meczu Pogoń — Legia
jeden z czołowych zawodników

szczecińskiej drużyny stoper
Kazimierz Sokołowski zawierał

związek małżeński. W spotka

niu n>ę wystąpił, a trener Po
goni Eugeniusz Ksol, podener
wowany porażką z Legią, miał

pretensje do tego piłkarza; żs

wyznaczył datę ślubu właśnie w

tak ważnym dla zespołu dniu.

Od blisko roku nie prezento
wał się szczecińskiej publiczno
ści bramkarz Pogoni Marek
Szczech. Zagrał dopiero w spot
kaniu z Legią, prezentując nie
złą formę. Trzykrotnie wycho
dzi) obronną ręką w sytuacjach
„sam na sam” z napastnikami
gości, obronił groźny strzał
Buncola pod poprzeczkę.

☆

Waldemar Matysik wraca do
reprezentacyjnej formy. W me
czu z Widzewem w Łodzi impo
nował skutecznością interwencji,
przeglądem pola i kondycją. Był
centralną postacią w swoim zes
pole, który jemu w dużym stop
niu zawdzięcza, że tak długo u-

trzymywał się wynik bezbram-

kowy.

Zamachowiec wtargną! na zapaśnicze maty

„Zeppelin” ukończony!

Zabytkowy wagon odjedzie
z Krakowa do Norymbergi
Wczoraj dokonano końcowe

go odbioru techniczno-eksplo
atacyjnego wagonu tramwa
jowego „Zeppelin” rekonstru
owanego przez pracowników
Zakładu • Napraw Tramwajów
krakowskiego MPK. Wagon
ten, czwarty z kolei ze spro
wadzonych przez Niemców z

No-rymbergi w czas-ie okupacji
z numerem inwentarzowym
144, służył przez długie lata
mieszkańcom Krakowa i obec
nie pozostał jako jedyny eg
zemplarz tego typu. Przedsta
wiciele VAG Norymbega: dr
Werner Siegloch i inż. Hans
Bainczyk osobiście, dokona'1
próbnej jazdy wagonem i
stwierdzili, że dokładność i ja
kość rekonstrukcji przekro
czyły ich oczekiwania.

W pierwszej połowie maja
wagon zastanie przewieziony
do Norymbergi, gdzie trzech
specjalistów z Krakowa do
kona ostatecznego montażu e-

lementów-ozdobnych i dopro
wadzi do jego uruchomienia.
Będzie on oficjalnie przekaza
ny społeczeństwu Norymbergi
w czasie wizyty przedstawi
cieli władz miasta Krakowa
i delegacji MPK (w tym rów
nież wykonawców) w dniach
30. VI. — 1. VII. jako namacal
ny dowód współpracy między
dwoma miastami. ■Będzie to
również dobry początek dal
szej współpracy w tej dziedzi
nie, gdyż norymberskie mu
zeum tramwajów, które jest
odbiorcą tego wagonu, jest go
towe zlecić podobne rekon
strukcje dalszych wagonów.

Jako rekompensatę za wło
żony trud i pracę przy „Zep
pelinie” krakowskie MPK o-

trzyma z Norymbergi urzą-'
dzenia i narzędzia firmy
„BOSCH” i giętarkę do szyn
niezbędną MPK-owskiemu Za
kładowi Torów.

POM służą dobrze

rolnictwu

Sensacja, rewelacja,
atrakcja

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
chłonęła ją — stroniąca na ogół
od Bartoka — publiczność. Me
nuhin wydobył z Diuertimen-
ta całą paletę barw i subtel
nych niuansów brzmieniowych,
nadając utworowi nowy i uni
wersalny niejako wymiar.

Po przerwie wysłuchaliśmy
Introdukcji i Allegra op. 47

Edgara Elgara, dla mnie oso
biście najmniej atrakcyjnej
pozycji niezwykłego wieczoru.
Bezwzględnie wart odnotowa
nia jest fakt, że Yehudi Me
nuhin potrafił „zrobić coś’’ na
wet z niezbyt cenioną u nas

muzyką Elgara.

Ostatnią kompozycją nie
dzielnego koncertu była Sym
fonia D-dur „Haffnerowska"
W. A. Mozarta. Polska Or
kiestra Kameralna, z którą
wystąpiło tym razem kilkuna
stu solistów kameralistów (ob
sada instrumentów dętych)
zachwyciła sprawnością, wraż
liwością i artyzmem. Mieliś
my do czynienia z wykona
niem najwyższej klasy.

Owacje jakie nastąpiły po
wykonaniu ostatniej pozycji
programu sprawiły, że Menu
hin zdecydował się na powtó
rzenie ostatniej części Sym

fonii.’ Nic „usatysfakcjonowa-

W to jednak publiczności,
której aplauz doprowadził na

koniec do nadprogramowego
występu solowego Yehudi Me
nuhina. Z młodzieńczą i god
ną pozazdroszczenia energią
sędziwy artysta zagrał solo
pierwszą część Partity E-dur
J. S. Bacha.

Występ Yehudi Menuhina
zapadnie na długo w pamięci
krakowskich miłośników mu
zyki. Jako skrzypek, artysta
potwierdził jeszcze raz swoją
pozycję na szczycie muzyczne
go Parnasu. Jako dyrygent (z
pozoru nieefektowny), poka
zał jak wielkim jest muzy
kiem. Aby kreować sztukę
potrzebował niewielu gestów.
„Wystarczyło" mu doświad
czenie całego muzycznego ży
cia.

ZBIGNIEW LAMPART

NIEPRZESTRZEGANIE

przepisu Zabraniającego po
ruszania |się na wydmach
spowodowało tragiczny wy
padek w Górkach Zachod
nich koło Gdańska. Bawiący
się na skarpie wydmowej
12-letni Radosław B. został

zasypany zwałami piasku z

obsuwającej się wydmy.

W PŁOCKU na najwię
kszym budowanym osiedlu
Podolszyce dzieci znalazły
dwie miny przecłwczołgowe.
Gdy próbowały je roztopić,
doszło do detonacji jednej
miny. Dwoje dzieci w wie
ku 9 i 11 lat poniosło śmierć
na miejscu.

SERIA tornad przetoczyła
się w niedzielę nad połud
niowymi stanami USA, po
wodując śmierć jednej osoby
w Oklahomie l obrażenia 50

dalszych.

(Inf. wł.) Państwowe Ośrod
ki Maszynowe w zasadzie nie
zajmują się drobnymi napra
wami ma&zyń rolniczych, ale
zmuszone okolicznościami i ta
kie wykonują. Wiąże się to z

brakiem części zamiennych
które bardzo często muszą być
dorabiane w miejscowych
warsztatach. Jest to tym bar
dziej konieczne, że POM dy-
sooinuią bardziej nowoczesna

bazą maszynową i posiadają
fachowców o wyższych kwa
lifikacjach niż Spółdzielnie
Kółek Rolniczyah lufo inne
warsztaty parające się re
montami maszyn rolniczych.
Ponadto POM już od dawna

kooperują z fabrykami ma
szyn rolniczych wykonując dla
nich potrzebne elementy. Po
szczególne detale np. dla „Ur
susa” dostarczają pomowcy z

Brzączowic, Opatkowic. Boch
ni, Kilka tych przedsiębiorstw

prowadzi naprawy gwarancyj
ne maszyn rolniczych, a np.
POM w Tarnowcu specjalizu
je się w remontach ciągni
ków.

Długa byłaby lista napraw,
remontów i usług świadczo
nych przez POM gospodar
ce wiejskiej — mówił dyrektor
Zrzeszenia Przedsiębiorstw
Technicznej Obsługi Rolnict
wa inż. Śtefan Biitek na spo
tkaniu dyrektorów i przewod
niczących Samorządów Pra
cowniczych TOR z wiceprezy
dentem Krakowa Wiesławem
Gondkiem, kierownikiem Wy
działu Rolnego i Gospodarki
Żywnościowej KK PZPR Cze
sławem Stańdo, sekretarzem
KK ZSL Mieczysławem No
wakowskim. Na spotkaniu o-

ceniono dotychczasowa dzia
łalność POM i Zakładu Na
prawczego Mechanizacji Rol
nictwa. tom)

Ważne dla wyjeżdżających
na wczasy do NRD

Wojewódzki Sztab Organi
zacyjny ds. związkowej wy
miany wczasowej z NRD in
formuje wszystkie zaintereso
wane zakłady pracy, że w

dzisiejszym lufo następnym
numerze „Rzeczypospolitej”
ukaże się jako dodatek „In
formator dla organizatorów
związkowej wymiany wczaso
wej z NRD” — zawierający
ważne szczegóły dotyczące
spraw paszportowych, dewi
zowych, transportowych i za
opatrzeniowych.

Komunikat PWST
Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna im. Ludwika Solskie

go w Krakowie ogłasza nabór na I rok studiów na Wydziale
Aktorskim w roku akademickim 1984/85.

Dokumenty o przyjęcie na studia należy składać w Dziale
Nauczania PWST, ul. Bohaterów Stalingradu ,3 w terminie
do dnia 30 maja 1984 roku.

Egzaminy wstępne odbywać się będą od dnia
11 czerwca do dnia 27 czerwca 1984 roku. Szczegółowe ter
miny egzaminów kandydaci otrzymują po złożeniu doku
mentów.

Uczelnia nie zapewnia wszystkim kandydatom zakwatero
wania na okres egzaminów wstępnych.

Wszelkich informacji na temat rekrutacji oraz potrzebnych
dokumentów udziela Dział Nauczania PWST, ul. Bohaterów
Stalingradu 3, teł. 22-72-89 lufo 22-18-55,

W pojedynkach o medale w

finałach ME wystąpi czterech

naszych reprezentantów. He
nryk Tomanek (powyżej 100 kg)
ma już zapewniony srebrny me
dal. Przeciwnikiem Tomanka w

pojedynku o złoty medal bę
dzie reprezentant Bułgarii To-
mow. O ile Tomanek ma już
zapewniony medal, o tyle Klo-
zik (62 kg), Pięta (68 kg) i Ma
lina (82 kg) będą o nie dopie
ro walczyć. W eliminacjach za
jęli w swoich grupach 2 miej
sca.

Przykrą niespodzianką dla

polskiej ekipy byio wyelimino
wanie Andrzeja Suprona (w.
74 kg). W czwartej rundzie prze
grał on 0:3 ze Stefanem Rusu i
odpadł z medalowej rywalizacji.

Chwile grozy przeżyli w cza
sie serii walk popołudniowych

kibice zgromadzeni w holi Ro-

senlundhallen, gdzie odbywają
się ME w zapasach. Na środek
sali wtargnął niespodziewanie
mężczyzna uzbrojony w karabi
nek sportowy. Powstał niesamo
wity popłoch, część widzów w

panice zaczęła opuszczać salę.
W kierunku uzbrojonego osob
nika rzucił się jeden z trene
rów bułgarskich, który wytrącił
mu z ręki karabin. W tym mo
mencie napastnik wyciągną! pi
stolet. Do tragedii jednak nie
doszło, gdyż tygrysim skokiem
donadł go trener polskiej repre
zentacji Stanisław Krzesińskl

wyrywając mu broń z ręki. In
terweniowała policja, która a-

resztowała zamachowca. Po

kilkunastominutowej przerwie
walki zostały wznowione. Zda
rzenie miało miejsce o godzinie
19.45.

Z piłką przez stadiony
© Spartak Moskwa, Dynamo

Kijów — po 10 pkt., SKA Ro
stów n/Donem, Dniepr Dniepro-
pietrowsk — po 9 pkt. — to

czołówka radzieckiej ekstrakla
sy piłkarskiej po siedmiu ko
lejkach. Spartak ma jednak
zaległy' mecz z Kalratem Ałnja
Ata. Niespodzianką 7 kolejki
był remis Dynama w Kijowie
z Żalgirisem Wilno (0:0). Po
zostałe wyniki: Szachtior — Ara
rat 0:0, Pach tabor — Dynamo
Moskwa 3:2, Dynamo Tbilisi —

Nieftczi 3:1, SKA Rostaw —

Dynamo Mińsk 0:0, Dniepr —

Metallist 2:1, Torpedo — _CSKA
1:2 i Czernomorec — Zenit 1:3.

© Honved Budapeszt zwię
kszył przewagę nad najgroź
niejszym rywalem do tytułu
mistrzowskiego, Ujpestem Dozsa

Budapeszt (przegnana w lokal
nych derbach z Ferencvarosem

0:1). Po 24 kolejkach Homved
ma 37 pkt,, Ujpest Dozsa — 32

pkt. i Raba Eto Gyoer — 29
pkt. Wyniki: Honved — Vasas

4:1, Nyiregyhaza — Videoton

1:1, Ralba Eto — Diosgyosr 3:2,
Voiain — Haladas 3:0, MTK Bu

dapeszt — Tatóbamya 1:1. MSC
Pecs — Csepel 1:1 i Ezalaeger-
szeg — Szeol 4:2.

0 Piłkarze Crvenej Zyezdy
stracili punkt w wyjazdowym
meczu z Pristiną (1:1). Crvena
Zvezda utrzymała prowadzenie
w tabeli po 28 kolejkach — 35

pkt. i wyprzedza Zeijeżnjcar
Sarajewo, Partizan Belgrad 1

Rijekę — po 34 pkt. Ciekaw
sze wyniki: Dinamo Zagrzeb —

Celik Zenica 3:0, Rijefca — Osi-

jek 4:1, Partizan Belgrad —

Vardar Skopje 5:2, Zeijeżnjcar
— Radnicki Nisz 1:0, Sloboda
Tuzla — Hajduk Split 1:0.

© W 22 kolejce mistrzostw

piłkarskich CSRS przegrał do
tychczasowy wicelider — Dukla

Praga, w Nitrze z Plastiką 0:2.
W tabeli prowadzi Sparta Pra
ga — 34 pkt., przed Bohemian-
sem Praga — 30 pkt. i Duklą
Praga — 29 pkt. Ciekawsze wy
niki: Spairta Praga — Union

Teplice 2:0, Ruda Hveizda Cheb
— Spartak Trnava 1:2, Inter —

Dukla Bańska Bystrzyca 2:0 1
Bochemians Praga — TJ Vitko»
wice 1:0. (k)

60. sezon hokeistów Cracovii

Wczoraj w siedzibie klubu od
było się oficjalne zamknięcie
hokejowego sezonu 1983/1984.
Na spotkaniu z Zarządem Klu
bu i kierownictwem sekcji ho
kejowej ogłoszone zostały wyni
ki wewnątrzklubowej rywaliza
cji na najlepszego hokeistę mi
nionego sezonu. Został nim '

W.
Janek przed B. Pawlikiem, R.
Stebleekim 1 35-letnim B. Mi
gaczem.

Trenerzy A. Stożek i A. Ko-
sturek przedstawili na spotka
niu plan przygotowań do no
wego sezamu. Treningi hokeiści

rozpoczynają już w najbliższą
środę. W pierwszej fazie będą
one poświęcone przygotowaniu
kondycji i siły. Przewidziane są
ćwiczenia na stadionie lekkoat
letycznym i siłowni.

Drużyna przystępuje do no
wego, jubileuszowego 60 sezonu

w niezmienionym składzie per
sonalnym. Warto wspomnieć, że
z okazji jubileuszu we wrześniu
odbędzie się w Krakowie mię
dzynarodowy turniej hokejewy
z udziałem drużyn z CSRS 1
Szwecji,

W

„Krakowskie Biegi
na Orientację”

Dziś w Lasku Wolskim roze
grane zostaną „Krakowskie Bie
gi na Orientacją”, których or
ganizatorem jest WKS „Wawel”.
Jest to Impreza masowa, w któ
ro] może wziąć udział każdy
chętny. Przed atartem facho
wych porad będą udzielać in
struktorzy WKS „Wawel”, a

grupy zorganizowane będą mo
gły wyjść na trasę z instrukto
rem.

Początek zawodów o godz. 12.

Wpisowe wynosi 60 zł.

Dojazd do startu i mety auto
busem miejskim 134 i zieloną
Unią ,&»,

‘

(k)

W kilku wierszach

© Tytuł tenisowego mistrza
WCT obronił Amerykanin John
McEnroe. W decydującym spot
kaniu finałowego turnieju w

Dallas McEnroe rozgromił swe
go rodaka Jimfay Connorsa 6:1,
6:2, 6:3.

0 Europejska Unia Piłkar
ska wyznaczyła sędziów na fi
nałowe mecze europejskich pu
charów. Finał PE MK między
AS Roma i Liverpoolem w Rzy
mie (30 maja) prowadził będzie
Szwed Erik Fredriksson, finał
PZP w Bazylei 16 maja, mię
dzy Juventusem i FC Porto —

Adolf Prokop (NRD). Pierwszy
mecz pucharu UEFA, 9 maja w

Brukseli międizy Anderlechtem 1
Tottenhamem — Szwajcar Bru
no Galier, rewanż 23 maja w

Londynie — Volker Roth (RFN),

t
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Dzisiaj 1 Maja. Kraków

przybrał już odświętny wy
gląd, na budynkach wywie
szone zostały flagi, uporząd

kowano też główne szlaki ko
munikacyjne. Mieszkańcy
miasta spotkają się o godz. 10
w Rynku Głównym na trady

cyjnym wiecu. Potem czeka
nas wiele atrakcji. Występo
wać będą zespoły folklorysty
czne, w’ poszczególnych dziel

nicach miasta 1 gminach
województwa zorganizowane
zostały imprezy artystyczne i
sportowe. Zapraszamy więc do

, uczczenia robotniczego święta
i do wspólnej zabawy.

Fot. Otto Link

teatry
STARY (Jagiellońska 1): Pedro

Calderon de la Barca: Życie jest
snem — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): H. B611:

Zwierzenia clowna — 19.15 (spek
takl dla dorosłych).

Pozostałe teatry nieczynne

Program imprez kulturalnych
w woj. krakowskim

w dniu 1 Maja 1984 r.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE;

Rynek Główmy blok impre
zowy 11—20, godz. 11—13 —

Wojskowy Zespół Estradowy
„Desant”, godz. 16—16.30 —

Zespół Pieśni i Tańca „Małe
Słowianki” (suita krak., tań
ce i piosenki harcerskie), godz.
16.30—17 — Zespół Dziecięcy
Pieśni i Tańca „Krak” (piosen
ki i tańce harcerskie i młodzie
żowe), 17—18.15 — Zespół
Pieśni i Tańca im. B. Milice-
vica (Jugosławia — tańce i

pieśni chorwackie), 18.15—19
— koncert kapel: „Krakusy”,
„Kapela Krakowska” . i „Złoty
Róg” (folklor podmiejski kra
kowski), 19—20 — Zespół Pieś
ni i ' Tańca „Budowlani”.
Śródmiejski Ośrodek Kultury
— dziedziniec godz 13.00—15.00
koncert zespołu „Wiślanie”
odp. instr. Ewa Winnicka.
Dom Kultury Kolejarza —

blok filmowy (filmy krótkiego
metrażu i fab. Ewa chce spać
i Alicja):

DZIELNICA KROWODRZA

ODK „Chełm” godz. 13—15
— koncert zespołów własnych.
ODK „Mydlniki” godz. 13—15
— koncert zespołów własnych.

DZIELNICA PODGÓRZE

Park Bednarskiego godz.
15—19 — blok imprezowy,
wyst.: kapela „Podgórskie
Chłopaki”, występy artystów
scen krakowskich, zespoły
Ośrod. Kultury Podgórze, or
kiestra z Bieżanowa. Park w

Borku Fałęckim godz. 15—17
blok imprezowy, wyst.: artyści
scen krakowskich, orkiestra
dęta Zakładów Sodowych.

jących w MGOK na stadionie
sportowym. Myślenice godz. 11
— blok zespołów amatorskich
w MDK. Iwanowice godz. 11
— blok imprez artystycznych,
Słomniki — Akademia w kinie
„Czar” z programem artystycz
nym. Trzyciąż godz. 10—wiec
i występy artystyczne. Świąt
niki Górne — program arty
styczny podczas akademii 1-

majowej w Domu Ludowym.
Siepraw — program artystycz
ny podczas akademii 1-majo-
wej w Domu Ludowym. Gdów
— zlot harcerzy nadrabiań-
skich z okazji Święta Pracy.

Imprezy 1-majowe odbędą
się również w innych miejsco
wościach woj. m. krakowskie
go-

W wypadku niepogody im
prezy z Rynku Głównego prze
niesione będą do pomieszczeń
zamkniętych. I tak:

Teatr Bagatela — godz.
12.30— 14 Wojskowy Zespół E-

stradowy „Desant”.

Śródmiejski Ośrodek Kultu
ry — 16—16.30 Zespół Pieśni i
Tańca „Małe Słowianki”,
16.30—17 Zespół Dziecięcy
Pieśni i Tańca „Krak”.

Dom Kultury „Krakus” ul.
Wrocławska — 17—18.30 Ze
spół Pieśni i Tańca im. Mili-
cevica (Jugosławia).

Krakowski Dom Kultury i
Sukiennice — 18—19 koncerty
kapel: „Krakusy”, „Kapela
Krakowska”, „Złoty Róg”.

Młodzież przed

pierwszomajowym świętem
Jak co roku, również naj

młodsi mieszkańcy Krakowa i

województwa uczestniczyli w

imprezach związanych ze

świętem robotniczym — 1 Ma
ja. We wszystkich szkołach
podstawowych i średnich w

ubiegłym tygodniu odbywały
się okolicznościowe akademie,
wieczornice i capstrzyki. U-
czestniczyli w nich wszyscy,
młodzież niezrzeszona i harce
rze. bo właśnie głównym in
spiratorem pierwszomajowych
imprez była Krakowska Cho
rągiew ZHP. Każda dzielnica
przygotowała dla młodzieży
zamieszkującej i uczącej się
na danym terenie, bogaty pro
gram. W sobotę w Podgórzu w

parku Bednarskiego od godz.
15.30 i młodzież i dorośli mie
szkańcy dzielnicy uczestni
czyli w imprezach przygoto
wanych specjalnie z okazji
zbliżającego się robotniczego
święta. W Nowej Hucie cen
tralne uroczystości młodzieżo
we odbyły się w Szkole Mu
zycznej. (ml)

Organizacja ruchu kołowego
wdniu1V1934r.

Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa zawiada
mia, że od 30 kwietnia 84 godz. 15 do 1. V. 84 godz. 15 obo
wiązują zakazy zatrzymywania się i postoju pojazdów, które
również będą dotyczyć chodników na następujących ulicach:
Grodzka, Kanonicza, pl. Wiosny Ludów, Bracka, Wiślna, Go
łębia, Jagiellońska, św. Anny, Szewska, Szczepańska, Sław
kowska, św. Jana, Szpitalna, od Solskiego do Małego Rynku,
Solskiego od Krzyża do Szpitalnej, Mikołajska, Mały Rynek,
Sienna, Stolarska, Kopernika od ul. Westerplatte do Blich,
Zacisze, Worcella, Pawia od ul. Lubicz do ul. Worcella, pl.
Matejki i Poselska.

1 maja 84 r. od godz. 7.30 do 13.00 obowiązują znaki
zakazu ruchu wszelkich pojazdów na następujących ulicach:
św. Anny, przy ul. Podwale, Szczepańskiej, przy ul. 1 Maja.
Sławkowska od ul. Pijarskiej, Sienna od ul. Westerplatte,
Szpitalna przy ul. św. Marka. Franciszkańska przy ul. Stra
szewskiego, Poselska przy ul. Straszewskiego.

Również w tym czasie od 7.30 do 13 wyłączone będą z

ogólnego użytku parkingi na pl. Szczepańskim, przy Filhar
monii oraz postoje płatne przy ul. Szczepańskiej i Grodzkiej.
Ponadto nieczynny będzie w tym czasie postój taksówek

przy Małym Rynku. •

Zwraca się uwagę kierującym pojazdami na potrzebę
zwracania szczególnej uwagi na nowo wprowadzone ozna
kowanie, jak również zachowanie szczególnej ostrożności w

wymienionym rejonie miasta. Pozostawione pojazdy w miej
scach wprowadzenia znaków będą w razie konieczności usu
wane z tych miejsc.

Lato z OHP

WOJEWÓDZTWO MIEJSKIE
KRAKOWSKIE

Niepołomice godz. 11—13 —

Przemarsz i koncert w parku
przed MDK, godz. 15—16 —

Prpjejkcja bajek dla dzieci
(MDK), godz. 17—21 — Dysko
teka dla młodzieży (MDK),
Sułkowice godz. 10 — występy
zespołów amatorskich działa

SPROSTOWANIE

Organizatorzy 1-majowych
imprez, kulturalnych dzielnicy
Nowa Huta przepraszają za

błąd w notatce podanej w

prasie krakowskiej w dniu 30
kwietnia br.

Wymieniony w tej notatce
blok imprez estradowych od
byłsięjużwdniu29.04.w
Nowohuckim Centrum Kultu
ry, a nie jak mylnie podano,
w dniu 1 maja.

Czytelników oraz wykonaw
ców serdecznie przepraszamy.

Zarób na swoje wakacje
Na całym świecie w czasie przygotowano. 4,5 tys. miejsc pracy. W „Elektromontażu”,

letnich wakacji młodzież pra- pracy w hufcach . dochodzą- „Krakbudzie”, „Igloopolu” i
cuje, żeby zarobić na dailszą cych. Zatrudnieni będą w 40 w HiL trwają przygotowania
naukę (np. studenci na czesne) krakowskich przedsdęfoior- na ich przyjęcie. WK OHP w

lub uniezależnić się od rodzi- stwacłi, które latem mają nie- porozumieniu z ZK ZSMP i
ców i resztę letniego wypo- dobór własnych pracowników ZW ZMW zorganizowała dla

czynku spędzić na własny ra- (urlopy) Krakowska młodzież 400 najlepszych członków po-
chumek. U nas ta pożytecz- wyjedzie również do innych szczególnych komend OHP
na idea przez długi okres województw’. Dziewczęta i pracę w Czechosłowacji i na

nie mogła znaleźć naśladow- chłopcy (2.5 tys. osób) ze Węgrzech. W ramach wymia-
ców. Ostatnio coś „drgnęło” i szkolnych i uczelnianych ko- ny międzypaństwowej do
Wojewódzka Komenda OHP, mend OHP będą pracować w Krakowa przyjedzie 40-osotoo-
która organizuje akcję „LA- nadmorskich ośrodkach wcza- wa grupa z Bułgarii i 200-oso -

TO”/ na brak chętnych nie sowych, nadleśnictwach i bowa z NRD. Zagraniczni go-
może narzekać. Dla uczniów i przemyśle budowlanym. Gród ście połączą wypoczynek z

studentów7, którzy nie wyjadą Kraka będzie gościł 1,5 tys. o- pracą na rzecz naszego mia-
z Krakowa w czasie wakacji sób, przyjeżdżających tutaj do sta. (!bb)

W Krakowie przybywa taksówek

IX Olimpiada Wiedzy
Społeczno-Politycznej
W piątek zakończył się ko

lejny, wojewódzki etap Olim
piady Wiedzy Społeczno-Po
litycznej, zorganizowanej przez
ZG ZSMP. Do krakowskich

eliminacji doszło 20 grup.
Najlepsi będą brali udział w

zmaganiach centralnych, któ

re odbędą się w Białymstoku
w maju. Do finału zakwalifi
kowali się w grupie uczestni
ków z wyższym wykształce
niem: Jerzy Lis z HiL —

I miejsce i Jolanta Komarow

(Zakłady Przemysłu Tytonio
wego) — II miejsce. W grupie
z wykształceniem średnim I
miejsce zajął Waldemar To
polski z V LO i Jacek Opry-
szek z HPR HiL.

(ml)

Mimo trudności. z częściami
zamiennymi, akumulatorami i

ogumieniem w Krakowie

przybywa taksówek. Z infor
macji jakie uzyskaliśmy w

Zrzeszeniu Transportu Pry
watnego obecnie w naszym
mieście jest ponad 3300 tak
sówek, w województwie na
tomiast ok. 3700 zarejestro
wanych wozów. Od kilku
miesięcy obserwuje się ten
dencję wzrostową, każdego
miesiąca per saldo przybywa
ok. 40—50 nowych taksówek.
W miastach naszego wojewó
dztwa już teraz nasycenie
taksówkami jest tak duże, że

kierowcy muszą bardzo dłu
go czekać na klientów. W
Krakowie nie jest tak źle,
jednak są pory dnia, gdy na

postojach ustawiają się dłu
gie sznury samochodów.

Być może wytłumaczeniem
takiego zainteresowania nowy
mi koncesjami jest fakt, że
Zrzeszenie Transportu Pry
watnego

'

przydziela na każdy
miesiąc po 400. litrów na sa-

/mochód. Z „pokątnych” in
formacji wynika, że zdafzają
się wypadki odsprzedawania
po zawyżonej cenie paliwa.
Plotki głoszą, że właściwie
nie opłaca się w ogóle jeź
dzić, bo przecież 400 litrów

sprzedane po 100 zł za litr

daje okrągłą sumę 40 tys. zło
tych. W samym Zrzeszeniu

problem ten jest analizowany,
lecz jeszcze ani razu Inspekcja
Gospodarki Samochodowej
czy też organa ścigania nie

przedstawiły żadnych dowo
dów w tej sprawie. Jednak są
to fakty jednostkowe i trud
no utożsamiać je ze wszystki
mi jeżdżącymi taksówkarza
mi. W tym roku Zrzeszenie
otrzyma ok. 60 nowych samo
chodów, które zostaną roz
dzielone wśród kierowców
jeżdżących minimum 7 lat.
Chociaż kryteria są surowe,
w ubiegłym roku było ponad
200 podań, tak więc chętnych
nie można zaspokoić. Jak do
tychczas nie udało się jeszcze
rozwiązać jednej sprawy —

czy wolno zabierać więcej niż

jedną osobę do samochodu

jeśli jadą w tym samym kie
runku? Przepisy z 1967 r.

już się chyba zdezaktualizo
wały. (żur)

| Dyżur w Wojewódzkiej

Dzisiaj, we wtorek 1 ma-
8 ja br. dyżurować będzie
fi przy ul. Basztowej 22, I p„
jji pok. 61 członek Wojewódz
ki kiej Komisji Wyborczej w

fi godzinach od 9 do 12, tel.
fi 22-33 -23.

Sklepy dyżurne
w dniu 1 Maja

- Wydział Handlu i Usług
Urzędu Miasta Krakowa in
formuje, że w dniu dzisiej
szym (1 Maja) czynne będą
następujące sklepy dyżurne
w godz. od 8.00 do 13.00: Nr
7 osiedle Handlowe blok 1,
nr 236 ul. Karmelicka 20, nr

4 ul. 18 Stycznia 18, nr 52 ul.

Pstrowskiego 64. Dodatkowo
w obrębie Plant czynne bę
dą w godz. 8.30—13.00 stoiska

przed sklepami spożywczymi.
We wszystkich wymienio

nych sklepach i stoiskach

prowadzona będzie sprzedaż
pieczywa.

Po Świątecznej przerwie na

giełdzie jakby zapanował za
stój. Nie obserwuje się zbyt
wielu finałów transakcji kup
na-sprzedaży samochodów, cze
go nie da się powiedzieć o

częściach zamiennych i akceso
riach. Kto już ma samochód nie

myśli o wyzbywaniu się go

raczej o utrzymaniu w należy
tym stanie technicznym. Możno

jednak zaobserwować generalna
zasadę — utrzymują się w ce
nie lub nawet nieco drożeją
„fiaty 126p”, natomiast spadają
ceny wozów zużywających re
latywnie więcej paliwa.

I tak byłem świadkiem sprze
daży „malucha” z 1984 r. za 550

tys. zł, co zdawałoby się prze
czyć powyższym twierdzeniom,
bo przed kilku tygodniami ceny

wywoławcze fabrycznie nowych
były wyższe, ale nie można za
pominać, że opłata skarbowa ód

tej transakcji wyniesie 137500 zł,
czyli faktyczna giełdowa cena

tego samochodu osiągnie 687500

zł. W tej sytuacji nie dziwi
fakt, że za wozy tej marki z

1980 r. żądano 400—450 tys. zł,
czyli ledwie 100—150 tys. taniej
od ceny wywoławczej fabrycz
nie nowych, ale nie można za
pominał, it w tym przypadku

notowania giełdy
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opłata skarbowa wynosi tylko
5 proc, czyli ok. 20 tys. zł, więc
w końcu to jednak taniej o po
nad 200 tys. zł. Wozy z roczni
ka 1979 miały ceny wywoławcze
350—410 tys. zł (ten ostatni po
kapitalnym remoncie blachar
skim i lakierowaniu nadwozia),
rocznik 1978 miał ceny 280—320

tys. zł.
Po raz kolejny pojawił się na

giełdzie „fiat 128 3P” z 1977 r.

w cenie 670 tys. zł. Biorąc poci
Uwagę, że/tza „zastanę” z tegoż
roku, samochód różniący się
tylko nadwoziem i pojemnością
silnika od owej „ósemki”, żąda
no ai 590 tys. zł — to niewiele.

Trzeba tylko jeszcze znaleźć

chętnego, który zechciałby tyle
zapłacić. Również nie pierwszy
raz obserwowałem na giełdzie
„uolkswagena bus” z 1979 r.,

którego właściciel najchętniej
chce zamienić na diesla, a jeżeli
sprzedać to za 1650- tys. zł, przy

czym pojazd ów dysponuje
dwiema kartami benzynowymi
co w części tylko osładza tru
dy jego eksploatacji. A skoro

już przy ciężarówkach jesteśmy,
to aż z Poznania przyjechał
„steyr-jelcz” w wersji wyiirot-
ki i był do zbycia za te skrom
ne półtora miliona złotych,
przy czym właściciel zgadzał

się przyjąć w rozliczeniu po
jazd osobowy.

W dziale motocykli niezwykle
bogato, ale ja zwróciłem uwagę
na najtańszy motocykl giełdy
— ,.jawa-cz 175" z początku lat

sześćdziesiątych stała z ceną 15

tys. zł, a za te pieniądze można

było jeszcze dostać na dokładkę
zatarty drugi silnik tego jedno
śladu. Droższy od „jawy” był
nawet rower „pasat”, (nie my
lić tego jednośladu z jednym z

modeli „uolkswayena”) ofero
wany za .20 tys. zł (przy cenie

detalicznej w zależności od wy
posażenia 10600—11100 zł).

W dziale akcesoriów pojawiły
się akumulatory motocyklowe
6 V 16 Ah w cenie jednolitej
2000 zł/szt. 1 jak zwykle sporo

opon — za dwie nowiutkie opo
ny 2 1/4X16 marki PNEUMANT

(do motoroweru „Simson”) żą
dano „tylko” 5000 zł czyli 2500

zł/szt. Opony do samochodów

STOMIL D-124 w rozmiarze
135X12 — 9000 zł/szt. (taniej niż

do tej pory — czyżby więcej
trafiło na rynek?), w rozmiarze
165X13 — 15500 zł/szt. (stała ce
na od kilku tygodni), opony
NOKIA 155X13 — 12000 zł/szt.,

opony TRANAL T 5 165X13 —

12000 złjszt. (wam)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Bestia (poi. 18 lat) — 15.45; Kaska
der z przypadku (USA 18 lat) — 18.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Poszu
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) i filmy krótkometrażowe —

16.15, 19.15, KULTURA (Rynek Gł.

27): Amnestia (po-1. 15 lat) —

14. Milczący wspólnik (kanad. 18

lat) — 16, 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Stracone życie
(węg. 18 lat) — 16, 18. 20, MŁO
DA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Nie ma mocnych > (poi.
b.o .) — 16; Z życia marionetek

(RFN 18 lat) — 18, 20. PASAŻ

BIELAKA: Komandosi z Nava-

rony (ang. 15 lat) — 15, 17, 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Pieśń o Rolandzie (fr. 15 lat)
— 15.46, 17.45; „1941** (USA 15 lat)
i filmy krótkometr, — 19.45, ŚWIT
MAŁA SALA: Dla jednej trójki
(bułg. b .o .) — 15; Szachrajki (NRD
15 lat) — 17, 1<9, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpje 7):
Wiosna panie sierżancie (poi.
b.o .) -r- 15.3*0; Blues Brothers

(USA 15 lat) — 17.45. 20.15, ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Żywa tę
cza (radź, b.o.) — 15; Jak roz
wód, to rozwód (CSRS 15 lat) —

17. 19, SFINKS (Majakowskiego 2):
Goście z galaktyki Arkana (jug.
12 lat.) — 16, 18. 20. TĘCZA (Pra
ska 52): Kochaj albo rzuć (poi, 12

lat) — i6} 18.30. UGOREK (o>s. U-

gorek): Śpiewy po rosie (poi. 15

lat) — 15; Wielki Szu (poi. 18 lat)
— 17. 19, UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Hallo Szpicbródka (poi.
15 lat) — 16; Duch (USA 15 lat)
— 18, 20.15, WARSZAWA (Stra-
dom 15): Sami swoi (:pol. b.o .) —

16; Lata dwudzieste, lata trzy
dzieste (poi. 15 lat) — 18, 20.15,
WISŁA (Gazowa 27): Biała magia
(bułg; 15 ląt )— 15, 17, 19. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Samotny
torpedowiec (radź.' 12 '

lat) — 16;
Widziadło (poi. 18 lat) — 18. 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .) — 15.45 (pożegnanie z

filmem); Ostatni etap (poi. 15 lat)
— 17.45; Policjantka (fr. 13 lat)
— 20.15, ZWIĄZKOWIEC — STU
DYJNE (Grzegórzecka 71): Miasto

kobiet (wł. 18 łat) — 17, 19.38.

KRZESZOWICE — Nowości: Po
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) J filmy krótkometr,, MY
ŚLENICE — Wisła: Akademia pa
na Kleksa, cz. I i II (poi. b.o.);
Pastorale heroica (poi. 15 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Krew
niacy (radź. 15 lat), SKAWINA —

Piast: Duch (USA 15 lat) i filmy
krótkometr., SŁOMNIKI — Czar:

Kochanłca Francuza (ang. 15 lat),
SUŁKOWICE k/Myślenic — Ku
źnia: Rój (USA 12 lat, pożegnanie
z filmem); .Wzgórza Zelengory
(jug 18 lat, pożegnanie z fil
mem).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (czynna 8-15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, Długa 88, Kozłó
wek (pawilon), Nowa Huta: os.

Centrum A,, bl. 4, 03. Centrum C,

bl. 6 . Krakowska 1, Kazimie
rza Wielkiego 117, Pstrowskiego
94.

‘ MYŚLENICE (Żeromskiego 19).

SKAWINA (Słowackiego 5).

WIELICZKA (Bob. Warszawy 12)

PROSZOWICE (ł Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach. Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy
cach. Gdowie, Skale i Słomnikach

TELEFON ZAUFANIA J3-71-37

(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY - tel.: 22-25-66; 22-95-78 (15.30
—23.00), KARDIOLOGICZNY —

(niecz.).

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6-ietniego 154) - teL 44-17 -60

i 44-16-32 (10—18), ul. Kawiory 3

— tel. 37-48-92 i 37-55 -73 (10—18),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" fal Ęokoju 81),
tel. 48-00-84 (10—18).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27): (9—19).

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00,
19.00,, 23.00 .

6.00 Poranne sygnały. 9 .00 Kooc.
muz. polskiej. 9 .30—14.00 Studio 1-

Majowe. 14 .00 Muz. majówka. 15.00
Konc. życzeń, 16.05 Z dziejów ka
baretu „Szpak’*. 17.00 Pios. przy
jaźnią zakwita (przeboje siedmiu

stolic). 18.00 Najprostsza praca
— montaż poet. 18.20 Na

1-Majowej estradzie. 19.30 Ra
dio — dzieciom: „Baśń o

wiośnie i' rycerzu ze złotym pro
mieniem”. 20.00 Polska śpiewem
malow. 20.40 „Przepustka do hi
storii” — fragm. książki Z. Zału
skiego. 21.00 Komun. 21 .05 Przy
muz. o sporcie. 21.35 Pios. o mojej
Warszawie. 22.00 Teatr PR: „Cy
tadela” — słuch, dole. 23.00 Sport.
23.15 Na 1-Majowej -estradzie —

cz. 2. 0.00 Wjad. 1 muz. nocą.

wystawy/

Wystawy nieczynne.

sSpitafeDYŻUBNE

INFORMACJA SŁtJŻBY ZDRO-

WIA: teL 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY, LARYNGO
LOGICZNY, UROLOGICZNY:

Dzierżyńskiego 44. CHIRURGII

DZIEC.: Prokocim, OKULI
STYCZNY: Witkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro
wania i przewozy tel 22-29-99;

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 —

. tel. 66-69-99, Prokocim (Teli
gi 9) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Ba
lice) — tel. 11 -19-99, Nowa Huta

- tel. 44-49-99, Krowodrza (Piasto
wska) — tel. 33-39-99, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48, Pro
szowice, tel. 9, Myślenice, tel. 999,

Skawina* (Kazimierza Wielkiego 4),
tel. dla mieszkańców . 999, teL

miejski 761-444, Wieliczka, tei.

22-33-54, 9, Niepołomice, tel. alar
mowy 198, tel. miejski 210-269,

Iwanowice, teL 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkjch szpitali według re
jonizacji.

PROGRAM II

stereo i aud. Rozgł. PR w Kra
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55

6.57 Międzynarodówka i specjal
na zapow. 7.05 Wiosna, maj, pios.
7.40—8 .45 Kraków na antenie: 7.40

Progn. pog. 7 .42 Nowohuckie Kra
kusy. 8 .00 Co słychać. 8 .15 Praca
to moje życie. 8.33 Muz. 8.45 Konc.
solistów polskich. 9 .30 Miniatury
poet.: „Przyroda polska —• maj”.
9.35 Przeboje ork. radiowych. 10.15
— 12.00 Kraków na antenie: 10.15
Muz. 10.30 „L'Internationale” —

słuch, (z taśm archiwalnych). 11.15

Sprawozd. z wiecu l-Majowego.
11.30 „Młodości śpiewaj” — fragm.
prozy J. Kurka. 11 .40 Pjeśń jak
róża czerwona. 12 .00 Nowe nagr.
zesp. „Śląsk”. 12.30 Przeboje ork.

radiowych. 13.05 Suity polskie.
13.45 Minjat. poet.: „Maj — sło
wiki”. 18.50 Pios. jest dobra na

wszystko. 14 .15 G. Kunest: „Pry
watne życie państwa M”. 15.00
Konc. Chopinowski: W. Małcużyń-
ski. 15.30 Przeboje, które lubiliśmy
(lata 60. i • 70.). 16.55 MŁniat.

poet.: „Maj — słowiki”. 17.05

Przeboje; które lubimy (lata 80.).
18.00 Soliści polscy na estra
dzie Filh. Naród. 19.30 Miniatura

poet.: „Maj — deszcz”, 19.35 No
wości krajowej fonogr. 21.05 Kra
kowskie aktualn. sport. 21 .20 Mi-
niat. poet.: „Maj — zieleń”. 21.25
Lista byłych przebojów-. 22.25 Stu
dio stereo zaprasza. 0 .15 Polskie
divertimenta.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

4.57 Międzynarodówka 1 specjal
na zapow. 7.00, 13.00, 19.00 Serwis

Trójki. 7 .05 Kiedy wiosna buchnie

majem. 8.00 „Z historii ruchu ro

botniczego” (fragm. parniętal-
feów, wspomnień i poezji). 8 .1#
Miniat. z polskich tabulatur. 8.4S
Świat i pokój. 9 .00—12.00 Zaprasz.
do Trójki: Fragm, najlepszych
aud., przedstaw, sylwetki nau
kowców, robotników, rówieśni
ków PRL, np.: prof. J. Bossak,
doc. J, Młynarczyk, stoczniowiec
Ali Schleat Sneide, górnik poeta
z Zagł. Lubińskiego. 12 .00 Mistrz,
interpret.: Polska Ork, Kamer. J.

Maksymiuka. 12 .50 „Majowe kwia
ty” (fragm, poezji). 13.05 Pios.
stare jak nowe, 14,00 Prywatnie o

Jerzego Passendorfera. 14.15 Nowa

płyta 'zespołu String Connection.
15.00 Wiosenne medytacje — aud.
rozr. 18.30 Pios' stara jak nowa,
15.50 Inteligencja kwiatów. 16.00

Mistrz, interpret,: K. Zimerman,
17.00 Powiększenia — symbolika
ruchu robotn 17.30 Pios stare jak
nowe. 18.00 „Kąt nachylenia” -

słuch, (powt.) 18.29 Jak za daw
nych lat grają Sami Swoi. 19.05
Muz majówka 21.00 „Pocałunki”
— fragm. poezji miłosnej XX w.:

Pośwlatowska, Pawlikowska-Jas-

norzewska, Grochowiak, Leśmian.
21.20 Film seans muz, 22.00 „Mo
ralność pracy” — fragm. prozy i

poezji. 22 .10 Mistrz, interpret.: Ka
ja . Danczowska. 22 .50 Pamiątki na
rodowe — fel, 23.00 Wieczór w

klubach jazz. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Jana Wyki.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fa
li śr. 219 m — czyli 1368 KHj

DZIENNIKI: 7.00,12.05,16.00,
19.30, 23.50

7.00—10.30 Retransm. pr. I. 10.30

Zagłębie Dąbrowskie. 11.00 W Je
zioranach. 11.30 Polska suita lud.
12.10 Strofy muz. oprawione. 12.30

„Zawsze mnie coś tam ciągnęło”
i „Miasto zadowolone” —

'

rep:
13.30 Kone. polski, 14.35 „Przed
wiośnie” — słuch. 16.05 Nadwi
ślańskie nuty. 17.00 W świątecz
nym nastroju. 17.35 Gdy w ogro
dzie botanicznym (wspomnienia).
18.00 „Jak leci, kolego...” — słuch.
18.40 Recital H. Czerny-Stefańskiej.
10.00 Nauka polska w roku jubi
leuszu 40-ledia Polski Ludowej.
19.35—22.00 Mieczór muz. i myśli:
„Robotnicy i kultura”. 22.00 Pol
scy wirtuozi naszego stulecia.
22.50 David Marshall Lang: „Buł
garzy”. 23.00 Gra zespół P. Boja-
dżijewa. 23.10 Mag. publicyst. kult.
23.55 Kalend, radiowy.

t:V-|PROGRAM

PROGRAM I

7.45 Dziennik Telewizyjny
7.55 Transmisja z uroczy

stości 1-Majowych z Moskwy
9.00 Polskie miniatury skrzy

pcowe gra Krzysztof Jakowicz,
przy fortepianie Joanna Bo
cheńska

9.20 Twórczość robotników
— program film.

9.50 Transmisja uroczystości
1-Majowycb w Warszawie i

kraju
13.30 Krajobraz Polski
14.00 „Z różnych stron Pol

ski” — zespoły folklorysty
czne

., 14.45 „Z filmoteki 40-lecia”:

Portrety — doktor z Mila
nówka

15.10 Filharmonia Narodowa
w Teatrze Wielkim w Mo
skwie — progr. z okazji Dni
Kultury Polskiej w ZSRR

16.10 DT — Wiadomości
16.25 Filmowe role Józefa

Nowaka
17.25 Gra Ork. Kameralna

PRiTV w Poznaniu pod dyr.
Agnieszki Duczmal

17.45 Człowiek i przyroda:
Kormoran — film dok.

18.15 „Z filmoteki 40-lecia”:
Między Legnicą a Głogowem

19.00 Wieczorynka — estra
da poetycka: „Praca”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Dulscy” — polski film

fato., reż. J. Rybkowski
22.00 Utwory Fr. Chopina

gra Regina Smendzianka
22.35 Studio Sport
23.05 „Niezapomniane melo

die”, reż. Ryszard Ray-Zawa*
dzki.

PROGRAM II

15.00 Program dnia

15.10 „Gwiazdy dziecięcego
kina (filmy animowane)

16.00 „Nie tylko pałace” (a
potrzebie zachowania zabyt
ków kultury przemysłowej 1

robotniczej)
16.35 „Z estrad Interwizji”,

wyst.: m. in. Helena Vondrac»
kova i Jirzi Kom

17.00 „Pasje duże i małe” —

spotkanie z twórcami wywo
dzącymi się ze środowisk ro
botniczych

17.30 1500 sekund wielkiego
sportu

18.00 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino-Oko”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Primadonny i prima

baleriny” — progr. mUz.
21.35 „Świat w kamerach

reporterów” -- filmy dok. »

„zapalnych” punktów świata

22.25 „Przygoda na Marien
sztacie” — polski film fab„
reż. L. Buczkowski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji —- re
dakcja 'nie bierze odpowiedzialno
ści.
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oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie Zwraca materiałów nie zamówionych,
i2l*»« Wydanie A
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Patrzę na starą, ale wyrą
bią Jeszcze fotografię TEODO
RA LIPIŃSKIEGO. Jaki wi
zerunek pozostawił w sercu

syna, co syn myśli słysząc lub
wymawiając słowo Ojciec?
Drogą jakich skojarzeń układa
wyrazistą, miano upływu cza
su, postać, co z bogatego ży
ciorysu pozostało najważniej
sze? Szukanie odpowiedzi na

te pytania przywiodło mnie do
Warszawy, do znanego ryso
wnika i karykaturzysty ERY
KA LIPIŃSKIEGO, do wspo
mnień o jego Ojcu. Dziś, po
latach miesza się w tej opo
wieści o losach polskiej rodzi
ny z początku wieku to, co

zakodowała młodzieńcza pa
mięć z tym, czym uzupełniali
portret Ojca bliscy, znajomi,
towarzysze. I tak naprawdę
trudno dociekać z czym koja
rzy się Erykowi Lipińskiemu
jego Ojciec, Teodor.

Może z szablą, którą miał

prawo nosić do oficerskiego
munduru, kiedy wojna 1914

lu uzyskało dzięki niemu wol
ność jak Roman Dybowski czy
Jarosław Haśek. Ale szabla

była tępa, co małego Eryka,
wychowanego na Sienkiewi
czowskiej „Trylogii”, bardzo
martwiło — jakże to Ojciec
da sobie radę podczas bitwy?

A może z tym zabieganiem,
gdy jako współpracownik
„Krzywego Zwierciadła” ga
niał po moskiewskich ulicach
do redakcji w nadziei na ho
norarium za zamieszczane
tam karykatury? Niestety, bar
dzo często były to wędrówki
bezskuteczne. , Czasy były
ciężkie, potem przyszły jeszcze
cięższe.

Może więc Ojciec z czasów
Rewolucji Lutowej czy Paź
dziernikowej? Rzadko bywał
wtedy w domu, trwała walka
bolszewików z mienszewika-
mi. a syn rewolucjonisty nie
bardzo rozumiał chyba w

czym rzecz. Wszędzie przebie
gał front. Zdarzało się, że

aresztowanie Ojca, bo jut In
terwencję Lenina nie. O tym
dowiedział się znacznie pó
źniej, te właśnie Lenin pamię
tając spotkania z Teodorem
Lipińskim w Krakowie po
mógł mu wyjść z opresji 1 za
łatwił nawet nie tylko uwol
nienie. ale pobyt w sanatorium
i odpowiedzialną pracę. Otrzy
mał zadanie opieki nad zabyt
kowymi pamiątkami polskiej
kultury, które władze carskie
wywiozły do Rosji, Może wła
śnie Matejkowska „Bitwa pod
Grunwaldem” zwinięta w

ogromny rulon, po którym nie
wolno było Erykowi skakać,
później, po latach, doprowa
dziła go do wyjaśnienia spraw
tego okresu i domalowania do
portretu Ojca kilku rysów,
dojrzałą już ręką artysty?
Kto wie?

A może to, że w prowadzo
nym przez Ojca teatrze, w

Domu Polskim, choć reżysero
wał, malował dekoracje, to
tak rzadko grywał? A jeśli

rykało się z wieloma trudno
ściami. Ze wspomnień wy
chyla si$ i także — GŁÓD.
Wprawdzie Eryk przebywał
wówczas w szkole z interna
tem i choć w internacie sy
tuacja była nieco lepsza, ten

panujący poza murami głód
utkwił mu głęboko w pamię
ci.

A może syn — Eryk Lipiń
ski — gdy myśli Ojciec, wi
dzi Starzyńskiego, którego
poznał wówczas, gdy w 1921
roku przyjechała do Moskwy
Polska Komisja Rewindyka
cyjna, której Teodor Lipiński
przekazywał z urzędu dzieła
sztuki i zabytki znajdujące
się na terenie Rosji Radziec
kiej. Poznał wówczas znako
mitych historyków, ale póź
niejszy bohaterski prezydent
Warszawy wywarł na nim
niezapomniane wrażenie.

W odrodzonej Polsce pier
wszą pracą Teodora Lipińskie
go była dyrekcja teatru trPolo-

z faktem, jak namówili go do

prezesowania klubowi sporto
wemu „Zieloni” w Zielonce?
Zorganizował złożony z piłka
rzy chór, ułożył hymn klubo
wy, napisał do niego muzykę.

Bardzo czynny do końca ży
cia pisywał artykuły do „Ro
botnika”, „Pobudki”, „Niepo
dległości”.

Może więc słowo Ojciec
znaczy dla znanego karykatu
rzysty: publicysta, polityk,
krzewiciel kultury robotni
czej? A może tylko artysta?

Przeglądamy wspólnie teki
z rysunkami i karykaturami
Teodora Lipińskiego. Są tu

prace z różnych okresów.
Wielu rysunków nie ma w

rodzinnych zbiorach. Są za to
w archiwaliach bibliotek na

pierwszych stronach „Naprzo
du”, „Kalendarza Robotnicze
go” i innych pism socjalistycz-

TL (tak sygnował najczęściej
swoje rysunki) podarował swo
jemu przyjacielowi prof. Kle
mensiewiczowi, a po jego
śmierci przekazane one zostały
przez żonę profesora do „Osso
lineum”.

Pobyt w Krakowie to dzia
łalność artystyczna w pismach
socjalistycznych, zrzeszają
cych robotników. Czynnie pra
cuje na polu kultury zarówno
w Krakowie jak w Nowym
Sączu, gdzie przeniósł się na

pclecenie partii. Praca na po
lu podnoszenia estetyki lokali
stowarzyszeń robotniczych i
mieszkań robotników, kierow
nictwo artystyczne uroczysto
ści robotniczych, wiąże się to
z przewodniczeniem Wydzia
łowi Artystycznemu powoła
nemu przez kierownictwo
krakowskiej organizacji
PPSD. Była to druga po Wy-

roku zatrzymała Go wraz z

rodziną w Moskwie. Był wte
dy Teodor Lipiński delegatem
Komitetu do Pomocy Jeńcom
pochodzenia słowiańskiego, je
ździł więc po całym imperium,
wyszukiwał jeńców z armii
austriackiej i niemieckiej. Wie-

8. .KPIIBOE 3E

szkoła na Pokrowce była w

rękach jednych a okolice do
mu na Sadowo-Samotiocznej
w drugich. Czekał więc nie
raz do wieczora, aby spokojnie
dostać się do’ domu lub „prze
kraczał granicę”.

A może pamięta najbardziej
PKA.1Oi.
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już miał rolę „to taką mizer
ną — niic nie mówił jako pan
Dulski”. Syn nie mógł - rhu
tego wybaczyć.

Z Ojcem kojarzy się rów
nież Erykowi Lipińskiemu po
byt w Moskwie do zawarciu
pokoju brzeskiego w 1918 ro
ku między rządem radzieckim
a niemieckim. Polacy, tzw

„bieżeńcy” mogli wówczas
bez trudu wrócić do kraiu.
Ojciec jednak pozostał, bo

swoje stanowisko traktował
bardzo odpowiedzialnie i ta

odpowiedzialność każała mu

czekać na odpowiedniego kan
dydata na swojego zastępcę.
Młode państwo radzieckie bo-

nia” z programem przezna
czonym dla zdemobilizowa
nych żołnierzy. Nad teatrem

sprawowała pieczę PPS. I kto
wie, czy syn nie miał wówczas
Ojcu zd złe, że ten odmówił
kierownictwu’ PPS, kiedy ta

wysunęła jego kandydaturę
choć poselska pensja i przy
wileje zapewniałyby stabiliża-
cje finansową. Podobnie było
później, gdy me przyjął pro
pozycji objęcia dyrekcji jed
nej z linii okrętowych. Uwa
żał Teodor Lipiński, że nie
wypada być pracownikiem
urzędu kontrolującego dzia
łalność tych linii.

A może słowo Ojciec koja
rzy się Erykowi Lipińskiemu

nych. Teodor Lipiński praco
wał jako plastyk na zamówie
nie Polskiej Partii Socjalno-
Demokratycznej Galicji i Ślą
ska Cieszyńskiego oraz jej or
ganu prasowego i wydawnic
twa „Naprzód”. Równocześnie
z pracą w „Naprzodzie” Ojciec
studiował u Jana Stanisław
skiego w Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie. Eryk
tych lat nie pamięta. Nie było
go jeszcze na świecie lub był
zbyt mały, by cokolwiek pozo
stało w j.ego głowie. Ale wie
lu rzeczy dowiaduje się. o so
bie i o Ojcu, od jego przyja
ciół. Niektóre bardzo zabaw
ne, jak chociażby fakt, że ja-
kc niemowlę obsikał Ignacego
Daszyńskiego. Bo właśnie tego
pokroju ludzie bywali w domu
Lipińskich. Z tego okresu po
chodzi krakowska znajomość
Teodora Lipińskiego z Włodzi
mierzem Leninem. W Krako
wie też nawiązał plastyk
PPSD znajomość z prof. Zyg
muntem Klemensiewiczem —

lekarzem 1 działaczem PPS.
Bogaty zbiór prac graficznych

dziale Oświatowym robotni
cza instytucja kulturalna.
Eryk Lipiński pokazuje mi
skrzętnie chowany w domo
wym archiwum wycinek z

prasy, mówiąc, że wiele rzeczy
dowiedział się od autora tej
publikacji J. Kozłowskiego.
Czytam:

„W krakowskim Wydziale
Artystycznym działał Lipiń
ski do 1911 r. tj. do chwili
kiedy partia przeniosła go do
Nowego Sącza na stanowisko
tamtejszego sekretarza partyj
nego, Również w nowym miej
scu pracy i osiedlenia był Li
piński aktywnym organizato
rem i kierownikiem robotni
czego życia kulturalnego. Je
szcze w 1907 r. kolejarze no
wosądeccy własnymi rękami
wznieśli pierwszy w Galicji
Dom Robotniczy, który stał się
siedzibą miejscowego związ
ku zawodowego kolejarzy i
ośrodkiem życia kulturalnego
secjalistycznych robotników
Nowego Sącza: Tam też znaj
dowała się duża sala dla zgro
madzeń ze sceną. Dla tej to

sceny Lipiński namalował
kurtynę. Podczas jej uroczy
stego odsłonięcia, 9 września
1911 roku artysta sam udzielał
zebranym objaśnień co do tre
ści i znaczenia przedstawień
na niej umieszczonych. Na tle
antycznego portyku wyobraża
ła typy robotnicze oraz szereg
portretów wodzów proleta
riatu: Marks, Engels, Lassalle
Liebknecht. Limanowski.

Waryński, Daszyński i Okrze-

ja Dzieło podobało się pu
bliczności, artystę nagrodzono
oklaskami. Obecny na uroczy
stości odsłonięcia kurtyny
korespondent „Naprzodu” su
gerował, aby kurtyna w for
mie reprodukcji została roz
powszechniona, gdyż stanowi

pierwszy w Polsce tego rodza
ju obiekt o tematyce socjali
stycznej. Czy zamierzenie to

zostało zrealizowane, nie wie
my, raczejJ nie, bowiem nie

napotkaliśmy reprodukcji kur-

tvny nowosądeckiego Domu

Robotniczego” — pisze badaci

dziejów kultury robotniczej.
Staraniem T. Lipińskiego 11

lutego 1911 r. w Nowym Są
czu otwarto pierwszą w tym
mieście czytelnię robotniczą
im Józefa Kwiatka, do której
zarządu wszedł również Lipiń
ski. Kilka dni później 19 lu
tego otwarto drugą czytelnię
robotniczą im. Bolesława Li
manowskiego. Przy jej otwar
ciu zapoznał Lipiński publicz
ność z życiem i działalnością

Limanowskiego. Wraz z żoną
czynny był na polu aktywiza
cji kobiet-robotnic. W No
wym Sączu prowadził również
chór I orkiestrę robotniczą,
która w 1911 r. obchodziła
właśnie swój 20-letni jubi
leusz. Był to zasłużony zespół:
podczas uroczystości grun
waldzkich 1910 roku, nowósą-
decka orkiestra robotnicza

wystąpiła na Wawelu.

Są obszary w pamięci każ
dego człowieka, których prze
kraczać nie wolno, są sprawy
bliskie Jak rodzinna pamiątka,
o które pytać nie wolno. I

choć dotyczą ludzi, o których
wiedzieć chcemy jak najwię
cej, bo swoim życiem dowie
dli, że na pamięć ogółu zasłu
gują. muszą pozostać niezna
ne Odpowiedź na pytanie co

znaczy dla Eryka Lipińskiego
słowo Ojciec — choć wszyst-
stiko to, eo przekaizał. to składa

sie na to — jest nieuchwytna.
Może właśnie to, jak po przyj
ściu z teatru czekając na ko
lację rysował anioła śmierci

czując go obok siebie? A mo
że to jak jego pogrzeb — ma
nifestacja z mnóstwem czer
wonych sztandarów miała kło
poty z wejściem na Powązki i

pcwodu braku księdza? A mo
że jak dla każdego — po pro
stu Ojciec?

URSZULA ORMAN

T
atry -wystąpiły w

pewnym wypadku w

roli — no jakby to po
wiedzieć — w roli agi
tatora politycznego, ba,
nie tylko politycznego

— powiedzmy więcej — par
tyjnego i do tego socjalistycz
nego, ściślej jeszcze pepeesow-
skiego. Przesada! — No zo
baczymy. Chodzi o „casus”
Kazimierza Czapińskiego, po
tem posła i jednego z wybit
nych przywódców-

Poznałem go w Krakowie.
Emigrant, student i to z ga
tunku „wiecznych”, to jest ta
kich, co to za czasu studiów
zajmują się wszystkim oprócz
uniwersytetu. Owszem, od stu
diów nie stronią. Ale i w stu
diach unikają tego wszystkie
go, co uniwersytet zwykł da
wać i czego zwykł żądać.

Emigrant. To znaczy miał za

sobą już jakieś tam więzienie
1 kawał działalności politycz-
no-kons.piracyjnej. Był wyla
ny z jakichś tam szkól i z ro
dzimego Mińska przeniósł się
do Galicji. Był marksistą,
wręę na PPS spoglądał z

wielką podejrzliwością. To
zbieranina drobnomieszczań-
skich socjalpatriotów. Ale es-

deków spod znaku Róży Luk
semburg — też nie lubił. U-
ważał się za socjaldemokratę
wszec-hrosyjskiego. Łaził też

pilnie na Salwator, gdzie prze
mieszkiwał podówczas Lenin
1 od niego pobierał prawdzi
we i nie sfałszowane przygo
towanie socjalistyczne. Boczył
się więc nieco i na Polską
Partię Socjałno-Demokratycz-
ną Galicji i Śląska. Ale — o -

statecznie — stronnictwo le
galne, opiera się o związki
zawodowe — to tygielek,
gdzie jakoś j on może się
zmieścić. Coraz więc przyno
sił do redakcji „Naprzodu” ja
kieś reportaże, artykuły, aż
został stałym współpracowni
kiem pisma, cenionym przede
wszystkim za pracowitość.

Z prawdziwym jednak upo
dobaniem przylgnął Czapiński
d-0 Uniwersytetu Ludowego
im. Adama Mickiewicza. Kie
rowały tą robotą wówczas w

Krakowie Helena Radlińska,
Ewelina Wróblewska i Helena
Witkowska. Uniwersytet ten
z jednej strony organizował
odczyty ..reprezentacyjne” w

większych salach, a ponadto

mniej reklamowane, ale stała
we wszystkich „stowarzysze
niach zawodowych” po przed
mieściach robotniczych. Wła
śnie do tej pracy wciągnął się
Czapiński, oświatowiec z uro
dzenia.

Gadał na wszystkie możliwe
tematy. I o kooperatywach
angielskich, i o literaturze
chińskiej, i o alkoholizmie, i
o wykopaliskach pom-pejań-
skich, o doborze naturalnym 1
kulturze Azteków. Jednym
słowem o wszystkim, nie wy
łączając chorób wenerycznych.
Ludzie za głowę się chwytali
na widok „tele-nauki”. Myśmy
z Romanem Wegnerowiczem
jednak zadali sobie trud ze
stawienia tych wszystkich te
matów. I wtedy pokazało się,
że wszystkie one były syste

ADAM UZIEMBŁO (1885—1971), publicysta, literat,
członek PPS od 1904 roku. W okresie okupacji działał
w podziemiu na terenie Krakowa, m. in. redagował pe-
peesowski „Naprzód” 1 pismo ŻWZ „Nakazy Dnia". Ucze
stnik plebiscytu na Mazurach (sekretarz komitetu ple
biscytowego). Jako dziennikarz zajmował się przede
wszystkim krytyką literacką. W okresie budowy portu
gdyńskiego wspierał piórem to wielkie przedsięwzięcie.
Jego specjalnością, była także problematyka spółdzielcza.

W młodości wydał kilka prae literackich, znaczącą
z dziedziny historii literatury „Rytm i melodyka Benio
wskiego (opublikowana po wojnie w Paryżu). Pozostawił
pracę o Norwidzie (nie drukowaną) ł wspomnie
nia z lat 1900—1914. Wydawnictwo Literackie przy
gotowuje do druku część obejmującą lata 1909—1914 za
tytułowaną „Ludzie i Tatry”. Z tego tomu zaczerpnę
liśmy wspomnienie o KAZIMIERZU CZAPIŃSKIM (ty
tuł pochodzi od redakcji).

matycznie brane z „grubych”
miesięczników rosyjskich. Cza
piński jednak, jako urodzony
popularyzator z każdego te
matu, choćby 1 po łebkach po
traktowanego, majstrował na
prawdę interesującą pogadan
kę.

To wszystko jednak zbyt
wielkich dochodów nie dawa
ło. Czapiński więc szybko Od
krył użyteczność trwałości
podkutych butów- a 1 pelery
ny, która jak wiadomo służyć
może i za płaszcz, i za koc.
a również osłaniać niedokła
dności innych części gardero
by.

Jak twierdził Daszyński, ła
twiej mu jednak było przy
swoić sobie zasady teorii war
tości, a nawet argumenty
przeciwko empiriofcrytykom,
niż znaleźć uzasadnienia dla

cużywaniamydła. Trudność w

tym wypadku miała podsta
wy teoretyczne. Uznał on, czę
ściowo empirycznie, częścio
wo apriorycznie, brud za ce
chę zasadniczą bytowania ro
botnika. A że był okropnym
krótkowidzem,-więc przez dłu
gi czas nie mógł się jakoś
przekonać, że w Krakowie nie
jest to zasada bezwzględnie o-

bowiązująca, że nawet na je
go pogadanki wszyscy robot

nicy przychodzą ubrani nie
koniecznie odświętnie — ale
przynajmniej na „wychodne”,
a zawsze umywszy przynaj
mniej twarz 1 ręce po pracy.

A. Czapiński był istotnie
krótkowidzem — aż do kalec
twa. Chodził duży, Jakby na-

puchnięty w tych swoich cięż
kich buciorach, wiecznie po
grążony w zadumie, nigdy nie
poznający nikogo. Trzeba go
było okrzyknąć, by doszedł
do świadomości, że spotyka
kogoś znajomego. Lazł od sto
warzyszenia do stowarzysze
nia, do czytelni czasopism, do
redakcji, albo, jak się rzekło
do swojej Mekki czyli na Sal
wator.

No — a że Lenin jeździł
chętnie do Poronina, pojechał
tam 1 Czapiński. X to stano
wiło przełom w jego życiu.

IŃSK

Jak przyjechał — zobaczył za
rys Tatr. Jak zobaczył — po
szedł w góry. Chodził zrazu

z Openheimem. Potem przy
łączył się do jakiejś wyciecz
ki studentów. Wlazł na Gie
wont i na Czerwone Wierchy.
Poszedł do Morskiego Oka 1
przez Krzyżne, 1 przez ■Za
wrat, 1 przez Psią Trawkę.
Przestudiował te drogi podług
przewodnika. Po czym przy po
mocy Openheima i oczywiście
Gustawa Kaleńskiego (ten mu-

siał być wszędzie!) zasiadł do
obliczeń.

Obliczał więc, eo można
zwiedzić w ciągu dni dwóch,
trzech, pięciu. Przeczytał coś
i o geologii Taj?.

Był to społecznik z usposo
bienia i upodobania. Skoro do
znał sam rozkoszy wędrówek
górskich, po prostu odruchowo
rzucił się dó pokazywania te
go innym. — Komu — oczy
wiście robotnikowi. Właśnie
temu samemu, któremu wy
kładał zrywki wiedzy połapa
nej na chybcika z artykułów

1 broszur. Kałeński i Open-
heim pouczyli go jak się za
brać do rzeczy.

A więc zapoznał się z ta
ryfą kolejową i z możliwością
uzyskania zniżek. Z noclega
mi nie było kłopotu. Open-
heim prowadził administrację
skromnego schroniska studen
ckiego na Łukaszówtkach. Wy
gód tam nie było, ale zawsze

znalazły się łóżka z sienika-
mi i kuchnia do zagotowania
wody. Zostało obliczenie kosz
tów wyżywienia w górach. 1
zaopatrzenia się w jakiś strój
— no bodaj podkute buty,
ruckzak, kije ezy ciupagi.

Część tego zresztą wypożyczył
Openheim ze swoich zapasów.
Część zakupił potem Czapiń
ski na użytek wycieczek.

I oto zjeżdża Czapiński do
Zakopanego. Ale już nie sam,
a na czele całej wycieczki
młodzieży robotniczej. Na po
czątek kilkanaście, potem i
więcej osób.

Ci chłopcy chowali się na

ulicy przedmiejskiej. Ledwie
sił nabrali, poszli do małych
fabryczek czy do warsztatów.
Inni zapoznali się z pracą
chałupniozą — szyli rękawiczki
czy czapki. Widzieli w życiu
bruk, rynszjtok, mur odrapa
ny. Tych poprowadził Czapiń
ski w samo gór Serce. Po zło
mach granitu darli się na

przełęcze i szczyty.
A wieczorami, razem z nimi

zalegał przy jakim szałasie.
Rozpalali watrę, gotowali stra
wę, herbatę. Zasypiali po
tem zmęczeni, aby o świcie
zerwać śię i gnać jakiemiś
perciami — znów w górę'
Znów na szczyty.

I znów do doliny schodzili
na nocleg i opowiadali sobie
o drogach przebytych, o kla
mrach na Zawracie, o pawlo-
okicłf stawach smreczyńsklch
O Trawiastym, o zboczu Opa
lonego. O bezmiarach ziemi
polskiej widzianej m Swia-

tówki czy mozolnym wstępo
waniu na Miedziane. I ten

cały świat nowy — to był ich
kraj. Nasz — powiadali. To
Polska!

W górach — to się poznaje
człowieka. Świnia — zawsze

się zdemaskuje. Zawsze wyle
zie. Taki, co zszedłby na od
poczynek, czeka aż kto inny
za niego przyniesie drzew na

watrę czy wodę ze strumie
nia, albo ugotuje herbatę; co

sam nic nie zrobi tylko cze
ka na wyrękę — to zakała i
sobek. I nic mu żadna mą
drość nie pomoże. Świnia i

tyle Taki, co słabszemu w

potrzebie nie pomoże — bydlę
i kwita. W górach koleżeń
stwo wymaga wysiłku. Na ko
leżeństwo trzeba zarobić. Naj
słabszy musi czuć koło siebie
najwięcej opieki. Ale dyskre
tnej, niewidocznej — ot, ni
by przypadkowej. Tam cha
rakter o wszystkim stanowi.

I terminator, i profesor do tej
samej stają próby. Już w pier
wszym dniu wycieczki widać
człowieka^ jak na dłoni. Czy
przeszedł próbę istotnej god
ności. Tak jest w Himalajach
i tak jesit w Tatrach.

Czapiński chciał uprzystę
pnić tej młodzieży rozkosz wę
drówki górskiej. Oni chłonęli
tę rozkosz pełną piersią. I

rozpierała ich duma, że to co

widzą — jest ich własne, jest
polskie. Rozszerzała się w nich
samych ich ojczyzna. Pozna
wali, ż« piękna jest. A zdo
bywali jej piękno w trudzie
— hasło: razem młodzi przy
jaciele — stawało się czymś
realnym — tworzyło siłę.

On, esdek rosyjski, sądził,
że robotnik może się stać na
prawdę człowiekiem dopiero
wtedy, gdy wyuczy się jego
doktryny, jego dogmatyki i

Jagę aśyd, I nagle ujrzał,

że ten robotnik jest człowie
kiem i bez tego wszystkiego,
żeżyjewnimiduma,igod
ność, i — to byłą największa
może niespodzianka to. co na
zywają patriotyzmem I ode
brać to — to znaczy okale
czyć.

Czapiński sam nie wiedział
prawdopodobnie, jak przeni
kało weń to wszystko, jak na
bierał przeświadczenia, że do
tych przyrodzonych, etycznych
głębin robotnika krakowskie
go należy i jego polskość.
Przy watrach wycieczkowych
pewno ani jedno słowo o tym
nie padło Tylko przy nich
trzeba było się uczyć i tego
koleżeństwa, i tych’ innych
rzeczy, które, nawet nie wy
powiedziane, zapadają najgłę
biej.

ADAM UZIEMBŁO


